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STATKÓW ZBUDOWANA

W POLSCE LUDOWEJ

6. IV. br. w Stocr.nl Gdań­
skiej odbyła się niecodzien­
na uroczystość. Przekazano
do eksploatacji dwumilio­
nową tonę statków "zbudo­
wanych przez przemysł o-

krętowy Polski Ludowej.
Jubileuszowa tona zawarta

Jest w statku do przewozu
drzewa — M/S „Mlronycz”
przeznaczonego dla armato­

ra radzieckiego.
CAF — fot, UklejewskI

• kwietnia br. odbyła się w

Nikozji (stolicy Cypru)
wielka demonstracja grec­
kich Cypryjczyków; doma­
gają się oni przyjazdu do­
wódcy ruchu oporu na Cy­
prze generała GrlTMia do

kraju. Na zdjęciu: frag­
ment demonstracji.

WARSZAWA (PAP)
W piątek rozpoczął w Warszawie obrady

VIII Krajowy Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Uczestniczy w nim ponad
570 delegatów reprezentujących 357-tysię-
czną rzeszę członków ZNP — nauczycieli
szkół podstawowych i średnich, wycho­
wawców placówek oświatowych, pracow­
ników administracji szkolnej, wyższych
uczelni i instytutów naukowych. Zjazd
dokona oceny działalności Związku w o-

statnim okresie, ustali kierunki dalszej
pracy oraz wybierze nowe władze ZNP.

Serdecznie witani przez delegatów na

zjazd przybyli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i państwowych:
Władysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz,
Ignacy Loga-Sowiński, Czesław Wycech,
Stanisław Kulczyński, Witold Jarosiński,
Zenon Nowak, Józef Ozga-Michalski, mi­
nistrowie: oświaty — Wacław Tułodziecki,
szkolnictwa wyższego — Henryk Golański,
kultury i sztuki — Tadeusz Galiński, pre­
zes PAN Janusz Groszkowskj, czołowi
działacze organizacji młodzieżowych. 1
społecznych.

Obrady zjazdu otworzył wiceprezes
Żarz. Gł. ZNP — Władysław Ozga.

Do zebranych przemówił premier Jó­
zef Cyrankiewicz.

Referat nt. najważniejszych problemów
szkolnictwa i związkowej organizacji nau­
czycieli wygłosił wiceprezes Zarządu Gł.
ZNP — Władysław Ozga.

Po referacie rozpoczęła się dyskusja.
Poruszano w niej węzłowe problemy na­
szego szkolnictwa, pracy nauczycieli
' działalności związku.

W dyskusji podkreślano, że dla wykona­
nia poważnych zadań stojących przed

dalszej pracy
Przedstawiciele najwyższych władz ?

partyjnych i państwowych na sali obrad
szkolnictwem konieczne jest stałe, podno­
szenie poziomu ideowo-politycznego i za­
wodowego ogółu nauczycielstwa. W tym
zakresie ZNP p-osiada bogaty dorobek.

W ubiegłym roku szkolnym studiami
zaocznymi objętych było około 50 tył.
czynnych zawodowo nauczycieli.

Wiele uwagi poświęcono zadaniom wy­
chowawczym szkoły.

Mówiono także o roli i zadaniach ogniw
ZNP działających na wyższych uczel­
niach. Prof. Zenon Klemensiewicz podkre­
ślił potrzebę zacieśnienia współpracy
i kontaktów pracowników nauki z nau­
czycielami zatrudnionymi w szkolnictwie
średnim i podstawowym, a prof. Henryk
Jabłoński zwrócił uwagę na konieczność
podjęcia badań naukowych nad proble­
mami szkolnictwa.

W sobotę kontynuowana będzie dysku­
sja plenarna. Rozpoczną też pracę komi­
sje.

Proces tprawcśw eświącimsklch

Incydent
na sali sądowej

Wśród mieszkanek Moskwy
zdobyły ostatnio duże uz*
nanie rozmaite nakrycia
głowy z nowej tkaniny
„kosmos”. Jest to połącze­
nie nici kapronowej z włó­
knem wiskozowym, dające
w efekcie materiał o nie­
równej fakturze. Na zdję­
ciu: popołudniowy kape­
lusz z tkaniny „kosmos”,

Zeznają świadkowie z Polski
FRANKFURT (PAP)

Korespondent PAP, red. J. Roszkowski, donosi:

Kolejny dzień procesu oprawców z obozu oświęcim­
skiego, piątek 10 bm., wypełniły zeznania świadków pol­
skich. Najpierw kontynuował rozpoczęte w dniu po­
przednim zeznania świadek Stefan Boratyński z Krako­
wa, a po nim inż, Mieczysław Ławrynowicz z Warszawy.

Kontynuując relacje ze swoich obozowych przeżyć,
Stefan Boratyński złożył zeznanie silnie obciążające
oskarżonego Oswalda Kaduka. Na wiosnę 1942 r. Stefan
Boratyński był naocznym świadkiem zastrzelenia przez
Kaduka na rampie kolejowej kilkunastoletniego chłopca.

Iw tym dniu dochodzi do incydentu... adwokat dr Eggert
stara się posądzić świadka Boratyńskiego o stronniczość.
Adwokat wykorzystuje spotkanie się świadków z Polski
z innymi b. więźniami Oświęcimia dla sformułowania
oburzającego zarzutu, jakoby przy tej okazji uzgadniali
ze sobą zeznania. Przeciwko takiemu stawianiu sprawy
ostro protestuje prokuratura oraz prywatni oskarżyciele,
powstaje zamieszanie. Sędzia zarządza w tej sytuacji
przerwę.

Po przerwie prosi o glos świadek Boratyński. Spokoj­
nie z godnością mówi do sądu w napiętej ciszy, jaka za­
panowała w tym momencie na sali: „To, czego jestem
świadkiem na sali sądowej, przypomina mi coś bardzo
przykrego. Mianowicie Oświęcim... SS-mani wciąż krą­
żyli po obozie i gdzie tylko zauważyli dwóch, trzech
więźniów rozmawiających ze sobą, zaraz interwenio­
wali — przesłuchiwali o czym rozmawiano... Przepraszam
sąd za to wspomnienie...”

Atmosfera jest napięta, kiedy przed sądem staje ko­
lejny świadek Z Polski — inż. Mieczysław Ławryno­
wicz — więzień polityczny w Oświęcimiu od wiosny
1942 roku.

Jako elektryk był on zatrudniony w warsztatach
Oświęcimia. Świadek pamięta dobrze Bogera. Kiedyś
został pobity przez niego za to, że nie dosyć szybko usu­
nął uszkodzenie w rowerze, którym SS-man codziennie
jeździł na obiady do domu. Innym razem widział jak
Boger prowadził jego przyjaciela Konrada Żelechowskie­
go, śpiewaka z Warszawy. Człowiek ten — zeznaje świa­
dek — był wtedy widziany po raz ostatni. Świadek wi­
dział również Bogera, jako jednego z wykonawców egze­
kucji powieszenia grupy więźniów (latem 1943), o któ­
rych mówiono, że próbowali uciec z obozu.

Świadek Ławrynowicz, znał również w owym czasie
Kaduka. Miał on opinię człowieka, który bił i maltre­
tował bez przyczyny. Świadek wielokrotnie widział, jak
Kaduk bił więźniów — jego ofiary padały na ziemię bez
życia. Poruszając się po obozie, jako elektryk, świadek
spotykał Kaduka wchodzącego lub wychodzącego z blo­
ku XI, gdzie pod czarną ścianą odbywały się egzekucje.

Na prośbę sądu świadek Ławrynowicz przechodzi
wśród ław oskarżonych i rozpoznaje Bogera, Kaduka
1 Mulkę. Dodaje przy tym, iż m. in. widywał Mulkę na

rampie kolejowej Oświęcimia, kiedy przygotowywano się
do przyjmowania nowych transportów więźniów, obalając
twierdzenie oskarżonego, iż nigdy nie był na rampie.

BERLIN (PAP)
Na marginesie toczącego

się obecnie procesu oświę­
cimskiego, dziennik „Ber-
liner Zeitung” opisuje w

piątek historię odnalezie­
nia przez matkę swego
dziecka po 19 latach rozpa
czliwych poszukiwań.

Zamieszkała obecnie w

Berlinie pani Olga Mie-
dzińska otrzymała dzięki
przypadkowemu zbiegowi
okoliczności wiadomość, że

jej dziecko, dziś 21-letnia
laborantka Maria Stanisła-
wowicz (imię i nazwisko po
przybranych rodzicach) ży-
je i mieszka w Szczawnle-
Zdroju. Mąż pani Miedziń-
skiej, który był Żydem a-

T. obrad Egzekutywy KW

dla pracujących
• Inwestycje

służby zdrowia
Dwa ważne problemy były

przedmiotem obrad wczoraj-
azej Egzekutywy KW PZPR:
studia wyższe dla pracują­
cych ora^ inwestycje służby
zdrowia.

W Krakowie mamy ponad
20 tys. studentów na studiach
stacjonarnych i ponad 8 tys.
na studiach zaocznych. W tym
najwięcej', bo ponad 2 tys. jest
na AGH, 1150 na Politechnice

■i 1959 na WSP. Istnieje nie­
mniej jeszcze niedocenianie
studiów dla pracujących. Stąd
też i trudności z kadrą wy­
kładowców, z salami dla wy­
kładów i ćwiczeń, a także z

noclegami dla studentów do­
jeżdżających na konsultacje.
Prowadzenie studiów dla pra­
cujących jest — zwłaszcza w

świetle tez na IV Zjazd par-
... til — koniecznością społeczną,

z uwagi na to, że dają one

krajowi doświadczoną i poży­
teczną kadrę. W czasie obrad
mówiono o metodach kształ­
cenia i wychowania studen­
tów pracujących. Nie szczę­
dzono słów' krytyki przesta­
rzałym metodom nauczania,
przeładowaniu procesu nau­
czania zbędnymi, wiadomoś­
ciami, brakowi podręczników
1 przewodników metodycz­
nych. Podjęte wnioski Egzeku­
tywy KW PZPR mają na'
względzie przede wszystkim
zabezpieczenie rozwoju iloś­
ciowego oraz podniesienie po­
ziomu studiów dla pracują­
cych.

Służba zdrowia wojewódz­
twa krakowskiego jest na jed­
nym z ostatnich miejsc w

kraju jeśli chodzi o bazę lo­
kalową. Stąd też niepokój bu­
dzi przed!wnie budowy róż­
nych obiektów lub też opra­
cowania dokumentacji. Nie­
dostarczenie na czas doku­
mentacji zagraża rozpoczęciu
budowy' szpitali w Olkuszu 1
Jaworznie. Egzekutywa ostro

potępiła podrażanie kosztów

projektów, niewykorzystanie
tanich projektów typowych,
podrażanie kosztów budów o-

biektów służby zdrowia. W
podjętych uchwałach Egzeku­
tywa KW PZPR zaleca doko­
nanie starań u władz central­
nych dla zabezpieczenia in­
westycji wojewódzkich, obni­
żkę kosztów projektowania 1
wykonawstwa, konieczność po­
dejmowania czynów społecz­
nych dla budowy obiektów
drobnych, dopilnowanie wy­
konania dokumentacji dla
szpitali w Jaworznie i Olku­
szu.

Obradom Egzekutywy prze­
wodniczył I sekretarz KW
PZPR tow. Lucjan Motyka.

(ms)

MARSZAŁEK MALINOWSKI OPUŚCIŁ NRD

BERLIN (PAP). W piątek przed południem, po 8-dnio-

wej wizycie, radziecka delegacja wojskowa z ministrem

obrony ZSRR, marszałkiem R. Malinowskim na czele,
opuściła NRD, udając się w drogę powrotną.

Na kilka godzin przed odjazdem, marszałek Malinow­
ski przeprowadził rozmowę z ministrem obrony NRD,
generałem armii H. Hoffmannem.

LABOURZYŚCI ZWYCIĘŻYLI
LONDYN (PAP). Według ciągle jeszcze niepełnych wy­

ników wyborów do rady miejskiej wielkiego Londynu,
Labour Party zdobyła 53 miejsca, zapewniając sobie tym
aarnym bezwzględną większość w radzie. Konserwatyści
mają, jak dotychczas, 21 miejsc.

NARADA W WOJ. KOMITECIE ZSL
Wczoraj odbyła tlę w Krakowie narada prez-eaów i «e-

kretarzy powiatowych komitetów ZSL, a także aktywu
wojewódzkiego w sprawie udziału Stronnictwa w ogólno­
krajowej dyskusji nad tezami XV Plenum KC PZPR.
W naradzie wziął udział członek Prezydium NK, wicemi­
nister rolnictwa, Stanisław Gucwa. W »wym wystąpieniu
przedstawił on główne kierunki rozwoju rolnictwa na na­
stępne 5-lecie, przytaczając liczby 1 materiały, które tym
mocniej uzasadniają słuszność tez przedzjazdowych. W d?*-

skusji uczestnicy narady — której przewodniczył prezes
WK, Stanisław Kozioł — poruszali węzłowe problemy roz­
woju rolnictwa krakowskiego.

SZWECJA ZWIĘKSZY O 300 ŻOŁNIERZY
SWÓJ KONTYNGENT NA CYPRZE

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi ze Sztokhol­
mu, że rząd rzwe-dtekl na prośbę sekretarza generalnego
ONZ U Th anta, wyraził zgodę zwiększenia kontyngentu
szwedzkiego na Cyprze d 300 żołnierzy.

RZĄDOWY DOKUMENT
O SYTUACJI GOSPODARCZEJ ANGLII

LONDYN (PAP). Brytyjskie ministerstwo finansów opu­
blikowało doroczny przegląd sytuacji ekonomicznej
w kraju. Dokument ten stara się przedstawić pewne oty-
wlenle gospodarcze W. Brytanii Jako rozkwit ekonomicz­
ny, czemu Jednak przeczy analiza danych liczhowych.

W trzecim kwartale 1963 r. Inwestycje w przemyśle
przetwórczym były o 20 proc, niższe, niż przed dwoma

laty. Eksport w 1963 r. wzrastał wolniej niż Import.

Po 19 latach poszukiwań
matka odnalazła córkę

NOWOJORSKI KWARTET JAZZOWY
W POLSCE

WARSZAWA (PAP). W drugiej połowie maja przybędzie
<Jo Polzkl Modern Jazz Quartet z Nowego Jorku.

W Warszawie zezpół ten wystąpi trzykrotnie w dniach
04 M do 26 maja na estradzie w Filharmonii Narodo­
wej, a następnie koncertować będzie w Bydgoszczy.

W kopalnictwie, w wypad­
kach zatrucia gazem, w

czasie akcji ratunkowych,
w pożarnictwie — wszędzie
tam potrzebne są Inhalato­
ry do dawkowania tlenu.

Wytwórcą inhalatorów tle­
nowych (typ AM-2-61) jest
Fabryka Sprzętu Ratunko­
wego 1 Lamp Górniczych w

Tarnowskich Górach. Jest
to produkcja o charakterze

an ;y importowym.

CAF — fot. SekO

Nie­
mo-

wła-

KURA UNIKAT -

ZNOSI JAJA -

OLBRZYMY

BYDGOSZCZ (PAP),
zwykłej wielkości jaja
si kura, stanowiąca
sność mieszkanki Torunia
Marii Szarszewskiej. Każ­
deznichważy12ipółdo
15 i pół dkg i osiąga dłu­
gość do 12 cm.

Warto dodać, że znajdu­
jące się w sprzedaży jajka
ważą najwyżej 7—S dkg.

resztowany został w 194?
roku przez gestapo i prze­
wieziony do Oświęcimia,
gdzie został zamordowany
na dwa mie.siące przed u-

rodzeniem się córki Mario­
li. Matkę wraz ze starszą
córką, jako żonę Żyda, za­
brano na roboty przymuso­
we. W ostatniej chwili u-

dało jej się oddać niemo­
wlę do przytułku i uchro­
nić w ten sposób przed ge­
stapo. Bezpośrednio po
wkroczeniu Armii Radziec-

klej przytułek został ewa­
kuowany w nieznanym kie­
runku i matka straciła
wszelki ślad po córce. Po­
szukiwania trwały cały o-

kres powojenny i dopiero
teraz, po 19 latach, doszło
w tych dniach w Berlinie
do spotkania matki z cór­
ką. *

Z relacji pani Miedzin-
skiej wynika, że w Oświę­
cimiu zginęło aż 20 bliż­
szych i dalszych krewnych
jej męża.

HUTA IM. LENINA
W CZYNIE

PBZEDZJAZDOWYM...

Czterdzleicl Jeden tyslę-
ey ton wyrobów ponad
plan zobowiązała się
wykonać załoga zgnia­
tacza do końca br. o -

Itatnlo podjęto dodatko­
we zobowiązanie, Jako

‘czyn przedzjazdowy.
Realizacja czynu przy­
niesie w efekcie dalsze
81 tys. ton wyrobów —

a Jego wartość oblicza

alę na 66 min złotych.
Na zdjęciu: Jeden ze

zgniataczy nowohuckich.

PIERWSZA SIARKA
Z NOWEGO ZAKŁADU

W TARNOBRZEGU
RZESZÓW (PAP) 16 bm. zakład flotacyjny, wchodzący

w akiad kombinatu chemicznego w Machowie k. Tarno­
brzega, opuściły pierwsze Ilości koncentratu siarkowego,
przetworzonego następnie na czystą siarkę. Nowy obiekt
został uruchomiony przed terminem — w ramach reali­
zacji zobowiązań załogi dla uczczenia IV Zjazdu Partii.

MOSKIEWSKA MODA

pomoże. „Włóczykij 1 dzia­
dowskie nasienie o nie-

Po-

CAF — fot. Olszewski

PRZYBĘDZIE 10 TYSIĘCY
DRZEWEK OWOCOWYCH

KOSZALIN (PAP). "Wiłeś koszalińska z roku na rok

zwiększa liczbę drzew owocowych. Na wiosnę bież, roku

rolnicy tego województwa zasadzą ponad 10 tys. Jabłoni,
grusz 1 śliw, a także 2,5 min sadzonek truskawek. Szcze­
gólnie wielkie zainteresowanie zakładaniem nowych sa­
dów przejawiają rolnicy w pow. Złotów, Wałcz 1 Człu­
chów. We wsi Dębołęka zasadzi się w tym roku około
500 nowych drzewek owocowych.

Lubicie rozwiązywać
krzyżówki? Nie, to
świetnie. Proponuję
wam wobec tego

wspólne rozwiązanie takiej
właśnie rzeczy, nad którą
głowię się niemało.

Proszę bardzo! Piono­
wo: 1) „Kto pod. kim dołki
kopie”. No, kto? Myślałem
ija,żetencowniewpa­
da, ale okazało się, że nie
ten, Tym bardziej, że wyraz
jest jeden i to 7-literowy.

Sięgnąłem wobec tego do
„poziomo”, by odnaleźć
przynajmniej pierwszą li­
terę pionowej jedynki. 1)
„przywłaszczenie praw au­
torskich w całości lub czę­
ści”. Proste! V7iadomo —

plagiat. Ale gdzie tam-

Wyraz ma mieć osiem li­
ter, a plagiat ma tylko sie­
dem. Co to może być?

Rozglądam się, szukam
czegoś poziomego, co by
pozwoliło odkryć jakąś in­
ną składową literkę piono­
wej jedynki. Jest! Poziome
4: „przełożony z lubością
dręczący podwładnego”.
Hm... Ile literek? Raz, dwa,

trzy, cztery, pięć, sześć, sie­
dem. Siedem!! Powiedział­
bym: Świnia, ale nie pasu- wyraźnej konduicie”.
je, a poza tym jakoś tak wiedziałbym właśnie — ny­

gus, ale przecież nygusa
już mamy. Ile liter? Czte­
ry, tylko cztery. To chyba
będzie lump. Rzeczywiście:
LUMP! A w ten sposób od­
kryliśmy trzecią (N) i piątą
(L) literkę tego co kopie
komuś dołki, czyli koron­
nej pionowej jedynki. A
skoro, przy okazji, pozna­
liśmy metodą zastosowaną
przez autora krzyżówki —

po krótkim, lecz brzemien­
nym w skutki namyśle od­
gadujemy bez większych

nieładnie... Więc jak?
Szukajmy jeszcze jakie­

goś poziomiku. O, na przy­
kład 3: „robi wiele szumu,
ale nic nie robi". Ciekawe.
Leń? Nie leń, bo ma być
pięć liter. Efekciarz? Też
nie. Aha, już wiem: nygus.
Zgadza się, proszę pań­
stwa: NYGUS! Dzięki nie­
mu wiemy już, że trzecia
litera pionowej jedynki
(tej co dołki kopie) to N.

Popatrzmy jeszczena po­
ziomą piątkę — może nam

ceregieli, że ten, kto pod
kim dołki kopie to'zwykła
KANALIA.

Z czego z kolei wynika,
iż ów przełożony z lubością
dręczący podwładnego to-
wcale nie żadna Świnia,
lecz po prostu SADYSTA
(pozioma czwórka), a ów
plagiator spod poziomej je­
dynki popełnia najzwy­
klejszą, choć ordynarną
KRADZIEŻ,

Pozostało mi do odszuka­
nia jedno jedyne słowo,
mianowicie pionowe 3.
Wiemy już, że zaczyna się
na A, że trzecią literą jest

J. Cyrankiewicz
przyjął

fang Ping-nana
WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Mini­

strów Józef Cyran­
kiewicz przyjął 10
bm. ambasadora

nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Chińskiej
Republiki Ludowej w

Polsce Wang Ping-
nana w związku z je­
go wyjazdem z Pol-

Na wschodniej stronie

ulicy Marszałkowskiej
w Warszawie ukończo­
no Już montaż kon­
strukcji stalowej Jedne­
go z dwu wysokościow­
ców wznoszonych tutaj.
Montaż konstrukcji dru-

■giago, w rejonie ulicy
Rutkowskiego, zostania

ukończony, pod koniec

bieżącego missiąca. W

rejonie ulicy Widok

trwają prace przy wy­
kopach pod fundamenty
budynku, w którym bę­
dzie się mieścił uniwer­
salny dom towarowy,
CAF — fot. Uchymlak

G, piątą M, oraz że cały
wyraz liczy sobie aż dzie­
więć literek. Drobnostka!
A w dodatku autor był ła­
skaw takie dać. określenie:
„to, co trzeba mieć niezbi­
te, aby zdruzgotać indywi­
dua tu dosadnie nazwane".
Niezbite, uważacie?

Myślę Więc, przymierzam
i jakoś nie mogę odnaleźć.
Może wy, moi drodzy, po­
możecie? Przekonajcie się'
sami, że niełatwe jest pro­
stowanie ścieżek nie tyle
pańskich, , ile obywatel­
skich. Szczególnie przy po­
mocy ..krzyżówek. Wesołej
zabawy! Ko

wae

■3»
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PONIEDZIAŁEK — 13 IV 64

10.00 ,,Melduję posłusznie” —

film fabularny prod. CSRS. 11.3(1
do 11.55 przerwa. 11 .55 Program
ida szkół dla klas VII—XI . 12 .25 —

16.25 Przerwa. 16.25 „Na tropie 100
milionów”. 16.45 „Aktualności”.
11.00 Wiacl. TV. 17 .05 Pr. rozryw­
kowy dla dzieci — występ zespołu
pieśni i tańca DK w Płocku. 17 .35

„Skarb z Yorku” — film z serii

„Przygody Robin Hooda”. 18.00
Na półkach księgarskich. 18.15

„Między 70 a 90 kilometrem” —

pr. publ. 18.45 „Kino Krótkich Fil­
mów”. 19.20 „Eureka” — mag. po­
pularno-naukowy. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik TV. 20.30 T«-
atr TV „Romantyczni” — kome­
dia Edmunda Rostanda. 21.10 Wia­
domości 'IV.

V

WTOREK — 14 IV 64

16.30 „Czabanowie” — rep. fil­
mowy. 16.50 „Aktualności”. 17.oo
Wiadomości TV. 17 .05 Program dla
dzieci ..Wybieramy zawód”. 17.35

„Drzwi” — film kr/mtr. prod.
polskiej. 17.45 „Glob” — magazyn
międzynarodowy. 18.00 Telewizyj­
ny magazyn wojskowy. 18.30

„Kółko i krzyżyk” — teleturniej.
19.00 „Gawędy wilków morskich”.
19.20 Polska Kronika Filmowa.
19.30 „Śpiewa Irena Santor” — pr.

estradowy. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik TV. 20.30 „Przełom” —

film z serii „Dr Kildare”. 21.25

„Album nowych płyt gramofono­
wych” — (organy i klawesyn) —

tr. z Budapesztu. 21 .50 Wiadomo­
ści TV.

AA

ŚRODA—15IV64
9.35 „Ona broni ojczyzny” —

film fab. prod. radzieckiej. 10.53

Program dla szkól; fizyka (kl.
VII). 11 .55 Program dla szkól; che­
mia (kl. VII). 12 .25—16.20 Przerwa.
16.20 „Śląski ma/azyn gospodar­
czy”. 16.50 „Aktualności” — ma­
gazyn informacyjny. 17.00 Wiado­
mości IV. 17 .05 Program dla dzie­
ci: „Dzień dobry koleżanki i ko

ledzy" i „Zrywamy etykietki”.
17.50 „Z drugiej strony szklanego
ekranu” — skrzynka ZURiT-u.
18.05 Telewizyjny magazyn medy­
cyny. 18.35 „Zespól Guy Lombar­
du” — film. 19.00 Program z cyklu
„Kuźnia olimpijska". 19.20 „Spot­
kamy się w alei przyjaciół” — pr.

pubi. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik TV. 20.30 „Światowid” —

publicystyka międzynarodowa.
21.00 TV Studio Literackie „Więzy
krwi” — Fiodor Knerre. 22 .00 Wia­
domości TV.

AA

CZWARTEK
_

16 IV 64

9.55 Program dla szkół — histo­
ria (kl. VII). 10.25—11.55 Przerwa.
11.55 Program dla szkół język pol­
ski (kl. X—XI). 12 .25—16.50 Przer­
wa. 16.50 „Aktualności” magazyn
informacyjny. 17 .00 Wiadomości
TV. 17 .05 Program dla dzieci „1000
lat w ciągu roku”. 17 .50 „Na pół­
kach księgarskich”. 17.55 Film z

serii „Przygody dziwnego psa
Huckleberry”. 18.25 „Kilka słów o

programie TV”. 18.40 Polska Kro­
nika Filmowa. 18.50 „Zbliżenia” —

TV magazyn młodzieżowy. 19.20

„Spotkania z przyrodą” — pr. fil­
mowy. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik TV. 20.30 „Kamerton”
program muzyczny. 21 .00 „Tele-
Echo”. 21.30 „W kajdankach” film

z serii „Alfred Hitchcock przed­
stawia...”. 21.55 Wiadomości TV.

AA

PIĄTEK — 17 IV 64

16.00 „Siadami Lenina” — pr. z

fcazania. 16.30—16.50 Przerwa. 16.50

„Aktualności” magazyn informa­
cyjny* 17.00 Wiadomości TV. 17.05

Program dla dzieci „Miś z okien­
ka” i film. 17 .30 Program publi­
cystyczny. 18.05: „Wielokropek” —

tygodnik aktualności satyrycz­
nych. 18.20 Wszechnica TV „Adolf
Warski” pr. z cyklu „Człowiek i

jego dzieła”. 18.50 „Tańce ha świę­
cie” — film kr/mtr. prod. ra­
dzieckiej. 19.10 „Nie tylko dla

pań” — magazyn. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik TV. 20.30 Pro­
gram sportowy. 21.30 „Wcielenia
Casanowy” — montaż operowy.
22.10 Wiadomości TV.

AA

SOBOTA — 18 IV 64

9.55 Program dla szkół: Botanika

(kl. V). 10.35 TV program dla nau­
czycieli z cyklu „Samokształce­
nie”. 10.50 „Dziewczę z kieszonki”
— film fabularny produkcji fran­
cuskiej. 12 .15—16.45 PTzerwa. 16.45

„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17 .00 Wiadomości TV.

17.05 Program dla dzieci. 18.05 Pro­
gram tygodnia. 18.15 „Ciekawostki
matematyczne”. 18.35 „Dyliżansem
przez prerię” film. 19.20 „Panora­
ma literacka”. 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik TV. 20.30 Zakończe­
nie międzynarodowego konkursu

p. n . „Piosenka przyjaźni” — tr. z

Pragi. 21 .50 Wiadomości TV. 22.00

„Dziewczę z kieszonki” — film

fab. prod. francuskiej dozwolony
od lat 16-tu.

&
NIEDZIELA — 19 IV 64

10.00 Telewizyjny kurs rolniczy.
11.00 — 12.00 Przerwa. 12.oo Pro­
gram aktualny. 13.33 „Wypra­
wy w Tatry Słowackie” — film

krajoznawczy produkcji CSRS.

15.00 „Niedzielna biesiada”. 15.43

„Teatrzyk w koszu”. 16.30 Film z

serii „Dziwy morza”. 17.00 „20 py­
tań” — teleturniej. 17 .50 „Włamy­
wacze” — Anatola Potemkowśkie-

go — widowisko rozrywkowe.
18.45 „Ludzie i zdarzenia” — re­
portaż filmowy. 19.00 „Spotkanie
z poetą” — pr. pt. „Wisława
Szymborska”. 19.20 Koncert mu­
zyki poważnej (w rocznicę po­
wstania w gettcie warszawskim)
gra zespól Filharmonii Narodo­

wej pod dyr. Karola Teutscha.
19.55 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik

TV. 20.39 „Kwadrans recenzenta”
20.45 „Glos z tamtego świata” —

film fabularny prod. polskiej do­
zwolony od lat 16-tu. 22 .35 „Spor­
towa niedziela”.

Hargda afetywu budowlanego Nowej Huty

(Inf. wł.) Ludzie zebrani
wczoraj w Klubie PBM na

przedzjazdowej naradzie akty­
wu budowlanego Nowej Hu­
ty reprezentowali jedną
piętnastą całego potencjału
budowlanego naszego kraju.
Na niewielkim obszarze No­
wej Huty buduje się tyle co

w całym województwie Ko­
szalińskim. W naradzie wzięli
udział przedstawiciele Przed­
siębiorstwa Budowy Huty im.
Lenina, Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Mieszkaniowego w

Nowej Hucie, „Mostostalu” i
innych mniejszych przedsię­
biorstw.

I sekretarz KKM PZPR, tow.

Andrzej Kurz omówił proble­
matykę zawartą w tezach
przedzjazdowych, a następnie
wywiązała się dyskusja. Za­
bierając w niej głos dyrektor
PBM Nowa Huta inż. J. Mo­
rawski wysunął interesującą
inicjatywę: tak jak architek­
ci warszawscy, budowlani z

Nowej Huty zamierzają wy­
korzystać możliwość podwyż­
szenia istniejących już blo­
ków w Nowej Hucie, opraco­
wano już w tym względzie

W Brazylii
organizowany jest

opór przeciwko
„gorylom"

Oświadczenie Brizzoii

HAWANA (PAP). Obalony
prezydent Brazylii J. Goulart
w rozmowie z koresponden­
tem agencji Prensa Latina w

Urugwaju oświadczył, że

„przewrót państwowy w Bra­
zylii przygotowywany był w

ciągu około 9 miesięcy lub ro­
ku”. Dodał on, że „takiego
przewrotu nie można było
przygotować w ciągu 24 godzin,
bądź tygodnia”.

Goulart podkreślił, że za

plecami organizatorów prze­
wrotu stoją „silne koła gospo­
darcze zarówno brazylijskie,
jak i zagraniczne”.

PARYŻ (PAP). Agencja
France Presse w depeszy z

Montevideo przytacza wypo­
wiedzi szwagra Goularta, Li-
nonela Brizzoii, który znajdu­
je "się obecnie'w brazylijskim
stanie Rio Grandę do Sul
„niedaleko od granicy uru­
gwajskiej”.

szczegółowe propozycje, któ­
re w przyszłym tygodniu ma­
ją być przedstawione inwesto­
rowi. Zgodnie z pierwszymi
obliczeniami koszt metra

kwadratowego powierzchni
użytkowej przy takiej dobu­
dowie będzie wynosił około
1000 zł, czyli dwukrotnie
mniej niż na nowych tere­
nach. Mówca wskazał osiedla
C-l i C-2 oraz osiedla Kra­
kowiaków i Górali jako tere­
ny przyszłej dobudowy.

Dyrektor PB HiL inż. Hen­
ryk Vogt mówił o konieczno­
ści oszczędnego budownictwa
przemysłowego. Budownictwo
mieszkaniowe znajduje się o-

bectiie w kręgu zaintereso­
wania, a tymczasem obiekty
przemysłowe można by tak­
że budować taniej. Jako przy­
kład podawał pracochłonne,
zewnętrzne wykańczanie nie­
których obiektów.

Dalsi dyskutanci poruszali
m. in. sprawę zwiększenia
autorytetu samorządów robot­
niczych, . problem racjonalne­
go użytkowania nowo budo­
wanych obiektów (podawano
przykłady nieczynnej wenty­
lacji J urządzeń chłodzących
powietrze, które zainstalowa­
ne zostały przy dużym nakła­
dzie kosztów i pracy dla do­
bra pracujących w Hucie ro­
botników). Poruszano także
sprawę celowości pracy na

dwie zmiany w budownictwie
oraz stosowania bodźców e-

konomicznych i wyróżnień
wobec wybranych przez całą
załogę, naprawdę najbardziej"
cenionych pracowników. Je­
den z dyskutantów poinfor­
mował zebranych, że Związek
Zawodowy zamierza przepro­
wadzić, podobnie jak w za­
kładach na Żeraniu, wybór
najlepszych pracowników w

przedsiębiorstwie drogą tajne­
go głosowania, (am)

(p) • W dniu 9 kwietnia mi­
nęła 24 rocznica zdradzieckiej
napaści hitlerowców na Danię.
W związku z tą rocznicą odbył
się w Kopenhadze na placu
ratuszowym masowy wiec, w

którym wzięło udział kilkana­
ście tysięcy osób.

® Rozgłośnia algierska po­
dała w piątek do wiadomości,
że elementy kontrrewolucyjne
zamordowały w-n-ocy z czwart­
ku na piątek w Tizi Rasied

(Kabylia) g działaczy algfer-
skicgo Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego.

O Sekretarz generalny Fran­
cuskiej Partii Socjalistycznej,
Guy Mollet uda się po-d koniec
bm. do Rzymu celem przepro­
wadzenia rozmów z przedsta­
wicielami Włoskiej Partii So­
cjalistycznej. (

O W piątek podpisana zo­
stała umowa między Francją a

Algierią w sprawie algierskiej
emigracji zarobkowej do Fran­
cji. W kołach algierskich uwa­
ża się, że strona francuska

wykazała duże zrozumienie dla

postulatów algierskich.
• Na wyspie Brioni zakoń­

czyły się rozmowy między
prezydentem Jugosławii Tito,
premierem Trynidadu-Toba-
go — Wiliamsem.

• Odbywający się w Łodzi

III Ogólnopolski konkurs na

najlepszą szkolną audycję mu­
zyczną został zakończony w

piątek. Pierwszą nagrodę jury
przyznało zespołowi Państwo­
wej Opery' i Filharmonii w

Gdańsku, II Państwowej Fil­
harmonii w Poznaniu, a wy­
różnienie Państwowej Filhar­
monii w Krakowie.

• Chociaż pogoda niezbyt
sprzyja, rolnicy Opolszczyzny
rozpoczęli w niektórych po­
wiatach siewy zbóż.

• Miłośnicy kameralistyki
będą mieli wkrótce okazję po­
nownie usłyszeć znany kwartet

smyczkowy im. Janaczka. Ze­
spół ten rozpocznie występy 21

bm. od. Warszawy, następnie
uda się do Krakowa (22 bm.),
Wrocławia (24 bm.) i Katowic

(28 bm.).

praciigemy
w niedzielę 26 hm.

Nawiązując do ostatnich
wydarzeń w Brazylii, Brizzo-
la powiedział: organizujemy o-

pór w formie dostosowanej do

rzeczywistości brazylijskiej i

szerzymy wiarę, że Brazylii
nie mogą zniszczyć „goryle”
(skrajna prawica). Atakując
imperializm, magnatów prze­
mysłowych i wielkich obszar­
ników Brizzola oświadczył:
„sądzą oni, że zwyciężyli, ale

są w błędzie. Ich opór wobec

nowego porządku powoduje
ich zgubę”.

WARSZAWA (PAP)
Ustosunkowując się przychylnie do wniosków załóg

licznych zakładów pracy oraz ogniw związkowych
o przesunięcie pracy z dnia 2 maja br. (sobota) na dzień
26 kwietnia br., Rada Ministrów, w porozumieniu z Cen­
tralną Radą Związków Zawodowych, podjęła uchwałę
o zwolnieniu od pracy w dniu 2 maja br. pracowników
urzędów, instytucji i przedsiębiorstw państwowych. Wa­
runkiem uzyskania tego zwolnienia jest odpracowanie
w niedzielę 26 bm. pełnej liczby godzin pracy przewi­
dzianej na dzień zwolnienia.

Tok pracy w dniach 1, 2 i 3 maja w zakładach o ruchu
ciągłym, w myśl postanowień. uchwały, uregulują mi­
nistrowie, którym podlegają te zakłady.

Dzień 2 maja, będzie wolny od zajęć w szkołach i uczel­
niach wszystkich typów i szczebli. Natomiast w- dniu
26 bm. powinny 'być czynne żłobki, przedszkola i świetli­
ce szkolne.

Uchwala zobowiązuje ministrów handlu wewnętrznego
i komunikacji oraz gospodarki komunalnej do zapew­
nienia w dniach wolnych od pracy, tj. 1—3 maja br.,
sprawnego zaopatrzenia ludności oraz odpowiednich
warunków komunikacyjnych.

NATO posiadała do tej pory siły
zbrojne, pozostające pod zjednoczo­
nym dowództwem, ale składające się
z narodowych czy też — mówiąc i-
naczej — państwowych jednostek
zbrojnych. Organizacja Paktu Pln.-
Atlantyckiego. (North Atlantic Tre-
aty Organisation) uznała za po­
trzebne jeszcze bardziej zespolić
swe siły zbrojne nadając im, nie tyl-

Bko „zjednoczone” dowództwo ale i

„zjednoczony” czyli mieszany cha­
rakter. Wybudowano eksperymen­
talny okręt wojenny, niszczyciel
„Biddle”, na którym międzynarodo­
wa załoga (marynarze z USA, NRF,
Anglii, Włoch, Turcji, Grecji i Ho­
landii) żeglować będzie, po oceanach
z ładunkiem atomowych Polarisów
na pokładzie. W ten sposób USA
nie wypuszczając broni atomowej z

ręki chcą zaspokoić pożądliwość
swych partnerów w zakresie wspól­
noty władania tą bronią.

„Biddle”, owa arka Noego NATO
ma być widomym dla świata symbo­
lem zjednoczenia uczestników Pak­
tu. Rzeczywiście NATO potrzebuje
takiego symbolu, potrzebuje nawet

czegoś więcej. Z jednością nie jest
tam najlepiej. Stwierdzamy to , nie
bez satysfakcji w 15 rocznicę pow­
stania NATO, która to rocznica
przeszła na zachodzie niemal nie­
postrzeżenie. My jednak przyjrzyj­
my się dokładniej NATO W 15 rocz­
nicę, urodzin.

Było to 4 kwietnia w 1949 r. W
Nowym Jorku 12 państw zachod­
nich (Belgia, Dania, Francja, Ho­
landia, Irlandia, Kanada, Luksem­
burg, Norwegia, Portugalia, USA,

| Wielka. Brytania, Włochy) podpisały
| Pakt Pin.-Atlantycki. W dniu 18

lutego 1952 do układu przystąpiły
Grecja i Turcja.

W 9 lat po zakończeniu wojny —

23 października 1954 przyjęto for­
malnie NRF. Mówiąc formalnie, bo
praktycznie od lipca 1950 poprzez,
udział w tzw. Radzie Europejskiei
uczestniczyła drogą pośrednią w

NATO.
Pakt nie był dziełem przypadku

Powstanie tej organizacji przygoto­
wywano starannie od zakończenia U

wojny światowej. Już 5 marca 1946
Churchill przemawiając w Fulton w

obecności prezydenta USA Trumarui
wysunął publicznie propozycje soju-

szu anglo-amerykańskiego do walki
z komunizmem. W takiej „świętej”
wojnie nie mogło zabraknąć Nie­
miec — w pół roku później sekre­
tarz stanu Byrnes w przemówieniu
w Stuttgarcie nawoływał bez osło­

nek: „Bez Niemiec nie można uzdro­
wić Europy’. Dalsze podwaliny „U-
nii Zachodniej” zmontowano na

konferencji w Brukseli w dniach
4—17 marca 1948. Pod paktem bruk­
selskim podpisały się: W. Brytania
(inicjator), Francja, Belgia, Holan­
dia, Luksemburg. W rok później
państwa uczestniczące w Unii zna­
lazły się w NATO.

Jaki był rodowód NATO, taki też
musiał być program. Jego podsta­
wowe kanony — eksterminacja i

Rusk, Kodges i Frecman

opowiedzieli się
sa rozszerzeniem

hcndiu ze Wschodem

Pięściarskie emocje

Jędrzejewski - temeki
sio riBigB Hewef

WASZYNGTON (PAP)
Senacka komisja spraw za­

granicznych wznowiła prze­
słuchiwanie niektórych człon­
ków administracji USA w ce­
lu zapoznania się z ich opi­
nią na temat ewentualnej re­
wizji dotychczasowych zało­
żeń amerykańskiej polityki
handlowej wobec krajów so­
cjalistycznych.

W ub. miesiącu oświadcze­
nie na ten temat złożyli: se­
kretarz stanu, Rusk, sekre­
tarz handlu — Hodges i se­
kretarz rolnictwa — Freeman.
Wszyscy oni opowiedzieli się
za rozszerzeniem wymiany
handlowej między Wschodem
a Zachodem. Podobne stano­
wisko zajął obecnie również
sekretarz skarbu, Dillon, z

tym, że wypowiedział się cn

przeciwko przyznawaniu ZSRR
kredytu na okres przekracza­
jący 5 lat.

Odpowiadając na pytania
przewodniczącego komisji, se­

natora Fulbrighta, Dillon po­
zytywnie ocenił zmiany za­
chodzące w stosunkach mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

Poprzednio komisja zapo­
znała się ze stanowiskiem
prezesa banku eksportowo-
importowiego, Harolda Linde*
ra, który stwierdził, że ZSRR
i kraje demokracji ludowej
skrupulatnie wywiązują się
ze swoich zobowiązań płatni­
czych i że udzielanie im kre­
dytu nie stadowi żadnego ry­
zyka.

Ukazał się 44 tom dzieł

wszystkich Lenina

MOSKWA (PAP)
Nakładem Wydawnictwa Li­

teratury Politycznej ukazał się
tu 44 tom dzieł wszystkich
Lenina. Tom zawiera prace
napisane od czerwca 1921 "ro­
ku do marca 1922 roku.

KylmioacifnB
fala powodziowa

na Wiśle
zbliża się do morza

WARSZAWA (PAP). Kul­
minacyjna fala powodziowa na

"Wiśle zbliża się już do morza.

W piątek po południu minęła
Tczew, przy stanie prawie pół­
tora metra powyżej alarmo­
wego.

Alarm powodziowy ogłoszo­
no ostatnio dla powiatów
Gdańsk i Nowy Dwór Gdań­
ski.

Na pozostałych odcinkach —

od Grudziądza w górę rzeki
do Puław — wody wprawdzie
opadają, ale bardzo powoli i
wciąż jeszcze znajdują się po­
wyżej stanów alarmowych.
Na przykład w rejonie Wło­
cławka woda sięga o 2 m po­
wyżej poziomu alarmowego.
Mimo tego tereny budowy,
stopnia wodnego nie ućier'-,
piały. Dzięki zastosowaniu
dodatkowych środków zabez­
pieczających (radzieckich tzw.

igłofiltrów),. woda nie uszko­
dziła najważniejszego obecnie
obiektu budowy tj. grodzy od­
dzielającej wykopy pod przy­
szłą siłownię od nurtu rzeki.

Jeśli chodzi o Bug, to sytua­
cja nadal nie jest jeszcze wy­
jaśniona. Poniżej Włodawy
poziom wody przekracza sta­
ny alarmowe o 2 m. Powięk­
szyły się olbrzjmie rozlewiska
w rejonie Frankopola i Dro­
hiczyna.

W piątek w godzinach popo­
łudniowych komitety przeciw­
powodziowe z Wyszkowa,

-Węgrowa, Sokołowa, a także
Wołomina prosiły o pomoc w

postaci łodzi i pontonów. Li­
czą się one bowiem z ewentu­
alnością ewakuacji niektórych
domostw w tych rejonach.

Na pozostałych obszarach
kraju stan rzek nie budzi już
niepokoju. Jednakże woda z

zalanych pól i łąk na tere­
nach nizinnych spływa bar­
dzo powoli.

Radziecka delegacja
partyjno- rządowa
opuściła...,,

Budapeszt"
BUDAPESZT (PAP)

W piątek, po kilkudniowym
pobycie na Węgrzech, gdzie
przebywała z oficjalną wizy­
tą przyjaźni, opuściła Buda­
peszt partyjno-rządowa dele­
gacja Związku Radzieckiego,
na której czele stał pierwszy
sekretarz KC KPZR i prze­
wodniczący Rady Ministrów
ZSRR, N. S. Chruszczów.

Na dworcu delegację żegna­
li: pierwszy sekretarz KC
WSPR, premier Janos Kadar
i inni przywódcy węgierscy.

Przed odjazdem Chrusz­
czów i Kadar wygłosili prze­
mówienia.

datkach na cele NATO partycypują
wszyscy uczestnicy paktu, zyski z

tych wydatków płynące zgarniają
przeważnie USA. Specjalnie dla
NATO został stworzony światowy
rynek zaopatrzenia w materiały

wojenne od guzika począwszy, na

bombie atomowej skończywszy.
Zbudowano dziesiątki kosztownych
baz i tysiące Kilometrów dróg. Głó­
wnym „sprzedawcą" dla NATO zo­
stały USA. One to dostarczały ol­
brzymiej większości produktów, ma­
teriałów, robocizny, a także surow­
ców. Tak więc uczestnicy paktu,
którzy wstępując do NATO liczyli
także, a może przede wszystkim na

zysk, otrzymali tylko okruchy z

pańskiego śtolu.

Felieton tygodnia

Dokąd płynie
niszczyciel „Biddle”?

zniszczenie — wyłożył członek Izby
Reprezentantów USA Clarenca
Cannon.

„Przy pomocy samolotów bazują­
cych na kontynencie europejskim

powinniśmy zadać cios Moskwie i
wszystkim innym miastom Rosji w

ciągu tygodnia od chwili wybuchu
konfliktu. Podpisanie paktu atlan­
tyckiego dało nam niezbędne bazy...
Powinniśmy również uzbroić żołnie­
rzy innych narodów i skłonić je, by
posiały swych synów na pole wal­
ki... Przyszłą wojnę należy wygrać
w ciągu pierwszych trzech tygodni.
Powinniśmy w ciągu tego czasu

zetrzeć z oblicza Ziemi wszystkie u-

środki militarne Rosji..."
Natychmiast po zawarciu- paktu

rozpoczęto zbrojenia na dużą skalę.
Jeśli w roku 1949 wydano 18.77'!
min dolarów na cele NATO, to po
15 latach osiągnięto, kwotę 73.446
min dolarów. Starczyłoby to na zao­
patrzenie ludności całej Europy to

mieszkania, szpitale i szkoły. W wy­

Za to zostali wynagrodzeni mo­
ralnie. Straty materialne i przewi­
dywane zyski może rekompensować
satysfakcja z posiadania 56 dywizji
lądowych, 5 armii powietrznych
(5.500 samolotów), setek okrętów
wojennych, sił rakietowych i nukle­
arnych. Niezależnie od tego, szcze­
gólnie małe, spokojne kraje otrzy­
mały dodatkowy prezent: stałe za­
grożenie wojną.

Czy ziściły się zamierzenia organi­
zatorów paktu? Mogli w kwietniu
1949 r. panowie Cannon i Acheson
stawiać paktowi wojenne cele. ’

Tej
wojennej strategii rychło, bo już
w październiku 1949 r. został zada­
ny druzgocący cios. Związek Ra­
dziecki dokonał pierwszej próby z

bombą atomową. Szybko też ZSRR
udoskonalił tę broń i zaczął groma­
dzić jej zapasy jako narzędzie stra­
tegicznego działania. W ciągu swego
istnienia NATO musiała wielokrot­
nie zmieniać strategiczny i militar­
ny program: od koncepcji wojny a-

gresywnej i zamiarów opanowania
świata na początku do — jak pisze
Frankfurter Allgemeine Zeitung —

„pasywnej strategii utrzymania już
tylko obecnego stanu posiadania."

Tak więc bilans 15-letnich zmagań
ZSRR i krajów obozu pokoju z ten­
dencjami NATO jest bez wątpienia
dodatni. USA zarobiły wprawdzie
na zaopatrzeniu NATO miliardy do­
larów, jednakże zyskały w swoim
obozie wielu niezadowolonych. Od­
rzucano i utrudniano systematycz­
nie wszelkie pokojowe inicjatywy
także neutralnego świata, jednakże
nie udało się NATO i jej amerykań­
skim przywódtom sprowokowanie
nowej wojny światowej. W okresie
rozwoju NATO i dla niego odbudo­
wano i rozbudowano imperialisty­
czne, rewizjonistyczne Niemcy za­
chodnie. Rozwój militarny NRF spo­
wodował nawet zmianę charakteru |
NATO z paktu 15 krajów na „oś |

Waszyngton — Bonn”, czego dowo- |
dem jest pozycja NRF jako drugie- |

go akcjonariusza w imprezie „Bid­
dle" po USA. Ten fakt stał się jed­
ną z dodatkowych i ważnych przy­
czyn rozwoju sprzeczności wewnątrz
NATO. Zarysowują się w niej w tej
chwili następujące główne fronty
tych sprzeczności: Francja — USA,
Francja — Anglia, Anglia — USA,
oraz wielostronny grożący śmiertel-.
nym wybuchem, konflikt cypryjśki.'

Do tego należy dodać wahania,
małych państw takich- jak Dania,
Luksemburg, Irlandia, Holandia,
które przestały się lękać „komuniz­
mu” natomiast okowy i ciężary
NATO są dla nich zbyt uciążliwe.

Dlatego też od dłuższego czasu na

Zachodzie mówi się coraz głośniej o

„chorobie”, „kryzysie” czy nawet

„rozkładzie" NATO. Niektórzy poli­
tycy zachodni zaczynają publicznie
głosić „konieczność przekształcenia"
NATO lub też zastanawiać się „czy'
NATO jest potrzebne”. Nie przece­
niając owych objawów rozkładu, nie
tracąc z oczu niebezpieczeństwa ja­
kie w dalszym ciągu niesie ono dla
pokoju świata, możemy powiedzieć,
że symbol NATO — niszczyciel
„Biddle” o mieszanej załodze może
mieć spore trudności z ustaleniem
kursu.

MARIAN SKARBEK

Spotkanie pięściarzy Hutni­
ka z mistrzem Polski Leg ą
wzbudziło w Nowej Hucie
jeszcze .większe zainteresowa­
nie niż' mecz z zespołem Pie­
trzykowskiego BBTS Bielsko.
Większość biletów została roz­
prowadzona wśród załogi
kombinatu. Jak nas poinfor­
mował sekretarz Hutnika,
Aleksander Barnaś, pozostała
tylko niewielka ilość biletów
w IV sektorze. Można je na­
być w dniu dzisiejszym w

sekretariacie klubu.
Hutnicy w meczu tym wal­

czą o pozycję lidera na pół­
metku. Jest to przedostatnia
kolejka spotkań I rundy.
Prowadzi w tabeli Legia jed­
nym punktem przed Hutni­
kiem. Zwycięstwo gospodarzy
wysunęłoby tę drużynę na

czoło tabeli. Ostatnie spotka­
nie Hutnika z Astorią w

Szczecinie „nie zmieniłoby te­
go układu ’

aż do rundy je­
siennej.

Na ringu nowohuckim zo­
baczymy kilka ciekawych po­
jedynków. Nie wiadomo w ja­
kich:. składach . wystąpią óba
zespoły, dojdzie jednak chy­
ba do walki Jędrzejewskiego
z Branickim, Dudczaka z

Grudniem, Drucisa z Czapko
czy Słowakiewicza z E.
Dampcem. Zabraknie Draga­
na (Hutnik), który przegrał

III front piłkarzy
Po dwutygodniowej przer­

wie piłkarze ligi okręgowej w

nadchodzącą niedzielę wal­
czyć będą o mistrzowskie
punkty. Spotkaniem nr 1 bę­
dzie mecz przodownika tabeli
Victorii Jaworzno z drużyną
Skawy w- Wadowicach. Na
potknięcie Victorii czeka
Unia Tarnów, która w tej
rundzie pauzuje. Zespół z Ja­
worzna to odporna psychicz­
nie drużyna. Potrafi wygry­
wać na obcych boiskach.

Bardzb ciekawie zapowia­
da się także spotkanie Hutni­
ka N. Huta z rezerwą Craco-
vii (boisko. Hutnika, godz. 16).

Pozostałe spotkania to dal­
sza szansa dla drużyn z dol­
nych rejonów tabeli na zdo­
bycie na swych boiskach cen­
nych punktów. Grają: iw Sier­
szy Hutnik Trzebinia — Wi­
sła Ib, .w Tarnowie Tarno-
via — Górnik Jaworzno, w

Brzeszczach Górnik — Sande-
cją, w Oświęcimiu Unia —

Metal, oraz w’ Krakowie Pro-
kocim — Fablok.

z Pietrzykowskim przez' k.o.
Obsada sędziowska: w rin­

gu — p. Fedorowicz, na

punkty — Kawski, Bourski i
Anioła.

Pozostałe spotkania I l’gi:
Wybrzeże — Astoria, Gwar­
dia. Warszawa — Polonia
Gdańsk, BBTS — Gwardia
Łódź.

Warto popraiwć...
Podobno nie należy chwalić dru­

żyny juniorów, szczególnie na

początku turnieju. Należy się
jednak parę ciepłych słów dru­
żynie siatkówki juniorów Kra­
kowa, która startuje w półfina­
łach Pucharu Miast. Ważne 'jest
nie tylko jej zwycięstwo w pierw­
szym dniu turnieju z Opolem 3:0

(15:5, 15:6, 15:6), lecz i postawa te­
go młodego zespołu. Oglądaliśmy
wczoraj w hali Wawelu ambitną,
niezmanierowaną grę. Warto po­
pracować nad tą drużyną, okręg
krakowski może , doczekać się
znowu „tłustych lat”...

Reprezentacja Krakowa wystą­
piła w składzie: Adamski i Li­
szewski (Hutnik N. Huta), Szew­
czyk i. Górgól (MKS Tarnów),
Tomiczek i Zaremba (Beskid
Andrychów). „Szóstkę” tę wy­
mieniał w czasie gry trener inż.

Skrzypek.
W drugim spotkaniu Katowice

pokonały Rzeszów 3:1.

Dziś grają: Kraków — Rzeszów
i Opole — Katowice. Początek
godz. 18. (Pu)

❖
W półfinale turnieju junio­

rek, który jest rozgrywany
w Mielcu, Kraków wygrał
wczoraj z Opolem 3:0 (15:9,
15:2, 15:13), mając najlepsze

zawodniczki w Bazi, Heine i
Milanicz.

AZS Kraiców

Świetnie wystartowali koszy­
karze AZS Kraków w finało­
wym turnieju koszykówki
mężczyzn o awans do I ligi.
Wczoraj w Toruniu pokonali
oni groźny zespół AZS Gdańsk
63:49. Najwięcej punktów dla
krakowian zdobyli: Winnicki

22, Korpak 15 1 Paszkowicz 13.
Dziś' akademicy krakowscy
grają ze swymi kolegami z

Poznania a w niedzielę — z

Warmią Olsztyn.
Przypominamy, że awans do

ekstraklasy zdobędą dwie pier-
w^e drużyny turnieju toruń­
skiego.

Szachiści Hutnika nie zawiedli
Rozegrany w Krakowie półfi­

nałowy turniej szachowy o mi­
strzostwo Polski zakończył się
niepowodzeniem zespołów miej­
scowych. Juvenia i Krakowski
Klub Szachistów nie potrafiły
uplasować się na czołowych miej­
scach.

Dobrze spisali się jedynie sza­
chiści Hutnika N. Huta, zajmu­

jąc w turnieju wrocławskim dru­
gie miejsce. Jest to jedyny zes­
pół krakowski, który weźmie u-

dział w finałach drużynowych
mistrzostw Polski.

Ostatnie wyniki turnieju kra­
kowskiego: IV runda: AKS — Ju-
venia 5,5:2,5; KKSzach — Start

4:4, Drukarz — Lech 7:1; V run­
da: Start — Juvenia 5:3, KKSzach
— Lech 5,5:2:5, Drukarz — AKS

5,5:2,5. Końcowa klasyfikacja: 1.

Drukarz Warszawa 27 pkt, 2.
Start Łódź 25,5 pkt (drużyny te

zakwalifikowały się do finałów),
3. AKS Chorzów 23 pkt, 4.

KKSzach Kraków 17,5 pkt, 5. Ju-
venia Kraków 15 pkt, 6. Lech Po­
znań 12,5.

Rozgrywki, które odbywały się
w Krakowskim Domu Kultury,
wzbudziły duże zainteresowanie.

❖
W Olkuszu odbywa się ćwierć­

finałowy turniej szachowy o in­
dywidualne mistrzostwo okrę-

Polonia fertte

w finale Intertoto
Polski Związek Piłki Nożnej

został zawiadomiony o wynikach
losowania półfinałów Pucharu In-

tęrtoto. Polonia Bytom walczyć
będzie w półfinale z Odrą Opole.
Tak więc na pewn0 jedna z pol­
skich drużyn wystąpi w finale

wielkiego turnieju, w którym
brało udział wiele czołowych je­
denastek klubowych Europy.

Drugą parę finałową stanowić

będą; francuski zespół Rouen,
oraz zwycięzca rewanżowego
meczu między obrońcą pucharu
Slovnaftem Bratysława i włoskim

zespołem FC Modena. Pierwszy
mecz i tych drużyn zakończył się
zwycięstwem Slovnaftu 2:1. Re­
wanżowe spotkanie odbędzie się.
14 kwietnia we Włoszech.

W kilku wierszach

@ Spotkanie międzypaństwowe
we florecie kobiet Włochy — Pol­
ska wygrały Włoszki 17:8. Punkty
dla Polski zdobyły: Cymermann
4, Balonówna 2, Staniszewska i
Pukałowa po 1.

© WGiD PZPN ukarał Banię
(Odra Opole) naganą a Krajew­
skiego (Arlconia) 2-tygodniową
dyskwalifikacją z zawieszeniem.

® Pierwszą konkurencję mię­
dzynarodowych mistrzostw szer­
mierczych Warszawy — floret —

wygrał Węgier Kamuti przed
Skrudlikiem (Polska).

© Startujący w międzynarodo­
wym' turnieju zapaśniczym w

Moskwie Polacy: Kropp, Żuraw­
ski 1 Żywczyk doznali porażek.

gu. Startuje 14 szachistów. Po

7 rundach prowadzą: Nowak

(Przebój Wolbrom) i Żarów (Vic-
toria Jaworzno) po 6 pkt.

O Puchar

mgs Skoliddesio
Coraz bardziej popularny

wśród krakowskich biegaczy
staje się doroczny bieg na

przełaj w konkurencji druży­
nowej o puchar przewodni­
czącego RN m. Krakowa mgr
Zbigniewa Skolickiego.

W tym roku zostanie wpro"
wadzona innowacja, sztafety
pobiegną w 6-osobowych skła­
dach. Czterej pierwsi biegacze
będą mieli do pokonania jed-
nokilometrowe odcinki trasy, a

dwaj ostatni pobiegną tylko
po 500 m. A więc prawie
sprint, co jeszcze bardziej ua­
trakcyjni końcową fazę biegu.
Start i meta zostały wyzna­
czone na Błoniach na wysoko­
ści kina Rotunda.

Zgłoszenia do biegu przyj­
muje KOŹLA ul. Smoleńsk 16
do dn. 14 bm. ’

Mistrzostwa Polski

kolejarzy
w tenisie stołowym

W Chełmie sportowcy-koleja-
rze rozegrali mistrzostwa Polski
w tenisie stołowym. Bardzo do­
brze wypadła reprezentacja o-

kręgu krakowskiego, która w

punktacji zespołowej zdobyła
I miejsce.

Wyniki: kobiety — I miejsce
i tytuł mistrza Polski kolejarzy
zdobyła Danuta Klinik (Kraków),
która w finale pokonała drugą
reprezentantkę Krakowa Barba­
rę Wawro 3:1. Mężczyźni: 1. La-
tuszkiewicz (Warszawa), 2. Cze-
kanowśkl (Gdańsk). Gra podwój­
na kobiet: 1. Kraków, 2. Lublin,
Gra podwójna mężczyzn: 1. Lu­
blin, 2. Warszawa. Mixty: 1. Lu­
blin, 2. Warszawa, 3. Kraków.

Trzy pierwsze zawodniczki re­
prezentować będą kolejarzy na

mistrzostwach Europy w Anglii
17. IV 64, a 4 najlepszych zawod­
ników wyjedzie do Holandii.

W kwietniu na nartach

W dniu 9 kwietnia na resztkach

śniegu sekcja narciarska MISS

„Wisła” zorganizowała w Lcsie
Wolskim na zakończenie sezonu

narciarskiego w Krakowie ' go­
nitwę narciarską (zjazd — bieg —

zjazd) przy udziale 10 zawodni­
ków, rekrutujących się z dru­
żyny SKS „Czyn”, Techn. i Zas.
Szk. Łączności,' zwycięskiej —

jak wiadomo — w zawodach o

Memoriał prof. L . Leszki.
W konkurencji dziewcząt zwy­

ciężyła Chrapkiewicz w czasie

1.57,0, przed Herdą 2.06,0. Wśród

chłopców pierwsze miejsce zajął
Śliwa w czasie 1.46,6, przed Su-

ligą 1.50,7 1 Siedlińskim 1.51,4.
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ZAŁEZNOSC

LUDZIE
i METAL

domu był głuchy

WF3

przysłowie o ry-
dawały bajki ob-

O

od 1918 do 1963
i zaznajomienie
polskiego z głów-
etapami rozwoju

myśli

salach Muzeum
Techniki w Warszawie
otwarta została wystawa
pn.: „Rozwój lotnictwa
to Czechosłowacji 1918
—1963”. Zorganizowana
ona została przez Naro­
dowe Muzeum Techni­
czne w Pradze i eks­
ponowana w Polsce w

ramach współpracy z

Muzem Techniki NOT.
■Wystawa ma na celu zo­
brazowanie osiągnięć
Czechosłowacji w dzie­
dzinie lotnictwa w o-

kresie
roku
widza
nymi
czechosłowackiej myśli
lotniczej i możliwościa­
mi współpracy w dzie­
dzinie lotnictwa krajów
RWPG.

CAF — fot. Tymiński

Z
początkiem kwietnia
wykwitły na zieleń­
cach
napisy

we, w

jakiś

fabrycznych
propagando-

ludzi wstąpił
nowy duch:

deklarowali swoją pracę w

porządkowaniu i upiększa­
niu zakładu. Po raz pierw­
szy obchodzą swój „Dzień
Metalowca”. Ktoś dowcipny
wymyślił hasło: „Niech się
darzy u kablarzy”. Skąd się
to wzięło, że ludzie uznali
to święto za swoje, że po­
jęcie „gospodarz zakładu”

objęło całą załogę Krakow­
skiej Fabryki Kabli?

Gazetek ściennych w

„Kablu” jest dziesiątki. Na

jedną zwróciłem uwagę.
Mówiła ona o historii pow­
stania wydziału metalowe­
go, który rozpoczął pracę w

starym pomieszczeniu hut­
niczym w Borku Fałęckim
w roku 1927. Podkreślała z

całym naciskiem, że jest to

najstarszy wydział i że pra­
cuje w nim wielu ludzi o

długoletnim stażu. A więc
po prostu tradycja pracy.
Fabryka, która umie wyko-

CZEGO CI LUDZIE CHCĄ?

Najbardziej wzruszyła mnie
w Polsce gościnność. Otrzyma,
łetn zaproszenia od różnych
ludzi. Częstowano mnie, gosz­
czono obiadami, kolacjami, o.

taczano tysiącem troskliwych
starań. Długi czas nie mo­
głem pojąć, o co idzie. Zada­
wałem sobie wciąż w myślach
pytanie: „czego ci ludzie ode
mnie chcą?”, w jakim celu
mnie tak zapraszają? Jaki mo­
gą w tym mieć Interes i i

czym jeszcze wyskoczą? Pew.

nego dnia przyszło nagle ol-
śnienie. Zrozumiałem, że ni­
czego nikt ode mnie nie chce,
że jestem zapraszany z czy­
stej sympatii i ciekawości, że
ludzie chcą tylko ze mną po­
rozmawiać 1 być w moim to­
warzystwie. Pochlebiało mi to
1 wzruszyło zarazem. Znam
niewiele już krajów, w któ­
rych zachowałaby się bezin­
teresowna gościnność. Polska

jest jednym z nich i dlatego
wydaje się również jednym z

najprzyjemniejszych.

Magazyn Polski

rzystać to poczucie robot­
niczej tradycji. Oczywiście
nie jest to pojęcie abstrak­
cyjne, tworzą je ludzie,
konkretni ludzie z krwi i

kości, z wszystkimi zaleta­
mi i wadami człowieka,
który ma kłopoty rodzinne
i... fabryczne. Nie bądźmy
gołosłowni. Oto przykłady.

Notatki te poczyniłem
rozmawiając z dwoma to­
warzyszami partyjnymi 1

związkowymi. Sceneria

spotkania była dość niez­
wykła; staliśmy w ciasnym
wydziałowym podwórku
między olbrzymimi zwoja­
mi miedzianego drutu trak­
cyjnego. Moich dwóch roz­
mówców podkreślało z wy­
raźną satysfakcją:

— Opieracie ten notatnik
o ważną rzecz, na tym jeź­
dzi cała zelektryfikowana
kolejowa Polska...

Mieczysław Maciusik —

wydziałowy Inspektor pra­
cy, ślusarz. 31 lat pracy. 30

pomysłów racjonalizator-
łkich. Doskonała wywrotka,
opracowanie sposobu roz-

gotowywania mydła. Wy­
dział metalowy czyli cią-
garnia, jest podstawowym
wydziałem KFK. A Maciu-
sik uważa, że wszystko co

zroby’ w związku z „Dniem
Metalowca”, z IV Zjazdem
partii, z XX-leciem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, jest konsekwencją
ich przywiązania do pracy.

Władysław Kępa — stary
działacz partyjny, 34 lata
pracy. 14 lat bez przerwy
jest przewodniczącym Rady
Oddziałowej Metalowni.
Pytam go dlaczego właśnie
teraz ludzie się jakoś tak
zerwali tłumnie do tych po­
rządków?

— To jest proste. Robot­
nicy widzą, że można sze­
reg rzeczy załatwić, które

jeszcze w niedawnej prze­
szłości wydawały się nie­
możliwością. Załoga nasze­
go wydziału, licząca dobrze
ponad 400 ludzi, uznała
więc po prostu, że „Dzień

Metalowca” nie jest tylko
sprawą szyldu świętalnego.

I dopiero teraz można

podkreślić, że Krakowska

Fabryka Kabli w ramach
czynu XX-lecia podjęła się
dać dodatkowej produkcji
wartości- 16 min złotych.
Między innymi oznacza to

produkcję ni mniej, ni wię­
cej, tylko 50-kilometrowego
kabla na eksport. 27 tys.
godzin pracy dla dyspozycji
kierownictwa zakładu. Czy
nie jest również wzrusza­
jącym przykładem zadekla­
rowanie przez załogę „Ka­
bla” oddanie 20 litrów krwi
dla placówek służby zdro­
wia?

„Kabel” płaszowski oczy­
wiście ma wiele niespo­
dzianek w zanadrzu, bo jest
to fabryka wysoce specjali­
zowana. Czy słyszeliście
kiedyś o prasie do powle­
kania kabli aluminium? Z

pewnością nie. Ale nietru­
dno zrozurpieć, że zastąpie­
nie aluminium ciężkiego i

drogocennego ołowiu w po­
włoce kablowej, jest pożą­
dane. Otóż dział głównego
mechanika KFK przy kon­
sultacji dwóch specjalistów
niemieckich uruchomił już
w styczniu potężną prasę
do produkcji kabla w po­
włoce aluminiowej. Teraz

właśnie pochylamy się nad

skomplikowanymi planami
1 wzorami z głównym me­
chanikiem Marianem Fiu-
towskim i szefem działu

remontowego — inź. Euge­
niuszem Chojdeckim. Nie,
taki mądry to ja nie jestem
i nie za bardzo mogę wnik­
nąć w szczegóły skompli­
kowanych wykresów. Ale i-
dzie o to, że na ten papier
pada czyste światło ze świe­
tlików halowych. Wydział
jest wymalowany na wyso­
ki połysk, wysprzątany.
Tak samo budzi naszą życz­
liwość piękna świetlica wy­
działu telefonicznego, gdzie
sam sekretarz organizacji
partyjnej tow. Tadeusz So­
larz wykonywał napisy,
malował ściany i wespół z

kolegami zrobił zestaw od­
powiednich mebli metalo­
wych dla świetlicy. Świe­
tlice w „Kablu” stanowią
zresztą przedmiot uzasad­
nionej dumy całej załogi.
Wysprzątali, wymalowali te

swoje klitki i większe sale,
pobudowali barowe stoliki.
I teraz zupa lepiej smaku­
je, bo czyściej tu i przy­
jemniej.

Nasza wycieczka na ..tak
dobiega końca, ale bylibyś­
my niesprawiedliwi, nie
podkreślając jak olbrzymie
znaczenie ma np. w KFK
pracownia toksykologiczna
i analiz lekarskich. A zro­
bili ją bez rozporządzeń,
bez wskazówek, na własną
rękę. Tak często mówimy o

profilaktyce i wykrywalno­
ści schorzeń zawodowych.
„Kabel” jeden z pierw­
szych zrozumiał, że ta nie
szybko rentująca inwesty­
cja, która kosztowała blis­
ko 700 tys. złotych jest in­
westycją bardzo ważną, bo
chroniącą ludzi przed cho­
robami.

A może trochę na „nie”?
Czy godzi się w przeddzień
akademii metalowców wy­
woływać zgrzyty? Nie bę­
dzie chyba zgrzytem jeśli
powiemy, że przedsiębior­
stwo prowadzące inwesty­
cje w KFK powinno lepiej
dbać o porządek na budo­
wie, a sam „Kabel” powi­
nien wreszcie wybudować
swoją drogę do fabryki od

strony stacji kolejowej. Ale
ten zgrzyt metalowcy mi

wybaczą, prawda?

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Z kolejnego rejsu na

wody afrykańskie po­
wrócił do Gdyni traw­
ler-przetwórnia „Jupi­
ter", przywożąc S00 ton

ryb i 200 ton mączki ry­
bnej. Przy rozładunku

statku pracowały bry­
gady Zygmunta Dziewi-
sza i Antoniego Słupka
wyładowując w czasie
dnia roboczego zamiast.
80 ton — 100—110 ton

ryb lub mączki.
CAF — fot. Uklejewskl

CO TRZEBA OBLAĆ?

Jesteśmy narodem pomysło­
wym. Dowodzi tego nie tylko
bujnie rozwijający się ruch ’

wynalazczości i racjonalizacji.
Pomysłowi jesteśmy i w in­
nych dziedzinach życia. A już
chyba najbardziej w wymy­
ślaniu przeróżnych „okazji”,
które koniecznie trzeba ob­
lać... „Trzeba oblać”. To oz­
nacza pensję, premię, nowe

mieszkanie. Można fetować al­
koholem awans, można rów­
nież niepowodzenia. Zwyczaj
jest niestety powszechny. Ma­
ło kto potrafi mu się oprzeć.

Studenci opijają otrzymane
stypendium, ekstra paczkę z

domu, czy dodatkowy zarobek
w studenckiej spółdzielni.
Oblewa się też egzaminy. Te
zdane i te... oblane. Z trady­
cją oblewania łączy się zwy­
czaj „składki”. Jesteśmy ko­
leżeńscy. Kto odmówi udzia­
łu, może się pożegnać z do­
brą opinią wśród kolegów.
Trudno walczyć z powszech­
nym zwyczajem. A jednak
musimy się na to zdecydować.
Oblewanie bowiem często ko­
sztuje 1 oblane życie.

„Sztandar Młodych”

Strzały padły na przedmieściu Chrza-
nowa-Stella — w sylwestrowy wieczór.
Postrzelona w głowę Czesława T. została
przewieziono do szpitala.

Napadło ją dwóch wyrostków, a gdy
nie chciała oddać torebki, jeden z nich
strzelił. Tego wieczoru miały miejsce je­
szcze dwa napady. Natychmiastowa akcja
milicji już wkrótce ujawniła sprawców.
Dwóch 18-letnich chłopaków.

Byli winni koledze 200 zł. Postanowili
je zdobyć — rozbojami. Przerobili zna­
lezioną rakietnicę i dokonali kilka .napa­
dów siejąc kulami. Najbardziej w całej
tej sprawie przeraża mentalność tych
młodych, ale już pełnoletnich mężczyzn.
Chcąc zdobyć 200 zł sięgają po broń. Nie
wahają się jej użyć strzelając kobiecie
w głowę. Gdy milicja wpadła na trop
bandytów, jeden chłopak powiesił się;
drugi — został aresztowany.

To nie jest odosobniony wypadek nie­
bezpiecznych „zabaw" z bronią, prowa­
dzących niejednokrotnie do groźnych
przestępstw. Mimo upływu blisko 20 lat
od zakończenia działań wojennych, wciąż
jeszcze odczuwamy pozostałości wojny,
które w*swych skutkach często są tragicz­
ne. W ostatnich latach na terenie woje­
wództwa krakowskiego miało miejsce kil­
kadziesiąt nieszczęśliwych wypadków.
W wyniku eksplozji amunicji, granatów,
min i samopostrzeleń z broni palnej —

poniosło śmierć szereg osób, a kilkadzie­
siąt doznało obrażeń powodujących trwa-

Ofiarami eksplozji była

AKCJA

łe kalectwo. C"
’

.’
w większości przypadków młodzież w

ku szkolnym.
W niektórych szkołach młodzież

czas zajęć praktycznych
nieuwagę nauczycieli

pod-
wykorzystując

konstruuje

z blach, ze znalezionych części broń pal- .

ną. Zwłaszcza chłopców w starszych kla­
sach ogarnęła istna mania. Nie trzeba
wspominać jakie to może mieć groźne na­
stępstwa dla domorosłych rusznikarzy
i całego otoczenia.

W niejednej wsi przechowuje się urzyn-
ki karabinów głównie po to, by strzelać
na wiwat podczas wesel. Nierzadko z ta­
kiej broni kula trafia w człowieka. Oso­
by lekkomyślnie przechowujące broń
i materiały wybuchowe narażają swych
najbliższych na bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. Broń taka może być również
wykorzystana przez osoby nie powoła­
ne .— do celów przestępczych — nawet

wbrew woli posiadacza.
Od kwietnia, jak co roku, rozpoczęła

się akcja „B”. Wszystkie osoby, które po­
siadają nielegalnie broń lub amunicję
winny ją złożyć w terenowych jednost­
kach Milicji Obywatelskiej, radach naro­
dowych lub innych organach władzy.
Obywatele dobrowolnie zdający broń nie
będą pociągani do odpowiedzialności kar­
nej, jeśli dostarczona broń nie była przez
nich wykorzystana do celów przestępczych.
W7 ubiegłym roku w ramach tej akcji od­
dano ponad 3 tys. egzemplarzy broni.

Osoby posiadające broń pamiątkową,
która przedstawia dla nich szczególną
wartość, mogą liczyć na przychylny sto­
sunek władz w jej zalegalizowaniu. Rów­
nocześnie zapewnia się dyskrecję osobom,
które wskażą miejsce ukrycia bezimien­
nej broni, amunicji i materiałów wybu­
chowych. Każdy na czas zauważony po­
cisk, mina, materiał wybuchowy walają­
cy się w polu czy lesie, każde zawiado­
mienie o tym władz — oznacza o jedno
kalectwo lub śmierć mniej. Być może ko­
goś z twoich najbliższych.

ZDJĘCIA ZWIERZĄT
Wśród tematów zdjęć nadsy­

łanych przez fotoamatorów

poważny procent stanowią
zwierzęta głównie domowe.
Nasze poczciwe pieski 1 kotki
są obiektem zainteresowania
w domu, a jeśli ktoś z domo­
wników posiada aparat foto­
graficzny, uważa za swój obo­
wiązek uwiecznić czworono­
gów.

Dzisiaj prezentujemy zdjęcie,
które wykazuje, że nawet w

tak oklepanych tematach mo­
żna wysilić się na oryginal­
ność. Zdjęcie reprodukowane
nosi tytuł ,,Z własną miską po
posiłek”. Jest w nim szczyp­
ta humoru. Wyciągnijmy stąd
wniosek zasadniczy: róbmy
zdjęcia domowych piesków
kotków, ale starajmy się
nowe pomysły.

OCENA ZDJĘĆ
NADESLANYC

Mgr inż. Jerzy SKWAREK,
Zakopane, os. Antonówka 17.

Żałujemy, że zdjęcia cieka­
we w ujęciu nie mogą
wykorzystane. Niedawno

liśmy podobną serię w

daniu zakopiańskim.
J. K . Kraków.

Zdjęcie kolejki linowej
bardzo trudne do wykonania.
Nie chodzi o zwykłą poeztów-
kę czy zdjęcie pamiątkowe.
Jak na aparat Druh, wynik
możliwy.
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Nie martwiła się, źe mogło tu wchodzić w grę
życie tamtych dwóch ludzi. Miała myśl skie­
rowaną na sam Labrador i to wydało mi się
dziwne. A potem zacząłem znów rozmyślać
o ojcu żałując, że go lepiej nie znałem. Gdy­
bym go znał lepiej, może bym zrozumiał, co go
tak urzekało w Labradorze.

Po jakimś czasie wyjąłem dzienniki radio­
we i znowu począłem je przeglądać. Nietrudno
było odgadnąć, dlaczego władze i „eksperci”
postanowili zlekceważyć tę wiadomość. Zeszy­
ty były takie chaotyczne; a jednak wszędzie
w nich przewijała się owa nić wyprawy na

Labrador.

Moje inżynierskie wykształcenie nauczyło
mnie rozkładać wszystkie problemy na części
zasadnicze i zanim się po-łapałem, co robię,
wyjąłem papier i ołówek, i zacząłem wynoto-
wywać wszelkie wzmianki w dziennikach, mo­
gące mieć jakikolwiek związek z wyprawą
Briffe’a. Po wywikłaniu ze wszystkich bazgro-
łów, rysunków i urywków innych komunika­
tów, nić owa stała się mocniejsza i bardziej

wyraźna. Nabierała określonej treści, choć trze­
ba było czytać między wierszami, by do niej
dobrnąć, bo wprędce stało się dla mnie jasne,
że ojciec rzadko zapisywał coś dosłownie; wy­
starczyła mu jedna linijka komentarza lub krót­
ka notatka do wydobycia istoty jakiejś trans­
misji. Niie było to dla mnie niespodzianką, po­
nieważ zawsze miał trudności z czytelnym pi­
saniem. Znajdowało tam się nawet kilka no­
tatek, których żadną miarą nie mogłem od-

cyfrować.
Stwierdziłem, że ogółem wyłuskałem siedem­

dziesiąt trzy wzmianki. Dwanaście z nich było
niezrozumiałych, a siedem w końcu odrzuci
łem jako nie mające związku z tematem. Z po­
zostałych czterdziestu czterech zdołałem z po­
mocą odrobiny zgadywania odtworzyć sobie
jakiś obraz tego, co się zdarzyło. Briffe praw­
dopodobnie wyruszył na s-woją wyprawę ba­
dawczą gdzieś pod koniec liipca, bo pierwsza
wzmianka o miejscu, gdzie się znajdował, wy­
stępowała pod datą 10 sierpnia. Brzmiała po
prostu: A 2 — gdzie to jest? W trzy dni później
była notatka o obszarze rzeki Minipi, a 15 sierp­

Wtej
dziedzinie na codzień

nie szczędzimy sobie epi­
tetów, wypominając glo­

balnie całemu narodowi „dre­
wniane ucho” i chrzcąc sporą
porcję polskich obywateli
mianem „pokolenia głuchych”.
Mowa oczywiście o muzyce i

naszych w jej zakresie odbior­
czych uzdolnieniach i możliwo,
sciach.

Fachowcy przeważnie narze­
kają także. Jako fachowcy —

bardziej precyzyjnie: muzyka
jest w kraju niedoceniona,
problem wychowania muzycz­
nego nie znalazł miejsca w

programach szkół ogólno­
kształcących. Rzeczywiście do­
tąd nie znalazł.

Znalazły się natomiast w

XX-leciu 4 nowe muzyczne
wyższe uczelnie, które po­
dwoiły liczbę przedwojennych
oraz sporo szkół specjalistycz­
nych I i II stopnia. O porów­
naniach w zakresie wyposaże­
nia tych placówek w pomoce
naukowe i instrumenty trudno
mówić. Są one bowiem zgo­
ła niewspółmierne oczywiś­
cie z różnicą in plus na naszą

korzyść.

Wczasach naszego dziadka po prostu było w domu. Do­
stawało posiłki w określonych porach, rzeczy, które
dzieci zwykły jadać. Dwa razy do roku ofiarowywano
rnu zabawkę. Na Boże Narodzenie i na imieniny. Nieco

później mundurek 1 jedno ubranie domowe. Dziecko pre­
zentowało się gościom. Było bezwarunkowo grzeczne. To

znaczy posłuszne. W hierarchii rodzinnej zajmowało ostatnie

miejsce, no, powiedz-my przedostatnie, jeżeli w

t sklerotyczny pradziadek.
Dziecko nie miało głosu, czemu służyło znane

bach. Mogło sobie za to myśleć, do czego asumpt
ficie opowiadane i czytane. Dzieckiem było się możliwie długo,
to znaczy tak długo, jak to w zależności od spraw rodziny odpo­
wiadało jej interesom. Oczywiście, istniał tu ścisły związek z war­
stwą, z klórej pochodziło. A raczej konieczność życiowa.

Wczasach naszego ojca, dziecko siedziało przy stole. 1 zwra­
cano nawet na nie uwagę. Zjadało też rzeczy, których dzie­
ci nie zwykły jadać, w czym objawiał się zaczątek upadku

dyscypliny. Dziecko zaczęło się rozpychać w ciasnych ramach

konwencji narzuconej przez dziadka 1 całkiem nieźle mu się to

udawało. Dziecko potrzebowało powietrza i wakacji. Wypoczynku
po trudach rośnięcia i rozwoju umysłowego. Dziecko pytało, wpę­
dzając w kłopot osoby dorosłe, które nie mogły już powiedzieć:
jak dorośniesz, to się dowiesz. Dziecko wyminęło w hierarchii do­
mowej dziadka, atakowało pozycję matki. Ostał się pater fami­
lias. Dziecku — kogo było na to stać — kupowało się banana.

Gryzienie tanich karmelków bezwarunkowo psuło zęby. Dziecko

potrzebowało słońca i zabawy. Budowano ogródki jordanowskie,
które równały w prawach dzieci posiadające wybieg przy zacisz­
nych domkach i te, które ich nie oglądały. Powstało coś takiego,
jak kolonia letnia pod hasłem dziecka. Dziecko obrastało w pie­
rze i zajęło dobrą pozycję, w rodzinie. Dziecko ma prawa. Dziecko

jest pod ochroną. Organizuje się kongresy międzynarodowe w spra­
wach dziecka. Te prawa i ta ochrona mają znaleźć swój wyraz
w odnośnym punkcie Konstytucji. Pięknie. Serce rośnie. Mała

SŁOWNIK WSPÓŁCZESNEJ POLSZCZYZNY

propozycja — zorganizować skromną, cichutką naradę. Może być
aa początek w skali Grójca. I nawet po co naradę, wystarczy —

dyskusję: obowiązki dziecka. Nie na czasie? Niezgodne
z nurtem czasów? Z emancypacją dziecka. No cóż, przykre, ale

konieczne, bo...

Nasze
dziecko. Ba! Nasze. Jada to, na co nie zawsze stać

całą rodzinę. Można powiedzieć, że menu to rzecz w końcu
uboczna, służąca tylko sprawom ciała i nie należy się nią

tyle zajmować. Wcale nie. Ten, co ma na talerzu to, czego nie

mają inni przy tym samym stole, nabiera poczucia wyjątkowości
swojej sytuacji. Ważności. Jest to tylko z pozoru bagatelka. Słusz­
ne prawo dziecka, które rośnie i które trudzi się umysłowo, do

wyjątkowego odżywienia, posiada swoje drugie ostrze w jego edu­
kacji egoistycznej. Jest to krok pierwszy na tej drodze. Niejako
elementarny, bo potrzebą elementarną jest dostarczenie organi­
zmowi kalorii.

Dziecko potrzebuje szczegółowej opieki lekarskiej z •wymierze­
niem co do centymetra 1 z wyważeniem co do grama tego wła­
śnie rozwoju fizycznego, nad którym się trudzi. Dziecko dla po­
szerzenia horyzontów myślowych, czy dla gimnastyki umysłowej
potrzebuje zabawek. Masy zabawek, z którą pędzi tata, mama,

babcia, dziadek i ciocia, wpadając na siebie i nie mogąc zgrać
tego w czasie. Bywają dla dziecka z tego powodu już nie miesiące
i czasem nie tygodnie, ale dni obfite w żniwo.

Dziecko krzywi się — musi być chore. Dziecko wrzeszczy — ma

nerwicę. Pater familias dawno zgubił swoje miejsce, już nawet się
za nim nie ogląda. W popłochu wpatruje się w oczy dziecka, czego
by to jeszcze mogio pragnąć.

Mały bonza siedzi na prezydialnym miejscu, dawnym ojca rodu
i wali łyżką w to, co ma aktualnie na talerzu, aż się kalafiorek

przylepia do ścian. Ma iks kreacji garderobianych na wszystkie
okazje — w tym na narty, na łyżwy 1 na plażę. To, co mówi za­
stanawia mamę, tatę I ciocię. W ich czasach dziecko nie było
inteligentne. Z wzrastającym lękiem śledzi się geniusza,
ogólnego „zinteligentnienia” uchodzi tu uwadze 1 nie jest
noszony w „sferę” dziecka. Jak by żyło w izolacji albo na

cinnej wyspie. Dziecko jest dzieckiem bardzo krótko, bo to

lutnie przestało odpowiadać jego interesom.

Nieco później przynosi siedem skromnych dwój na jednej cen­
zurze. I co dalej? Gorączkowy pościg za winnymi. W pierwszej
kolejności — szkoła. Nie dorasta do zadań. W drugiej — mama

i tata. Terapia — uniwersytet dla rodziców przy klubie MPiK. Gdy
wszystkie środki zaradcze zawiodą, artykuły w prasie o szkolni­
ctwie, seria programów telewizyjnych na tematy pedagogiczne,
gdy mama ma już dyplom, a tata zdał egzamin na tatę, a dziecko
dalej dwóje... właśnie, co dalej? Oczywiście, psycholog. Psycho­
logia bieży w sukurs, bo siedem dwój nie Jest wynikiem warchol-
stwa. Nie może być. To byłoby zbyt nagle w swojej prawdzie. To

są na pewno zahamowania psychiczne. Ukryie kompleksy, wyma­
gające wydobycia ich na jaw. Wydobyte — zmażą wszystkie oceny
niedostateczne i zamienią je w tłuste, okrągłe piątki.

Dziecko wstanie Jak feniks z popiołów, ku uciesze serca rodzi­
cielskiego, pożytkowi społecznemu 1 służbie ojczyzny, amen.

Dziecko — to samo słowo. Ileż w nim nieoczekiwanej treści.

takie
Fakt

prze-
dzie-
abso-

BARBARA NAWROCKA

nia ojciec zapisał: Przenieśli się do A 3. Potem
następowało BI, B2 i B3. Najwyraźniej były
to zaszyfrowane nazwy obszarów podlegają­
cych badaniom, a ponieważ A1 był zapewne
pierwszym z nich, więc ojciec musiał odbierać
sprawozdania Leddera prawie od początku. Nie
było wskazania celu wyprawy Briffe’a — czy
prowadził poszukiwania złota czy uranu, czy
po prostu jakiegoś metalu podstawowego, takie­
go jak ruda żelazna. Mógł także dokonywać
tylko ogólnych badań, ale to wydawało się
nieprawdopodobne, jako, że pracował dla spółki
górniczej i szyfrował nazwy obszarów i rapor­
ty. Fakt, że w późniejszych raportach zarzuco­
no szyfrowanie miejsc, sugerował negatywne
wyniki. To się zdarzyło nie tylko w przypad­
ku A 2, ale i w kilku innych. Tak na przykład
A 3 przemieniło się później w Potok Mouni,
a B 2 w pobliże dawnej placówki Kompanii
liudsońskiej. Przy wzmiance o Potoku Mo-uni
ojciec napisał: Winokapau! Prawidłowy kieru­
nek.

9 września wyprawa dotarła do obszaru Cl.
O nim mówiło się potem Rozczarowanie, a jesz­

cze później stawało się jasne, że jest to nazwa

nadana jakiemuś jezioru. Te skrawki informa­
cji pochodziły najwyraźniej z tego samego
źródła — z V06AZ. I zawsze o tej samej go­
dzinie — dwudziestej drugiej. Zapis z 3 sierpnia
wydawał się być pierwszą wzmianką o wy­
prawie. Brzmiał on po prostu: Ciekawe; to ja­
kiś szyfr. A następnego dnia: 22.00. Znów
V06AZ. Czyżby raport pomiarowy? I dalej
ojciec dopisał ołówkiem: PRACUJE DLA SPÓŁ­
KI GÓRNICZO-BADAWCZEJ MCGOVERNA
W MONTREALU?

A na górze następnej strony, też ołówkiem:
PILNOWAĆ PASMA 20 METRÓW O 10 WIE­
CZOREM. Później w sierpniu był zapis: 22.00 —

V06AZ. Znów szyfr! Dlaczego nie może nada­
wać klarem? I notatka na następnej stronie:

BRIFFE, BRIFFE, BRIFFE. KTO TO JEST
BRIFFE? 75 METRÓW TEL. CZĘSTOTLIWOŚĆ
3.780 KILOHERCÓW. NASŁUCH O 20.00.

(C.D.N.) —12 —



4 GAZETA KRAKOWSKA Nr 86 (4923)

studiami na

c
HOROSKOPY

dolarów. U
wykształce-

Ryszard Badowski

Amerykanle wyli­
czyli: pełny koszt
wychowania dziecka
wraz ze

wyższej uczelni sięga
35 tys.
nas np.
nie jednego inżynie­
ra kosztuje pół mi­
liona złotych.

*

Urzędy patentowe
na świecie rejestrują
rocznie ponad
tys. wynalazków
doskonaleń.

250
iu-

*

W kawie wykryto
70 związków chemi­
cznych, których pro­
porcje decydują o

jej smaku i aroma-

zy praca zawodowa,
nerwowy wysiłek
współczesnego czło­
wieka — mogą odbi­

jać się niekorzystnie na jego
zdrowiu? Mogą. Statystyki,
prowadzone przez światową
służbę zdrowia — wykazują
wzrost zachorowań na tle ner­
wowym, jako rezultat prze­
męczenia zajęciami zawodo­
wymi.

Stąd też nasuwa się pyta­
nie: jak zaradzić obja­
wom nierytmicznego, fałszy­
wego układu pracy ludzkiej,
aby organizm człowieka nie
był narażony na niepotrzebną
i chorobliwą stratę energii ży­
wotnej. Czyli — po prostu: a-

by praca nie przyczyniała za-

hurzeń całemu systemowi
zdrowotnemu, poczynając od
nadmiernego zmęczenia fizy­
cznego, a kończąc na wyczer­
pujących organizm — załama­
niach psychicznych.

Tu lekarzom, medycynie —

przychodzi w sukurs nowo­
czesna technika. A właściwie:
obliczenia matematyczne,
wzorowane na... regulacji u-

rządzeń technicznych przy po­
mocy automatyzacji. Cyber­
netyka. Tak, cybernetyka po­
zwala ustalić — zgodnie z

zasadami stosowanymi pod­
czas opracowań metody pro­
dukcyjnej — jak przy mini­
malnym zużyciu energii (me­
chanicznej, surowców, elek­
trycznej itp) uzyskać najlep­
szy rezultat, a więc przy­
swoić sobie na podstawie o-

bliczeń — regularność wyko­
nywanych prac.

KOSMICZNE
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MEDYCYNA

...leczy
Przeniesieniem tego rodzaju

obliczeń .maszynowych” na

człowieka — jest np. doś­
wiadczenie z jazdą na rowe­
rze. Znamy tg sprawy choćby
z obserwacji Wyścigów Poko­
ju — gdy często zastanawia­
liśmy się nad źródłem niepo­
wodzeń kolarzy, którzy źle
rozłożyli siły i zabrakło im
energii, aby zakończyć etap
dobrym finiszem — lub tylko
przejechać trasę bez nadmier­
nego przemęczenia.

Cybernetyka posiłkując się
matematycznymi opracowa­
niami pewnych eksperymen­
tów może obliczyć stra­
tegię walki zawodnika na

trasie, w efekcie czego zawod­
nik jest w stanie zachować
odpowiedni zapas sił na koń­
cowym odcinku jazdy.

Do tego celu służą, rzecz

jasna — zastępcze elementy
laboratoryjne, które spełnia­
ją (zresztą doskonale) rolę
roweru, ukształtowania terenu

jazdy, zużycia energii organi­
zmu kolarza etc. Wszystkie te

obserwacje są dokładnie ba­
dane, aż do precyzyjnego o-

bliczenia — pozwalającego
regulować wysiłek kola­
rza. Zresztą tę metodę moż­
na zastosować również wo­
bec kierowców samochodo­
wych, pilotów czy wobec ro­
botników obsługujących skom­
plikowane maszyny.

Podobne obliczenia cyberne­
tyczne przy współudziale spe­
cjalistów od naukowej orga­
nizacji pracy, lekarzy i so­
cjologów — pozwolą równięż
opracować teorię regulującą
zajęcia umysłowe; ustalić naj­
bardziej wydajny, a jednocze­
śnie bez chorobliwej nerwo­
wości i szkodliwych skutków
dla zdrowia — rozkład pracy
np. inżyniera, ekonomisty,
dyspozytora itp.

DNIA 12 KWIETNIA mi­
ja 3 lata od pamiętnej
chwili, kiedy człowiek
przekroczył próg Kosmosu.
W rok po Gagarinie i Ti-
towie wystartowali na or­
bitę okołoziemską Nikoła-
jew i Popowicz. W rok zaś
później świat śledził z za­
partym tchem wielodobo-
wą epopeję kosmiczną By­
kowskiego i Tierieszkowej.
Co przyniesie nam trzecia
wiosna kosmiczna?

W jednym z interesują­
cych reportaży „Krasna-
ja Zwiezda” ujawniła, że w

ekipie kosmonautów znaj­
duje się m. in. młody inży­
nier, który obecnie przy­
gotowuje się do obrony
pracy naukowej. Ostatni
reportaż z Gwiazdogrodu
poświęcony jest w całości
młodemu lekarzowi, który
wspólnie z kosmonautami
przeszedł serie prób w ko­
morze ciszy, w komorze ni­
skich ciśnień oraz w komo­
rze cieplnej. Lekarz ten, I-
wan Akandinowicz, odbył
także pełną serię skoków
spadochronowych oraz in­
nych ćwiczeń przewidzia­
nych w programie szkole­
nia kosmonautów.

Wzmianki te pozwalają
wysnuć wniosek, że w je­
dnym z najbliższych ra­
dzieckich eksperymentów
kosmicznych mogą uczest­
niczyć — obok pilota stat­
ku — również przedstawi­
ciele dyscyplin naukowych.

ZSRR dysponuje nadal
znaczną rezerwą pilotów
kosmicznych, przygotowa-.
nych do lotów na orbitą o-

kołoziemską. Do znanych z

poprzednich publikacji
„Krasnej Zwiezdy” imion
Grigorija, Borysa, Włodzi­
mierza, Aleksieja oraz I-
wana doszły ostatnio dwa
dalsze imiona rezerwowych
kosmonautów — Eugeniu­
sza i Walentyna, ujawnio­
ne przez instruktora z

Gwiazdogrodu pułkownika
J. Jewsiejewa, na łamach
pisma „Awiacja i Kosmo-
nawtika”. Twarze niektó­
rych spośród nich nieobce
są widzom telewizyjnego
filmu „Kosmowizja” oraz

ostatniego pełnometrażo­
wego filmu dokumentalne­
go „Droga gwiezdna” — o

locie Bykowskiego i Tie­
rieszkowej. W innym 36-
minutowym filmie o kos­
monautach, przygotowa­
nym przez Agencję Praso­
wą „Nowosti” dla telewi­
zji amerykańskiej, poka­
zano młodą, piękną dziew­
czynę — jak się przypusz­
cza „kosmonautkę nr 2”.

WŚRÓD PRZYPUSZ­
CZEŃ, jakie snuje się w

Moskwie na temat lotów
załogowych spodziewanych
w tym roku, powtarzają się
najczęściej następujące:

• lot zespołowy, dwuosobo­
wy lub wieloosobowy,
ku nowego typu;

• lot indywidualny
pilota w ulepszonym
wrującym)
„Wostoku”;

• jednoczesny lot kilku stat-

• lot po wydłużonej orbicie
na znacznie wyższą niż dotąd
wysokość.

Trudno przewidzieć, któ­
ra z tych przepowiedni zo­
stanie zrealizowana i w ja­
kim terminie. Informacje,
które nadesłały z orbity
sputniki penetrujące pasy
radiacji, wymagają dokła­
dnego opracowania. Nowy
lot w Kosmos nie będzie
bowiem lotem wyłącznie po
rekordy. Podobnie, jak po­
przednie — stanie się on

eksperymentem mającym
dostarczyć nauce nowych
danych o. warunkach prze­
bywania człowieka w Ko­
smosie.

Analiza chemiczna
naszego prawdziwka
wykazała, że jest on

istnym magazynem
najcenniejszych wi­
taminBCiD. Za­
wiera także substan­
cje o charakterze an­
tybiotyków działają­
cych m. in. zabójczo
na prątki gruźlicy.

*

Na świecie wydaje
się co roku ok. 320
tys. tytułów książek,
33 tys. gazet i 70 tys.
periodyków.

*

Skrzydło pszczoły
w locie porusza się
350 razy na sek.,
trzmiela — ISO—240
razy, muchy — 330, a

komara 594 razy.
*

Na ziemi żyło do­
tąd przypuszczalnie
77 miliardów ludzi,
W r. 1000 cała ludz­
kość sięgała 275 mi­
lionów, w 1500 — 446
milionów a w 1960 —

3 miliardów. Pers­
pektywy na przy­
szłość raczej niewe­
sołe.
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Stanisław Peters

p
Tomasz Miecik PAMIĘTNIKI 20-LECIĄrzed wojną nosił

czapkę studenta che­
mii Politechniki
Lwowskiej. W cza­
sie wojny — mundur.
W pierwszych latach

powojennych prawie nigdy nie
zdejmował białego fartucha.
Wraz z 4-ma innymi zapaleń­
cami w laboratoriach jelenio­
górskiej „Celwiskozy” żył swo­
imi doświadczeniami, próbami,
eksperymentami. Ekipa inży­
niera Bohdana Brodowskiego
wierzyła, że każdy z dziesiąt­
ków tysięcy eksperymentów
zbliża ich do przeniknięcia ta­
jemnic polimeryzacji — proce­
su dającego syntetyk. Wierzy­
li, że są coraz bliżej realiza-
cii marzenia, które obok
wspomnień wojennych, przy­
wiózł inżynier Brodowski z

Anglii. Marzenia, które nazy­
wały się NYLON.

W rok po uzyskaniu przez e-

k!pę Inżyniera produktu niewie­
le ustępującemu nylonowi, „Cel-
wiskoza” wyprodukowała pierw­
sze 20 ton syntetyku. Proponowa­
no również rodzime nazwy, zo­
stała tylko polska pisownia —

stylon.
Pierwsze karty w powojennych

pamlętniikach polskiego sztucz­
nego włókna rozpoczynają się w

1j-W roku, kiedy to w zrujnowa­
nym Wrocławiu rusza wytwórnia
jedwabiu... Jedwab w te głodne

1 chłodne dni?

Polska jest krajem ubogim w

naturalne surowce włókiennicze.

Produkcja krajowa w niewielkim

stopniu pokrywa zapotrzebowanie
przemysłu na wełnę i częściowo
len. Prawda, ta, w pierwsze z po­
wojennych dni, daweła ó sobie
znać w szczególnie dotkliwy spo-
sóh. Ładunki UNBR-y, płynące
do wygłodzonej Europy, były o

tyle mniejsze w przeznaczony dla
Polski chleb, mąkę 1 pszenicę —

o ile pokaźniejsze były partie
morskiej wełny, bez której
byłoby pracy dla robotników
dzkich 1 nie tylko łódzkich
bryk.

Bowiem nitka sztucznego
włókna z czasów przedwojen­
nych była cieniuteńka. Zużycie
włókien w Polsce na 1 miesz­
kańca w 1938 roku wynosiło
7.58 kilograma, w tym włó­
kien. sztucznych około 0,25 kg.
Przed wojną posiadaliśmy
dwie fabryki włókien wisko-

za-

n<e

łó-
fa-

KARIERA TRWA!

włókien wiskozowych
Łodzi. I oto otwiera
rozdział pamiętnika
włókna: GORZÓW.

już

■bowych — w Tomaszowie i
Chodakowie oraz wytwórnię
włókien białkowych w Pabia­
nicach. Łączna produkcja tych
włókien wynosiła około 7 tys.
ton rocznie.

Przejrzeliśmy już karty zapisa­
ne w Jeleniej Górze 1 Wrocławiu.
W roku 1949 powstaje wytwórnia
Jedwabiu w Szczecinie, w 1950 r.

wytwórnia
ciętych w

się nowy
sztucznego

Sięgnijmy do pożółkłych
kart reportaży, „wśród uspraw­
nień i wynalazków tutejszych ra­
cjonalizatorów, są takie, która

dają państwu ogromne korzyści.
Do nich należy, na przykład, wy­
nalazek lnż. Bohdana Brodow­
skiego — polanowa żyłka rybac­
ka.” A więc po nitce sztucznego
włókna trafiliśmy do starego zna­
jomego. Zastajemy go na stano­
wisku dyrektora technicznego fa­
bryki stylonu, od jej pierwszych
dni. Nie Jest jedynym entuzjastą
Gorzowa. To właśnie w tym mie­
ście burmistrz schował w słomie
kilka poniemieckich trolejbusów,
by zachować Je przed wyższym!
władzami dla swego miasta, na

razie wprawdzie wymarłego, ale
— jak mniemał — w przyszłości
pięknego i godnego trolejbusów.

Kronikarka Gorzowa notuje wy­
powiedzi „tych, pierwszych”. O-

powladają oni, że cała, wielohek­
tarowa przestrzeń zawalona była
pogiętym żelastwem, gruzem, po­
przecinana1 rowami 1 bunkrami,
zarzucona złomem. To pozostało
po I. G. Farben-Industrle. Nie

było zupełnie maszyn ani najpro­
stszych narzędzi. Zaczynali bez

żywności I pieniędzy. Pościagall
różne narzędzia, jakie kto mógł I .

znalazł. Tak zaczynali pionierzy
Gorzowa: ślusarze Bohdan Ko­
nieczny i Stanisław Mozol, spa­
wacze Wasilewski 1 Kaczmarek.
Wlelk'm świętem przyszłej stoli­
cy stylonu było odkopanie z gru­
zów pierwszej obrabiarki.

Inżynier Socha oglądał tego
dnia spuchniętą od gratula­
cyjnych uścisków dłoń. Latem
1954 roku Łódzkie Zakłady

ELEKTRONOWY PODSŁUCH
„Zjesz beczkę soli — nim poznasz przyjaciela" — mówiło

stare przysłowie. Dzisiaj nie trzeba tak długiego czasu, by
poznać bliźniego. Skonstruowano bowiem w tym celu od­
powiednią aparaturę, która pozwala prześwietlić charakter
człowieka, jego wady i zalety na wylot, obedrzeć go z naj­
skrytszych tąjęmrdę. Leży to szczególnie w interesie firm
handlowych Zachodu, to interesie przedsiębiorstw przemy­
słowych, a nawet partii politycznych lub kierownictwa szkół.
Ta „moda” śledzenia, podsłuchiwania, obserwowania klien­
teli wielkich domów handlowych, kandydatów na stanowi­
ska kierownicze, młodzieży — objęła zwłaszcza USA.

O wynalazkach w tej dziedzinie słyszeliśmy dotychczas
niewiele. Niezbyt poważnie traktowaliśmy wiadomości
o aparatach detektorowych do wykrywania prawdomówno­
ści. A tymczasem jest to powszechnie stosowany sposób
przekonania się o lojalności danego pracownika. W jednym
tylko Teksasie około 5 tysięcy firm domaga się od swych
pracowników poddawania się takim próbom co pewien czas.
Do podobnych celów służą ankiety personalne z wielu szcze­
gółowymi pytaniami, sformułowanymi w

z psychiatrami.
Istnieją dzisiaj bardziej już skomplikowane

dzenia" od owych aparatów detektorowych,
zamkniętych obwodów telewizyjnych w halach produkcyj­
nych można obserwować każdy ruch pracownika. Ten sy­
stem napotyka czasem na ostre sprzeciwy, jak to ostatnio
miało miejsce w zakładach samochodowych w Baltimore,
gdzie zdecydowana postawa załogi zakładów zmusiła do usu­
nięcia aparatów telewizyjnych z hal produkcyjnych.

Ale taki zdrowy odruch buntujących się przeciwko po­
dobnemu ograniczeniu swobody jednostek jest coraz rzad­
szy. Daje się natomiast zaobserwować w USA zanikanie
prawa do prywatnego życia. Jest to wynik szybkiego roz­
woju techniki elektronicznej, który usprawnił i rozszerzył
metody oficjalnego i nieoficjalnego śledzenia jednostek.

porozumieniu

sposoby „śle-
Przy pomocy

Wpływ skutków postępu technologicznego i naukowego na

życie prywatne stał się tematem studiów amerykańskich
socjologów. Wśród licznych prac należy wymienić dwie
zwłaszcza: Vanec Paskarda: „The- Naked Society" i Myrona
Brentona: „The Pryuacy Innaders”.

Szczególnie szeroko rozpowszechnione są zamknięte obwo­
dy telewizyjne w supermarketach, celem zapobiegania kra­
dzieży, a przy sposobności obserwowania zwyczajów i re­
akcji nabywców. Ale i tutaj mamy do czynienia z daleko
posuniętą ingerencją w sprawy prywatne. Ta mania zaczyna
obejmować również szkoły. W jednej ze szkół kalifornij­
skich umieszczono specjalne lusterka w toaletach, by zapo­
biegać paleniu papierosów przez uczniów.

Ocenia się, że ok. 10 tysięcy małych nadajników elektro­
nicznych pracuje codziennie na obszarze USA, dyskretnie
podsłuchując prywatne rozmowy, czy „towarzysząc" spot­
kaniom ludzi interesu. Większość agencji detektywistycz­
nych posługuje się takim najnowocześniejszym sprzętem
umożliwiającym podpatrywanie w dyskretny sposób. Pro­
wadzi się setki kursów, których program obejmuje instruk­
cje na temat instalowania i posługiwania się precyzyjnymi
aparatami elektronicznymi.

Największym jednak odbiorcą tego rodzaju sprzętu i po­
tężnych maszyn elektronowych, zbierających i segregują­
cych niezliczone informacje, jest rząd USA. Szczególnie sze­

roko posługują się maszynami elektronicznymi amerykań­
skie władze podatkowe, co pozwala im zbierać najdokład­
niejsze informacje o dochodach obywateli, również Penta­
gon inwigiluje 24 tysiące koncernów przemysłowych, a szcze­
gólnie roztacza
wojskowych.

Czy człowiek
tym włażeniem
za 300 dolarów
stalacji szpiegowskiej.

czujną opieką nad 2700 tys. pracowników

prywatny ma jakieś środki obrony przed
z butami w jego duszę? Może sobie kupić
komplet przyrządów do... wykrywania in-

nowego
(manę-

jednoosobowym

w stąt-

Włókien Sztucznych przeży­
wają swój wielki dzień. Po
wielu próbach i niepowodze­
niach udało się wyprodukować
pierwsze w Polsce włókno ze

szkła. Na ten sukces czekała
1 kultura, 1... elektrotechnika,
kina i teatry otrzymały ekra­
ny i kurtyny z niepalnego
włókna szklanego, dającego się
w sposób światło- 1 wodood­
porny barwić na wszystkie
kolory. A elektrotechnika ?
Jako izolator w silnikach e-

lektrycznych włókno szklane

przewyższa bawełnę, pozwala
zmniejszyć rozmiary silników,
jest bowiem nieczułe na pod­
wyższone temperatury.

Zanim otworzymy karty nastę­
pnego rozdziału pamiętnika sztu­
cznych włókien, zsumujmy co zo­
stało już zrobiona: łączna1 produk­
cja włókien sztucznych osiągnęła
w Polsce w roku 1960 poziom 70

tys. ton, a więc wzrosła w sto­
sunku do okresu przedwojenne­
go' przeszło lł-krotnie.

W tym punkcie następuje start

wielkiej budowy na podtoruń-
sklch polach. W 1 lata 1 8 mie­
sięcy później wyrosła tu fabryka,
która może się ubiegać o tytuł
miss wśród polskich zakładów

przemysłowych. Te dwa lata z

hakiem to zbyt krótki okres cza­
su, by zapomnieć, że pierwsi ro­
botnicy wchodzili na teren budo­
wy w długich rybackich butach,
żeby nie zatonąć w mokradłach.
Przecież niedaleko stąd mieszka­
ją rolnicy, których gospodarstwa
od niepamiętnych czasów tak nę­
dznie wegetowały na tym terenie,
że po ich wykupieniu nawet nie

opłaciło się tych bud rozbierać.
Ot, przejechał spychacz 1 było poi.
wszystkim.

Żywą kroniką toruńskiej elany
jest nie kto inny, jak... lnź. Boh­
dan Brodowski. Tym razem zasta-

jemy go zafrasowanego. — Bo ja
w gruncie rzeczy to najbardziej
kocham przyrodę — zwierza się
reporterowi. A okolice Torunia
to już nie to, co Jelenia Góra czy
Gorzów. Trzeba by robić dłuższe

wycieczki, a na to nie ma czasu...

Nasza elana nie jest jeszcze lep­
sza od angielskiej. A musi być
lepsza, bo takiego zakładu, jak
toruński, nie mają nawet ojco­
wie elany — Anglicy.

I wreszcie rozdział najnow­
szy. Na angielskim projekcie •

(firmy „Courtaulds”), sprzę­
cie i patencie, na terenie daw­
nej Widzewskiej Manufaktury
powstaje fabryka włókna weł-
nopodobnego, zwanego anila-
ną. Wkrótce będą z niej do­
skonałe futra-mlsie, wspania­
łe dywany, a przede wszyst­
kim — „szałowe” swetry 1
jersey’e.

Tylko te trzy zakłady, które o-

twlerają rozdziały w powojen­
nym pamiętniku polskiego sztucz­
nego włókna — a więc: gorzow­
ski stylon,
ka anilana

przyszłym
syntetyku.
ważnie do

_______ ,__ ___

między produkcją sztucznego włó­
kna, a wyrobem przędzy baweł­
nianej i wełny.

Łódzka anilana w historii

sztucznych włókien jest roz­
działem najnowszym, ale nie
ostatnim. Bowiem na przysz­
łych kartkach pamiętnika wi­
dać już pierwszy zapis. Oto

wytyczne rozwoju gospodar­
czego Polski w latach 1960—
1970 przewidują uruchomienie

nowego rodzaju włókien che­
micznych i wzrost produkcji
w tej gałęzi do około 170 tys.
ton. Kariera trwał

Plantacja
- kopalnia

Dolinę Duchów przezwali In­
dianie miejsce leżące w pin.
zachodnich Stanach, na gra­
nicy Nebraski i Wyomlngu-
Zdaniem legendy dolina ta po­
zostawała we władzy złych
bóstw. Biada człowiekowi, któ­
ry spróbuje się tu osiedlić —

wszystko co rośnie na tej ale-

ml jest trucizną...
Biali śmiałkowie nie wlerry-

11 legendom. Zaczęli orać zie­
mię, posiaU zboże — urodzaj
okazał się tak bujny, że prze­
szedł wszelkie oczekiwania.
Radość jednak trwała krótko,
tylko do chwili gdy wśród ko-
lonistów zaczęło się szerzyć ta­
jemnicze, narastające schorze­
nie. Ludzie ślepli, wypadały
Im włosy, coraz częstsze były
wypadki skrajnego wyczerpa­
nia, a później śmierci.

Departament rolnictwa USA
wydał więc zakaz osiedlania

toruńska elana 1 łódz-
— powinny dać już w

roku 25 tysięcy ton

Zbliżymy się więc po­
świstowych proporcji

się, wykupując równocześnie
ziemię. Niedługo później nau­
ka wykryła przyczynę klęsk.
„Złym duchem” okazał »i«

pierwiastek chemiczny SELEN,
występujący tu w większej,
niż gdzie indziej ilości.

Selen przyswajany jest sil­
nio przez rośliny — a z nimi

wchłaniany jest przez żywe or.

ganizmy. Dla tych jest zapo.

wiedzią śmierci, prowadzi nie­
uchronnie do naruszenia nor­
malnych procesów życiowych.

Od stwierdzenia, że rośliny
„lubią” selen i „zbierają” go
w wyższym procencie, niż wy-
stępuje w glebie — był już
tylko krok do zainteresowania
doliną ze strony eksploatato­
rów bogactw gospodarczych.

Po ostatniej wojnie gdy cena

selenu, pierwiastka, który zro­
bił karierę w technice i foto-

optyce, podskoczyła do IGO do-

larów za kilogram, przypom­
niano sobie

Na zaoranej
tunek traw

łocznych na

rają go w swych łodygach do

I proc., podczas gdy w ziemi

zawartość sięga 0,001 proc. Tak

powstała jedyna na świecie

plantacja — kopalnia. Skoszo­
na, wysuszona i spalana tra­
wa daj. s hektara 25 kg cen­
nego pierwiastkal (z)

Dolinę Duchów,
ziemi posiano gaa

najbardziej tar*

selen, które zbie-

„L
ewicowy katolicyzm nie jest wprawdzie
pojęciem nowym, jest natomiast poję­
ciem wzbudzającym podejrzenie — mó­
wił w odczycie na temat „pozycji

i funkcji lewicowego katolicyzmu w Kościele
i społeczeństwie” G. Hirschhauer, redaktor mo­
nachijskiego czasopisma „Werkhefte”. — Kto
się określa jako lewicowy katolik, albo kogo tak
Określają, co zdarza się częściej, podejrzewany
jest o to, że nie jest całkiem prawdziwym ka­
tolikiem. Lewicowy katolik, to taki katolik, któ­
ry w jakimś miejscu zeszedł ze słusznej drogi.
A czy człowiek, podejrzany o to, że jest lewi­
cowym katolikiem zeszedł rzeczywiście z praw­
dziwej drogi katolickiej, czy też może z prawi­
cowej drogi katolickiej?".

Odpowiadając na to, retoryeme w zasadzie, py­
tanie, nietrudno byłoby wykazać, iż fundamentem,
na którym buduje się tego rodzaju podejrzenia, są
zestarzałe, lntegrystycrne poglądy 1 tendencje utoż­
samiające katolicyzm z wiarą. Ze jest nim zaanga­
żowanie Kościoła, a mówiąc ściślej — jego wpływo­
wych sfer

łecznych 1
narzucenia
katolikom.

Z tych
temu watykański organ prasowy „Os«ervatorę
Romano”: „Kościół... ma pełnię władzy wobec
wszystkich wiernych na płaszczyźnie idei i na

płaszczyźnie działania... Nie można oddzielić
problemów politycznych i społecznych od re-

klerowniczych po stronie struktur spo-
ldeologli kapitalizmu. Są wreszcie próby
tych poglądów, tej ideologii wszystkim

to pozycji wychodząc pisał parę lat

ligli”. Z tych to poglądów rodziły się różne anty­
komunistyczne dekrety, odczyty, nagany i eks­
komuniki.

W takim ujęciu, które w treść słowa „katoli­
cyzm” próbuje wpisać określone poglądy poli­
tyczne, w sytuacji kiedy utożsamia się „drogę
Kościoła katolickiego” ze społeczno-polityczną
drogą kapitalizmu, każdy katolik opowiadający
się za rozwiązaniami proponowanymi przez le­
wicę społeczną, za socjalistyczną drogą rozwo­
jową musi wydawać się w pewnych kołach
kościelnych „podejrzany”.

To charakterystyczne dla Integryzmu utożsamianie

„drogi Kościoła” z drogami kapitalizmu, będą­
ce — jak pamiętamy — w okresie dyskusji p-rzed-

soborowej przedmiotem ostrej krytyki ze strony bar­
dziej postępowych ośrodków katolickich, ma wielo­
rakie konsekwencje. Jedną z nich, na którą już
wcześniej zwraca! uwagę wybitny myśliciel katolicki
E. Mounier, jest dechrysttanizacja środowisk robot­
niczych .spadek wpływów; 1 autorytetu Kościoła wśród
mas pracujących różnych, nawet „tradycyjnie kato­
lickich”, krajów. Innym skutkiem jest zarysowujące
się coraz wyraźniej rozbicie katolicyzmu. Wiara nie

jest i nie może być linią wyznaczającą podziały spo­
łeczne, klasowe. Natomiast uświadomienie sobie

sprzeczności klasowych może podzielić wyznawców
tej samej wiary. Wiekowa niechęć 1 wrogość Kościo­
ła katolickiego do radykalizmu społecznego w nie­
małym stopniu zaważyła na czasie powstania i moż­
liwościach rozwoju lewicy katolickiej — nie da się
jednak zaprzeczyć, że dziś w środowiskach kato­
lickich toczy się również walka idei, poglądów 1 kle-
—- ■ ...............

Wiesław

Mercik

LEWI

KUTO
urn

tunków. 2e określenia „prawica katolicka” 1 „lewi-
ea katolicka”, to pojęcia odzwierciedlające konkretną
rzeczywistość.

W dzisiejszym układzie stosunków politycz-
• nych lewica katolicka nie należy jeszcze do

ugrupowań mogących się wykazać poważniej­
szymi wpływami, i po-za Francją, gdzie jej po­
zycja jest w jakiś sposób ugruntowana, a na­
wet „zalegalizowana” dzięki poparciu ze strony
części episkopatu, z pozostałych krajów kapi­
talistycznej Europy w zasadzie tylko Holandia
i Austria mogą wykazać 6ię posiadaniem bar­
dziej dynamicznych ośrodków. W jakim stopniu
wiąże się to z faktem, że hierarchia kościelna
w tych krajach reprezentuje bardziej postępo­
we, bardziej liberalne tendencje, trudno w tej
chwili odpowiedzieć. Nie przemilczając bowiem,
że kardynał Alfrink w Holandii, Koenig
w Austrii czy Feltln we Francji, to ludzie, któ­
rzy swymi wypowiedziami i działalnością (choć­
by na Soborze) dali się poznać jako przeciwni­
cy integryzmu, pamiętać równocześnie należy,
iż lewicowe, radykalne tendencje w katolicyzmie
rodziły się w opozycji wobec oficjalnej doktry­
ny Kościoła. Że natchnieniem dla nich były
nie tyle odpowiednie sformułowania z Nowego

■Testamentu, ile otaczająca je rzeczywistość
i społeczna. („Nie myśmy ten socjalizm wymy­

ślili — pisał E. Mounier — narodził on się z bólu

ludzkiego i refleksji ludzi nad bezładem, który

Ich uciska. Nikt nie potrafi go realizować bez
tych ludzi, którzy odnaleźli socjalizm, we .wła­
snym losie”.}

To drugie: pamiętać trzeba, iż samo określe­
nie „lewica katolicka” nie Jest bynajmniej
pojęciem Jednoznacznym i że kryje ono

w sobie często różną treść, różne programy
i tendencje. I nie trzeba chyba dowodzić, jak
daleko leżą od siebie stanowiska np. „lewego
skrzydła” chadecji włoskiej Fanfaniego z jed­
nej — 1, powiedzmy, grupy „Esprit” we Francji,
z drugiej strony. Nie trzeba przypominać, że są
grupy postępowych katolików, które swój „ra­
dykalizm” ograniczają do propozycji pewnych
korekt w społeczno-politycznej doktrynie Koś­
cioła oraz — ugrupowania 1 orientacje opowia­
dające się wyraźnie za socjalistyczną drogą
rozwoju społecznego.

Mówląe o lewicy katolickiej, nie można zapominać
1 o tym, że są wśród niej grupy tylko dlatego akcep­
tujące socjalizm, ponieważ w nim widzą jutro świa­
ta. Grupy nie kryjące się z tym, że stawiają sobie
za cel „schrystlanizowanie socjalizmu” — „wpisanie
się” w socjalizm w taki sam sposób, jak kiedyś
Kościół „wpisał się” w kapitalizm. Zdając sobie z te-

go wyraźnie sprawę, ruch robotniczy widzi jednak
w postępowych ugrupowaniach katolickich sprzymie­
rzeńca w walce o pokój, w walce o społeczne 1 naro­
dowe wyzwolenie — przeciw wojnie 1 reakcji.
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JerzyJJober TEATR

LUDOWY TEATR
w Teatrze
Obchody 600-lecia Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego i zbli­
żające się Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego, nie mówiąc o

jubileuszowym roku dwudzie­
stym Polski Ludowej — są o-

kazjami również i w teatrach
— do nasilenia pomysłowości
repertuarowej.

,,Odprawą posłów” Kochanow­
skiego (uprzedzając wystawienie
szt<ukl na Wawelu podczas uro­
czystości związanych z sześciu
wiekami Almae Matris) zapocząt­
kował ów oka zy j ny cykl Teatr
lm. J. Słowackiego, „Boską Ko-

Adam Polewka

Ludowym
modlą” Dantego zaprezentowali
także w hołdzie humanistyczne­
mu dorobkowi Wszechnicy Ja­
giellońskiej — Rapsodycy, nawet

Teatr Międzyszkolny poprzez dra­
mat Wyspiańskiego „Bolesław
Śmiały” włączył się do razem

wziętych jubileuszów tysiąc- 1
sześćsetietnich. Krakowianin (z
przerwami) Broszkiewicz — wy­
stąpi! z prapremierą „Kopernika”
na stołecznej scenie, także w ra­
mach uniwersyteckiej rocznicy —

a chodzą słuchy, że wzmianko­
wany dramat przewiduje w tym
sezonie jeden z krakowskich tea­
trów. Także Teatr im. J. słowac­
kiego przygotowuje sztuką Brosz-
kiewltw na XX-lecle PRL.

Obecnie dołączył do „jubi­
leuszowych” przedstawień
Teatr Ludowy spektaklem mi­
strza Reja „Krótka rozprawa
między panem, wójtem a ple­
banem”, któremu towarzyszy
„Mistrz Piotr Pathelin”, zna­
komicie przyswojony przez A-

dama Polewkę — polskiej li­
teraturze dramatycznej.

Teatr Ludowy sięgnął więc
do skarbnicy... teatru ludowe­
go — wiążąc w jednym wie­
czorze scenicznym początki
ludowej dramaturgii polskiej
i francuskiej. Bo, można śmia­
ło zaryzykować twierdzenie,
że Rejowska „Krótka rozpra­
wa” jest teatrem, już choć­
by przez sam układ rozmo­
wy trzech osób. Ponadto o lu-

Mikolaj Rej

Momenty układają
się

w nieokreślone
ogniwa

szczelnie

zamknięte)
bransoletki

różnią się
nasyceniem nieba

formą zmierzchu
barwą milczenia
Zdniwdni

przepływamy
bezszelestnie

chcąc pozostawić
wizerunek niewielki

Jadwiga Andrzejewska

Beata

& ródłem podwójnej zabawy może być taka sytua-
cja, jaką z okazji primaaprilisowej stworzyłaś
(może nie chcący) u siebie podczas audycji „Wiatr
epoki". W zamierzeniu — ów program satyrycz-

ny — miał ukazywać w krzywym zwierciadle
dwudziestoletnią praktykę filmu polskiego, czuli

polską szkołę filmową. Przedstawiłaś więc, zresztą na

ogół dowcipnie i przejrzyście — pompatyczne śmieszno-
stki w kształtowaniu się dzieł naszej kinematografii —

wykazując, ile niezmienności, pozorów i taniej kokie-
terii reżyserskiej można zaobserwować, gdy weźmie się
tzw. ambicje artystyczne filmowców pod satyryczną
lupę.

Wszystko to, jak nadmieniłem — byłoby nawet bar­
dzo zabawne i pełne zmrużeń oczu na prima aprilis —

gdyby nie nasuwało głębszych refleksji, tym razem za­
adresowanych do... Ciebie. Według starego przysłowia
„przyganiał kocioł garnkowi". Bo wiemy przecież skąd­
inąd, że śmiejąc się z innych, zarzucając im schematyzm
i „radosną twórczość" — sama popełniasz schematyczne
grzechy, bynajmniej nie odbiegając zbyt daleko od ka­
tegorii przewin — ośmieszanych w „Wietrze epoki". Jeśli
zatem podwójne dno tej podwójnej zabawy miało do­
tyczyć i Ciebie — to wówczas pierwszokwietniowy pro­
gram był tyle wesoły, co i smutny. A ponadto demon­
strował zadomowiony nawyk obyczajowy — bicia się

to.„ cudze piersi, gdy tymczasem warto niekiedy uderzyć
we własną pierś po to, aby uniknąć jęku z piersi naszych...

Albowiem ów jęk powinien się był wydobyć w trakcie
i po obejrzeniu reportażu Pacha „26-24-24" — reporta­
żu z ambicjami pokazania na żywo pracy pogotowia mi­
licyjnego w Warszawie. Autor scenariusza miał niewąt­
pliwie najlepsze chęci uchwycenia na przestrzeni okre­
ślonego odcinka czasu całej złożoności służby pogotowia
milicyjnego, wspartej nowoczesną aparaturą techniczną,
systemem łączności itp. akcesoriami pozwalającymi na

utrzymywanie stałego kontaktu pomiędzy „sztabem ope­
racyjnym" MO i jego, rozrzuconymi po mieście patro­
lami. Pachowi chodziło zapewne o przedstawienie mili­
cyjnej szybkości działania natychmiast po zgłoszeniu ja­
kiegoś incydentu, czy zakłócenia porządku publicznego.
Zamysł był, owszem — jasny i celowy. Ale realizacja tej
koncepcji. reportażowej ograniczyła się do jednakowych
w gruncie rzeczy sprawozdań, bez wizji — tak waż­
nej dla skuteczności Twoich środków wyrazu, Czyli kon­
kretnego obrazowania. Relacje poszczególnych ekip
milicyjnych powtarzały się w sposób schematyczny za

pomocą krótkofalówek, zostały pozbawione głównego ele­
mentu telewizyjnego naszkicowania sytuacji. Stąd też
narastało znudzenie ich odbiorcy. Był to reportaż bar­
dziej radiowy, aniżeli TU — gdzie apeluje się do wyobra­
źni widza i słuchacza — zamiast podrzucenia mu np. fil­
mowej dokrętki, jako ilustracji tematycznej. Nie sądzę,
żebyś tym programem wniosła coś nowego do naszej
wiedzy o pracy pogotowia milicyjnego. Przeciwnie zubo­
żyłaś rozmiary tej pracy ł wykazałaś pewne cofnię­
cie się w Twojej technice reportażowej.

Tak bywa, gdy krytykując innych — nie widzi się
najbliższych błędów — u siebie— BOJ

tego utworu decy-
______ tylko język ludu, ję­
zyk staropolski, ale i treści
jakie pomieścił Rej w owej
„jednoaktówce” piętnastowie-
cznej. Oczywiście, kiedy do­
damy jeszcze rolę przypisy­
waną (zresztą słusznie), auto­
rowi — którego uczeni w pi­
śmie nazywają ojcem polskiej
literatury — łatwo przyjdzie
nam zrozumieć wybór po­
zycji na jubileuszową okazję
w teatrze. Jeśli już zaczynać
„wielkim dzwonem” wszystkie
przypadające „lecia” — to
właśnie od przysłowiowego
pieca, od początku (poza ,: od­
kryciami” teatru misteryjne-
go, po Dejmku — a zasadni­
czo: Schillerze, gdy mowa o

„Chwalebnej HŁstoryji Zmar-
wychwstania Pańskiego).

Co przemawia jeszcze w

sposób szczególny za prze­
niesieniem dziś „Krótkiej roz­
prawy między panem, wójtem
a plebanem” na scenę? — Jej
społeczny, rzec można —

wręcz publicystyczny charak­
ter. Jest to co prawda, publi­
cystyka z pozycji klasowo-
szlacheckiej, ale o realisty­
cznym podkładzie i z satyry­
czną nutką typowego indy­
widualisty w ówczesnej spo­
łeczności, jakim był Rej: an­
tyklerykał, warchoł-anarchi-
sta kochający niezależność
poglądów i unoszący się na

fali renesansowej, która ude­
rzała, mówiąc górnolotnie —

w bastiony średniowiecznej
scholastyki. Nieświadomy
sprzymierzeniec humanizmu
(bo stronił od nauk Akade­
mii), sarmacki przedstawiciel
Odrodzenia — przejął po swo­
jemu „nowinki umysłowe”
napływające z Włoch i za­
początkował zwrot ku języko­
wi mas. Od ataku na „święto­
ści” języka literackiego (ła­
ciny), • przeszedł do uderzenia
w świętości społeczne i polity­
czne. Z rubaszną otwartością
i realizmem skierował się
przeciw dominującej roli kle­
ru i kościoła, zaś bezwiednie
odkrył również oczom współ­
czesnych prawdziwy obraz
stosunków między panami o-

raz chłopami. Chcąc nie chcąc
stał się pierwszym publicystą
ludowym.

Reżyser przedstawienia no­
wohuckiego Ryszard Kotas —

umiejscowił, a raczej uru­
chomił Rejowską publicys­
tykę — na wozie, którym (po
uzgodnieniu poglądów) da­
lej pojadą: pleban z panem,
w zaprzęgu pozostawiając
chłopa.

Jak gdyby klamrą zamyka­
jącą chłopską edukację w po­
łączonym spektaklu ludowym
polsko-francuskim — czy
wnioskami wynikającymi z

„nauk" warstw uprzywilejo­
wanych — staje się historia

„Mistrza Piotra Pathelina” —

oszusta oszukanego, pobitego
własną bronią przez — zda­
wałoby się — ciemnego chło­
pka, pastucha. W ten sposób
realizatorzy całego widowiska

teatralnego, jak sądzę — za­
mierzali pokazać prawa dia­
lektyczne rozwoju społeczne­
go, gdy uczniowie budzących
się klas przerosną później
swoich mistrzów i panów. W

tym sensie złączenie utworu

Reja z farsą o mistrzu Pathe-
linie — uzyskuje rację sceni­
cznego bytu.

Jednolitość stylistyczną na­
dawał obu' częściom przedsta­
wienia — język: rubaszna
polszczyzna Reja i jędrna mo­
wa staropolska przekładu Po­
lewki, który to przekład sta-

dowości
duje nie

je się niemal oryginalną'twór­
czością literacką.

W grze aktorskiej dominowały
dwa style. „Rozprawa'* mimo re­
żyserskich zabiegów — nieco sta­
tyczna, głównie polegająca na

szermierce słownej — i „Pathe-
lln” już operujący akcją, farso­
wymi sytuacjami, konturami in­
trygi teatralnej. Stąd pewna prze­
waga scenicznej wymowy dru­
giej części widowiska, połączona
z optycznym wrażeniem prologu
1 — właściwego „dziania się”. Z

trójki rozprawiających: pan^, wój­
ta 1 plebana — najwięcej do po­
wiedzenia miał Pleban (Zdzisław
Klucznik), może dlatego — iż naj­
łatwiej było mu wcielić się w

dość prosty schemat satyryczny
postaci. Panem był Jerzy Sagan,
a Wójtem — Jan Krzywdziak,
przybrany w strój — metaforą,
jak tradycyjny chochoł w „We­
selu” Wyspiańskiego. Zastana­
wiałem się długo nad tymi sko­
jarzeniami chocholimi, ale nie
bardzo mnie one przekonały swą

tanią symboliką.
Natomiast trzy role z farsy o

„mistrzu Pathelinle” — tytułowa,
Jana Giintnera, kupca Sukiennika
— Edwarda Bączkowskiego 1 zas­
kakująco ciekawie poprowadzona
postać Pasterza — Rajmunda Ja­
rosza zasługują na specjalne wy­
różnienie. utrzymał je reżyser na

granicy komedil-buffo, bez prze­
rysowań — a jednocześnie z za­
chowaniem ludowej jurnoścl. Za­
bawny epizod Sędziego przypadł
w udziale Tadeuszowi Szanieckie-
mu. Ewa Raczkowska prezento-

! wała gładką urodę oraz .zbyt
dworską zewnętrzność, jak na żo­
nę biednego oszusta 1 mistirza —

łamiąc nieco zasady stylistyki
spektaklu.

Oprawa plastyczna była dziełem

młodego scenografa Krzysztofa
Wejmana, który zgodnie z założe­
niami dyskretnej ilustracji do

granych tekstów — nie nadużywał
elementów dekoracyjnych. Miały
one charakter funkcjonalny, choć
równocześnie malarsko świeży —

szczególnie w „Mistrzu Pathell-

nie”.

Szymańska
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Teatr Ludowy w Nowej Hucie.

Mikołaj Rej: „Krótka rozprawa
między panem, wójtem a pleba­
nem” — „Mistrz Piotr Pathelin”,
tekst francuski z XV w. spolszczył
Adam Polewka. Reżyseria: Ry­
szard Kotas. Scenografia: Krzy­
sztof Wejman. Muzyka: Andrzej
Zarycki.

Tadeusz Kwiatkowski

Mówiąc o plastykach mamy na myśli absolwentów ASP
zrzeszonych z Związku Polskich Artystów Plastyków. Ofi­
cjalne cyfry obrazujące środowisko plastyczne również po­
sługują się rejestrami ZPAP. Tymczasem zawód plastyka
obejmuje także absolwentów średnich szkól zwanych licea­
mi technik plastycznych. Jest ich w kraju 22, a więc: absol­
wentów jest sporo. Nie są oni jednak członkami ZPAP. nie

otrzymują bowiem miana artystów, choć wykonują rzemio­
sło artystyczne.

Toczyła się swego czasu gorącą dyskusja nad problemem zawo

du plastyka ze średnim wyŚcsz alceniem. Zdania, jak zaw­
sze w dyskusji, były podzielone. Jedni uważali, że nie jest dobrze

produkować niedouczonych artys ów, których może uratować tylko
wielki talent, bo w przeciwnym wypadku zostaną wtórnymi ama­
torami. Inni rozprawiali się z lą teorią twierdząc, że jest to bar­
dzo pożyteczny zawód, a licea dają świetny artystyczny siart.

Zresz.ą po skończeniu ich, jeśli jest ów talent i dobre chęci
można iść do ASP na studia wyższe.

Jak to wygląda w praktyce? Nietrudno zorientować się,
pGnieważ na terenie naszego województwa mamy 3 togo
rodzaju licea, a losy absolwentów są na ogół znane.

Każda z 3 szkół posiada odrębny kierunek nauki. W Tar­
nowie prowadzi dział sprzętarstwa i< tkactwa, w Wiśniczu
Nowym dział ceramiki i tkactwa, a w Zakopanem rzeźbę
i stolarstwo. Licea Technik Plastycznych posiadają 5-letni
program nauczania i prowadzą 2 piony: ogólnokształcący
i zawodowy. W rezultacie uczniowie są nieraz przeciążeni
pracą — lekcje trwają po 8 godzin dziennie. Po złożeniu
egzaminów dojrzałości absolwenci otrzymują tytuł technika
sztuk plastycznych.

W bieżącym roku szkolnym w Liceum w Wiśniczu kształ­
ci się 157 uczniów, w Tarnowie — 185, a w Zakopanem 135.
W szkołach tego typu rekrutacja, trwa cały rok, a komisje
badania uzdolnień .współpracują z całym szkolnictwem wo­
jewództwa. Pedagodzy z zakopiańskiego Liceum poszli je­
szcze dalej w doborze uczniów. Jeżdżą oni osobiście po
szkołach podstawowych Podhala 1 prowadzą eksperymen­
talne lekcje rysunków, wyławiając w ten sp^ób uzdolnione,
a niekiedy utalentowane dzieci. Urządzają Unad.to konkur­
sy w VII klasach; aby potem drogą eliminacji dotrzeć do
najlepszych i pozyskać dla swojej szkoły. Liceum zako­
piańskie” znane w Polsce jako Szkoła im. Kenara, zajmuje
zresztą czołowe, a nawet wyjątkowe miejsce w kraju.

Co się Jednak dzieje z absolwentami? Otóż — większość z nich

poszła na studia wyższe 1 z powodzeniem je ukończyła, względnie
kończy. Właśnie w ostatnim dniu marca szkoła obchodziła swe

ls-lecie 1 z tej okazji wymieniono bardzo długą listę nazwisk wy­
chowanków szkoły, którzy po skończeniu wyższych studiów osią-
gnęll wysokie pozycje artystyczne. Wymienią tu Władysława Ha­
siora, Antoniego Rząsą, Tadeusza Brzozowskiego (obecnych wy­
kładowców), Kazimierza Fajkosza — dyrektora liceum, tych —

którzy pozostali w Zakopanem, by zapewnić szkole dobry kieru­
nek artystyczny 1 utrwalić jej wysoką rangą w kraju. Większość
Jednak rozproszyła się po kraju. Wśród tych, którzy nie poszli na

studia wyższe część również pozostała w Zakopanem. Spora grupa
absolwentów szkoły pracuje w warsztatach wzorcowych Cepelii,
kilku uprawia rzemiosło pamiątkarskie, inni prowadzą ogniska
plastyczne.

Sytuacja wśród absolwentów z Tarnowa 1 Wiśnicza przed­
stawia się skromniej. Tylko nieliczna grupa — 71 absolwen­
tów z Tarnowa i 31 z Wiśnicza — poszła na studia wyższe.
Reszta tj. ponad 400 osób podjęła pracę zawodową. Orien­
tacyjne dane mówią o tym, że większość pracuje w tak
zwanej .wąskiej specjalności, a więc w warsztatach tkactwa
artystycznego, przy zdobnictwie ceramiki itd. Są tu bardzo
użyteczni i mają możliwość dalszego doskonalenia się arty­
stycznego. Gorzej jest natomiast przy podejmowaniu dzia­
łalności o szerszym zakresie, a więc kierowników ognisk,
instruktorów itp. W momencie, w którym kończy się możli­
wość dalszej specjalizacji w zawodzie, a zaczyna się wy­
łącznie bazowanie na zdobytych umiejętnościach — łatwo
wyłażą luki i artystyczne niedostatki. Dyplom technika
sztuk plastycznych daje pożyteczny zawód i wspaniałe moż­
liwości dalszego rozwoju — studiów, względnie samokształ­
cenia — pod warunkiem, że zdolności i umiejętności będą
wykorzystywane zgodnie z wyraźnie określonym tytułem.

ROZMÓWKI FILMOWE
. M. Zarzekałam się, że więcej już nie pójdę na film
o obozach koncentracyjnych i znowu dałam się skusić.
Tym razem tylko dlatego, że czytałam świetną powieść
Tadeusza Holują, według której zrealizowano film
i chciałam po prostu skonfrontować obydwa te utwory.

J. I jak zwykle powieść góruje nad kinem?
M. Nie czas rozważać-, czy scenariusze powinny być

przeróbkami powieści — czy też stanowić „wariacje" re­
żysera na temat utworu prozatorskiego lub wyrażać sa­
modzielne dzieło twórcy filmu. „Koniec naszego świata"
spotkał los wielu powieści. Po prostu reżyser wziął
z książki pomysł, zasadniczy wątek, parę postaci i resztę
dodał od siebie. Jakubowska wie, co to obóz i życie
w obozie, stąd nie ma większych dysproporcji pomiędzy
utworem Holują, zamierzeniami Jakubowskiej i prawdą
o Oświęcimiu, jak przy realizacji innych filmów.,

J. Po raz pierwszy pokazano nam los ludzi, którzy żyli
i przeżyli obóz. Do tej pory właściwie Oświęcim kojarzył
się z pojęciem śmierci, z paroma milionami ofiar. Za­
pominaliśmy o tych, co przetrwali. Holuj w powieści
daje nowy obraz Oświęcimia, obraz często okrutny, bo­
lesny, obalający nieraz nasze wyobrażenie o tej fabryce
śmierci, pokazuje życie w Warunkach obozowych. Jaku­
bowska podjęła ten temat i stworzyła wielką realistycz­
ną panoramę Oświęcimia, z powtarzającym się motywem
szeregów idących potulnie, nieświadomie na zagładę —

i na tym tle rozegrała opowiadanie o kilku osobach,
które w tamtych warunkach czasu nieludzkiego usiło­
wały ocalić godność człowieka, zepchniętego do roli
zwierzęcia rzeźnego.

M. Film robi wstrząsające wrażenie. Niektóre sekwen­
cje są znakomite w swym wyrazie biernego, obiektyw­
nego oskarżenia nie tak dawnej przeszłości Herren-
nolku. Oskarżają: obraz, gest, nieme twarze ludzkie. Bez
propagandowych sloganów, bez nienawiści.

J. Mam jedno zastrzeżenie. Rama filmu wydaje mi się
dość niezręczna. Ten amerykański dziennikarz w towa­
rzystwie dziewczyny, nie wiadomo skąd, której rodzice

zginęli w obozie. Jakaś jest w tym wszystkim sztucz­
ność. To psuje, moim zdaniem, piękną surowość sekwen­
cji obozowych. Czyżby reżyser chciał pokazać tylko
obraz Oświęcimia we wspomnieniach bohatera? Dlacze­
go? Holuj pisał o prawdzie Obozu, tej prawdzie o jakiej
się często zapomina, którą ukazał pierwszy Tadeusz Bo­
rowski. Czyżby Jakubowska odcinała się nieco od tego
i chciala pokazać ową rzeczywistość oczami jednego czło­
wieka, który tak widział i tak wspomina chwile swego
czasu pogardy?

M. Trudno to stwierdzić.
J. Więc nie żałujesz, że znowu pószłaś oglądać „okrop­

ności”?
M. Nie. To nie były okropności. Uświadomiłam sobie

bowiem, że żyli w obozie ludzie, którzy walczyli środka­
mi i sposobami, jakie mogli stosować będąc więźniami
ze znakiem śmierci na czole. Numery bez nazwisk, za­
chowujące jednak pryncypia moralności i dumy ludzkiej.
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Przeglądając ostatni tom re­

portaży Jerzego Lovel!a pt.
„Twarz ziemi” (Wyd. „Iskry”
— 1964) odnosi się wrażenie,
że autor tego zbioru w ciąg­
łym napięciu obserwuje naj­
ważniejsze odcinki naszej
współczesności. Chcę powie­
dzieć, że nie jest to lektura
łatwa. Bo jednak trzeba w tej
swoistej historii naszej współ­
czesności przebrnąć przez spra­
wy dojrzewającej młodzieży
studenckiej, przez zakręty, na

których znajdują się częsta
dzieci i młodzieńcy, przez re­
portaż o historii współczesnej,
która w Nowej Hucie znaczy
się nie óylko sukcesami pro­
dukcyjnymi, ale stanowi pro­
blem społeczny w wymiarze
nie tylko, własnych, podwórko­
wych spraw.

Lovell opisuje pozornie
beznamiętnie spotkanie ze

studentami, wypadki no­
wohuckie. z 1960 roku, inte­
resują go przemiany w

społeczeństwie, które doko­
nało dużego rozwoju w

dziedzinie kultury mate­
rialnej. Lovell jest repor­
terem czujnym — cytuje
wypowiedzi swych rozmó­
wców. Przywołuje na ko­
ronnych świadków oficjal­
ne dokumenty i nieoficjal­
ne rozmowy kawiarniane.
Jedna jest konkluzja w

tym przeglądzie poważ­
nych problemów społecz­
nych: zostały one wyjęte
z istniejącej sytuacji, są
przykładem rozwiązań 1

propozycji, których doma­
ga się nasza rzeczywistość.
Nie wulgaryzując, chciał-
bym jednak polecić ten
tom reportaży ludziom or­
ganizującym dyskusje
przedzjazdowe. Bo właśnie
w tej dyskusji potrzebne
jest spojrzenie na kwestie
nowych, rodzących się sto­
sunków społecznych w na­
szym kraju również od
strony konfliktów głębo­
kich, od których nie jest
wolny żaden człowiek. Au­
tor „Twarzy ziemi” jak
gdyby sam siebie wystawia
na próbę, poszuka zawsze

tzw. „niebezpiecznego te­
matu” by udowodnić, że
siła rozumu, działania ra­
cjonalistycznego jest wiel­
ka. Tak wielka, jak wielką
może być siła społeczna,
która wyzwoliła w nas e-

nergię równającą się w e-

fekcie Nowej Hucie, tysią­
com młodzieży studiującej
na wyższych uczelniach.

Druga część reportaży po­
święcona jest peregrynacjom
turystycznym Lovelli na Wę­
gry, Ukrainę, do Bułgarii 1 Pa­
ryża. Tutaj jedna rzecz cha­
rakterystyczna. Wędrówki wę­
gierskie Lovella drukowane w

odcinku nie wywarły na mnie

większego *»etenia. W książ­
ce reportaż węgierski jest pięk­
nym opowiadaniem o poszuki­
waniu przeszłości, kiedy Lovell
szuka starych znajomych z o-

kresu serdecznej gościnności w

czasie wojennym. Jest to po
prostu dobra literatura. W nie­
zmienionej scenerii secesyj­
nych kamienic, wytwornej re­
stauracji — Lovell odnajdują
węgierską współczesność 1

młodość. I troszkę trudno się
reporterowi rozstać z obrazem

tej ziemi, jaki uniósł on w

sercu, dziękując Węgrom za

ich szerokie serce..’
• JĘDRZ.

W
ostatnio wydanej powieści Tadeusza
Konwickiego „Sennik współczesny”
znajdujemy taki oto fragment wy­
powiedzi jednego z bohaterów książ­
ki,- Szafira, działacza partyjnego:

„„..wiem, dobrze wiem, że coś po
nas zostanie. Bo myśmy ludzi zbuntowali, bo
myśmy ich nauczyli ambicji... zbuntowaliśmy
ludzi 1 to, co najważniejsze, oni noszą w sobie,
tc-go już nikt im nigdy nie odbierze”.

I
W tej literackiej metaforze mieści się wielka

prawda o charakterze i tendencjach przemian
społecznej świadomości w dwudziestoletnim
okresie Polski Ludowej. Z socjologicznego i psy­
chologicznego, a także i politycznego punktu
widzenia jednym z najbardziej uderzających
faktów ostatniego dwudziestolecia jest masowy
proces wyzwolenia się godności ludzkiej.
Z naszego życia społecznego znikły nieodwra­
calnie stosunki uniżoności, upokorzeń. System
deptania ludzkiej godności, upokorzeń był
W Polsce międzywojennej wyjątkowo silnie roz­
winięty, nawet w porównaniu z najbardziej za­
cofanymi krajami Europy.

W Polsce kapitalistycznej istniała szczególnie silna
zależność pomiędzy pozycją majątkową, a pozycją
społeczną — nie cechy osobiste, względnie kwalifika­
cje decydowały przeciętnie o stopniu prestiżu spo­
łecznego, lecz sytuacjś majątkowa. Polska między­
wojenna należała do rzędu tych krajów, w których
występowały szczególnie duże 1 drastyczne dystanse
społeczne między klasami, warstwami i grupami spo­

łecznymi. Zlemiaństwo i burżuazja wypracowały so­
bie cały wyrafinowany społeczno-obyczajowy model

życiowy, który lm służył do stwarzania maksymalne­
go dystansu społecznego wobec Inteligencji pracują­
cej i w większym jeszcze stopniu oczywiście wobec

klasy robotniczej 1 chłopstwa. Z kolei i Inteligencja
kształtowała tego rodzaju społeczno-kulturalny styl
tycia, który oddzielał ją licznymi barierami od klasy
robotniczej, od chłopstwa. Wreszcie i drobnomie­
szczaństwo, zwłaszcza w miastach małych, posiadało
wyjątkowo agresywny model życia, zorientowany na

poniżanie godności ludzkiej grup społecznych pozba­
wionych majątku, własności.

„Zmieniły się — czytamy w Tezach na IV
Zjazd Partii — stosunki międzyludzkie wyzwo­
lone od przeciwieństw klasowych, od krzywdy
i niesprawiedliwości społecznej, od poniżenia
godności ludzkiej". Gruntowne przeobrażenie
struktury klasowo-warstwowej naszego społe­
czeństwa wywarło decydujący wpływ na proces
kształtowania się stosunków międzyludzkich.
Wraz ze zniknięciem dawnych klas społecznych
znikły dawne dystanse społeczne, dawne modele
życia zorientowane na deptanie godności ludz­
kiej klas i warstw uciskanych. Znaną jest rze­
czą, że ogromna .większość naszej inteligencji
wywodzi się w pierwszym pokoleniu z klasy ro­
botniczej i chłopstwa.

Niemniej, a może jeszcze bardziej istotne są
tu przesłanki ideologiczne, polityczne: progra­
mowe założenia socjalizmu, kształtowanie so­
cjalistycznego modelu współżycia między ludź­
mi. Lektura pamiętników nadesłanych na wiele
konkursów, wyniki szeregu badań socjologicz­

nych, a nawet uważniejsza nieco obserwacja
codziennego życia pozwalają stwierdzić, jak
głęboko zaszczepiły się w świadomości naszego
narodu socjalistyczne ideały i wzory społeczne­
go prestiżu, hierarchii uznania społecznego.
Praca zawodowa stała się podstawowym mier-

Piotr Garecki
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nikiem wartości obywatela. Fachowość, społecz­
na użyteczność pracy stały się obiektywnymi,
powszechnie uznawanymi kryteriami oceny
człowieka, niezależnymi od zmiennych, subiek­
tywnych opinii i ocen, sympatii i antypatii oso­
bistych.

Duma, godność zawodowa weszły w treść tycia co-

dz-iennego, są jego podstawowym, określającym czyn­
nikiem. Nie będzie przesadą jeśli stwierdzimy, że

praca stała się w naszym społeczeństwie podstawą
sensu życia ludzkiego. Praca, obiektywizując pozy­
cję jednostki w społeczeństwie, stwarzając obiektyw­
ny fundament poczucia jednostki, wywiera tym s«-

mym kolosalny wpływ na rozwój życia duchowego
naszego narodu. Kształtuje przede wszystkim stan

równowagi, stabilizacji duchowej, wyznacza ceie
i perspektywy życiowe.

II

Nie sposób jest rozważać przemiany duchowe
społeczeństwa bez uwzględnienia sfery kultury
duchowej. Jakie generalne procesy dokonują się
w tej dziedzinie? Jest spraWą aż nadto oczywi­
stą, że „wyprostowanie pleców” klas 1 warstw

dawniej poniżanych, masowe procesy awansu

społecznego, zanik dawnych barier i dystansów
społecznych, nasycenie kultury społecznej tre­
ściami pracy zawodowej, że wszystkie te czyn­
niki musiały zwielokrotnić aktywność kultural­
ną najszerszych mas, zwiększyć aspiracje kul­
turalne. Potężnym czynnikiem wzrostu aspira­
cji kulturalnych w naszym społeczeństwie było
także, naturalnie, prowadzone przez organizacje
państwowe 1 społeczne, upowszechnianie kul­
tury.

Jakie są rezultaty tych procesów społecznych?
F^ot. J. Chałaslńskl, analizując w ostatnim nume-

ize ,.Kultury 1 Społeczeństwa” współczesne materia­
ły pamiętnikarskie, wysuwa generalną hipotezę o for­
mowaniu się w warunkach Polski Ludowej „...nowej,
szeroko otwartej kategorii ludzi oświeconych i kultu­

ralnych. Termin „Inteligencja” w tradycyjnym rozu­
mieniu nie Jeat odpowiedni dla tej nowej kategorii,
ponieważ zawiera aię w nim ograniczenie do zawo­
dów umysłowych, a nowa kategoria ludzi oświeco­
nych obejmuje ludzi wazyatkich zawodów”.

Kształtujący się w naszym społeczeństwie
model kultury ma charakter egalitarny, demo­
kratyczny. Elitarne 'kręgi kulturowe stanowią
izolowane wysepki — mają przy tym charak­
ter głównie profesjonalny, powstają bowiem
głównie w środowiskach twórczych. Powszech­
nie natomiast upowszechniane, .wartości kultu­
rowe wchodzą w treść przeżyć duchowych wszy­
stkich ludzi aktywnych kulturalnie, bez wzglę­
du na ich przynależność zawodową.

Demokratyzacja kultury przejawia się w naszym
społeczeństwie i na innej jeszcze płaszczyźnie. Oto

rzereg badań szczegółowych nad czytelnictwem, 'nad

masowymi środkami przekazu, Jak radio 1 telewizja,
nad innymi problemami upoważnia do stwierdzenia,
że w ostalnlch dwudziestu latach dokonał się olbrzy­
mi wzrost aspiracji kulturalnych mieszkańców miast
średnich 1 małych, mieszkańców wsi, ogólnie — mie­
szkańców tzw. prowincji. Pod względem autentycz­
nych aspiracji kulturalnych podział na „prowincję”
i „wlelkomiejskość” coraz wyraźniej przechodzi do
historii. W wielu przypadkach dynamika wzrostu

aspiracji kulturalnych Jest bardziej wyraźna w śro­
dowiskach „prowincjonalnych” niż wielkomiejskich.

Demokratyzacja kultury oznacza w naszym
kraju zarazem proces tworzenia się kultury
ogólnonarodowej. Nie trzeba, sądzę, dowodzić,
że jest to istotny przejaw przemian oblicza spo­
łecznego i duchowego naszego narodu.
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WATYKAN

ZMIERZCH

CZARNEGO DWORU

Ustalonym watykańskim
zwyczajem, papież przyj­
muje w Pałacu Klemen-
tyńskim swój dwór, ludzi
o heraldycznych nazwi­
skach odzianych w śred­
niowieczne kapiące od zło­
ta stroje. Takie spotkanie
odbyło się i w tym roku,
zamiast jednak zwykłego
przywitania i błogosła­

wieństwa, Paweł VI wpra­
wił swych książąt w stan

osłupienia nieoczekiwanym
przemówieniem.

— Drogie moje dzieci! —

odezwał się krótko. — Nie
wiemy doprawdy, co z

wami robić w tych nowych
czasach. Dla was potom­
ków starych rodów, nie ma

już u nas nic do roboty.
Nie możemy dać wam ani
państwowej posady, ani
przywilejów, nie możemy
też dalej korzystać z wa­
szej współpracy...

Zapadła grobowa cisza.
Tylko dźwięk orderów
i szpad słychać było
na muzealnych korytarzach
i marmurowych schodach
pałacu, gdy orszak miiciąc
opuszczał salę audiencjo-
nalną. Być może po raz

ostatni.

Dwór watykański składa
się sponad 100 rodzin
które od roku 1870 wyizo­
lowały się na antypodach
„białego'’
skiego.
ulic i placów nosi histo­
ryczne imiona. W dzisiej­
szych
wsławił się jednak tylko
skandalami. Głowa starego
rodu książę Orsini wplą­
tał się w romans z aktor­
ką Belindą Lee. Książę
Massimo, którego drzewo
genealogiczne sięga 2 tys.
lat ożenił się także z

gwiazdą Down Adams.
Książę Ruspoli aresztowa­
ny został na granicy z kon­
trabandą opium. Książę
Borghese przegrał 50 mi­
lionów lirów — kapitał
swego arystokratycznego
klubu. Hr. Torlonia dostał
wyrok za handel kokainą.

Tytuły, stanowiska,
funkcje dworzan papies­
kich istnieją już tylko no­
minalnie. Ruspoli np. nosi
tytuł „wielkiego maestro”,
który dawniej witał kró­
lów odwiedzających papie­
ża. „Główny kwatermistrz”
ongiś zapewniał mu noclegi
w czasie podróży. Dziś
markiz Sachetti noszący
tę nazwę ma jeden tylko
obowiązek: iść za lektyką
papieską w czasie uroczy­
stych ceremonii i rozkazy­
wać: „Podnieść! Opuścić”,
„Prefekt koniuszy” powi­
nien dbać o konie papies­
kie, ale markiz Crescenzo
nie robi nic, jako, że ga­
rażem Pawła VI zajmuje
się zwykły mechanik. I tak
dalej...

Jest też mnóstwo drob­
niejszych dworskich funk­
cji: około 150 tajnych,
zwykłych i nadzwyczaj­
nych kamerdynerów pa­
pieskich, tajni kucharze,
tajni zamiatacze, nosiciel
buławy, 14 dworzan przy­
pisanych do lektyki papie­
ża. Ostatriie nowe tytuły
nadał już w XX w. papież
Pacelli ofiarowując je
swym krewnym. Ci także
nie robili nic.

Dworzanom bezrobocie
nie grozi, nie będzie też
Paweł VI musiał troszczyć

się o znalezienie im posad.
Są bogaci. Ale przecież
przyzwyczaili się do nie­
róbstwa, a prócz synekur
tracą także gwarancję,
wpływy i przywilej naj-
drogccenniejszy: zwolnie­
nie od podatków.

Czy Paweł VI przeciął
ostatecznie uciążliwy wę­
zeł gordyjski i zePwie z

dworem całkowicie? Czy
chce go tylko zreformować
— jak pocieszają się nie­
którzy książęta? Za wcze­
śnie jeszcze cokolwiek
twierdzić, (z)

U
sadowienie się poligonów atomowych i
związanych z nimi zakładów przemysło­
wych w południowo-zachodnim rejonie
Stanów Zjednoczonych przyniosło Arizo­
nie niezdrowe rumieńce zbrojeniowej
koniunktury 1 gwałtowny napływ lud­

ności. Wynalazek zaś klimatyzacji zastosowanej
w prywatnych mieszkaniach i samochodach
ściągnął pod bezchmurne niebo strumień boga­
tych rentierów, pragnących żyć w bliskości nie-
ujarzmionej pustynnej przyrody Arizony. W
ciągu jednego dziesięciolecia ludność stanu po­
dwoiła się. Przytłumiony został jeszcze bardziej
meksykańsko-indiański koloryt tych stron, od
ponad stu lat dopiero należących do Stanów Zje­
dnoczonych. Nowi przybysze osiadali w mia­
stach, w Phoenix i Tucson, lub w ich bezpośred­
niej bliskości. To oni sprawili, że Barry Goldwa-
t^r, właściciel kilku domów towarowych* i miej­
scowy polityk, nie notowany 10 lat temu w

„Who's Who in America” wypłyną! na szerokie
wody ogólnokrajowej polityki. Jak by się nie po­
toczyły dalsze koleje zabiegów Goldwatera o

nominację na kandydata republikanów do pre­
zydentury, południowy zachód, a w szczególności
Arizona, pozostaną mu wierni. Sama Arizona,
choć obszarem jest niemal równa Polsce, ma

obecnie tylko niespełna półtora miliona miesz­
kańców. Niewiele więc znaczy w skali amery­
kańskiej, ale siły, które ukształtowały oblicze
społeczno-polityczne Arizony, znajdują się poza
granicami stanu.

Powiadają, że to Teksas ukształtował Arizonę.
Stanowiła pomost komunikacyjny do południo­
wej Kalifornii. Przez pustynno-stepowe ziemie
Arizony przebiegł szlak kolejowy, którym wę­
drowała ruda miedzi dobywana w odkrywkach
przeważnie przez meksykańskich robotników.
Wielkie koncerny górnicze były dominującą
siłą. W 1946 roku John Gunther pisał: „Przez
trzydzieści co najmniej lat miedź była absolu­
tnym panem Arizony. Mawiano, że Arizona jest
tym stanem, w którym koncerny mają najwięcej
do powiedzenia... Takie miasta Arizony, jak
Clarkdale, Bisbee, Hayden były „miastami pry­
watnymi”, gdzie nawet bochenka chleba nie
można było wypiec bez zezwolenia kompanii,
gdzie kompania mianowała szeryfów, a przybysz
musiał uzyskać zezwolenie wejścia w obręb
miasta.” Dziś sprawy aż tak nie wyglądają, ale
Arizona w antyrobotniczym i antyzwiązkowym

Władysław Pawlak

W Arizonie

ustawodawstwie stanowym mogłaby się za­
pewne ubiegać o jedno z pierwszych miejsc w

Ameryce. Taki stan rzeczy odpowiada zarówno
następcom dawnych baronów miedziowych, jak
1 nowym zakładom przemysłu elektrotechniczne­
go założonym przez General Motors i inne firmy
w Phoenix i Tucson.

Napływ nowych mieszkańców, przybywają­
cych z wielkich przemysłowych miast nadatlan-
tyckich i północnych nie zdołał zatrzeć zewnę­
trznych przejawów teksaskiego stylu życia. No­
wojorski przedsiębiorca budujący mieszkania na

zlecenie jakiejś wojskowej czy półwojskowej in-

stytucji nosi ogromny „st.etson” na głowie i buty
z cholewami na podwyższonym obcasie niczym
teksaski czy arizoński ranczer.

W Arizonie mówią dużo o Indianach. Przed
ostatnią falą migracji stanowili ponad 10 procent
ludności. Wówczas jednak i dziś liczyli się prze­
de wszystkim jako składnik miejscowego kolory­
tu. Ich ludowe wyroby - dywany, ornamenty
srebrne i wyroby koszykarskie - są przedmio­

tem ożywionego handlu, który oczywiście znaj­
duje się w nieindiańskich rękach. W parku na­
rodowym Wielkiego Canyonu monopolistyczny
dzierżawca wszystkich hoteli, schronisk, restau­
racji, autobusów i sklepów prowadzi sprzedaż
oryginałów indiańskiej „Cepelii”'obok wielokro­
tnie tańszych falsyfikatów „madę in Japan”. Za­
angażował też grupę tancerzy Hopj demonstru­
jącą słynny taniec orla obok innych tańców wo­
jennych i tańców mających sprowadzić deszcz.
O deszcz, o wodę w tej wysuszonej przez słoń­
ce krainie (opady roczne tylko 18 cm) błagają,
modlą się i procesują żyjący bardziej na połud­
nie i trudniący się rolnictwem Papagosi oraz

słynni z uprawy długowłóknistej bawełny, Pima.
Ziemię żyzną, zdatną do nawodnienia zabrano
im. Najwyższy gatunek bawełny uprawianej w

Ameryce nazywa się jednak nadal „Pima cotton”.

Przybyszowi z dalekich stron powiedzą w Ari­
zonie, że jedna trzecia stanu to rezerwaty in­
diańskie, że prawie połowa to parki narodowe,
że tylko 12 procent gruntów należy do prywa­
tnych osób, tj. do białych farmerów i rancze-

rów. To wszystko prawda, ale w Arizonie nie
liczą się hektary, liczą się krople deszczu i skru­
pulatnie odmierzana woda z kanałów irygacyj­
nych doprowadzonych na obszary kilkuset ty­
sięcy hektarów wyglądających z okien samolotu
jak zagubione zielone oazy.

Woda to najważniejszy problem w kręgu
spraw, którymi żyje Arizona na codzień. Waż­
niejsza od miedzi, od Indian i od wielkiej po­
lityki. Życie na codzień toczy się wokół prowin­
cjonalnych spraw i przez pryzmat lokalny pa­
trzą tam przeważnie na sprawy ogólnoamery-
kańskie i międzynarodowe. W tym tkwi jedna
tylko z wielu oczywiście przyczyn rozpanoszenia
się skrajnej prawicy w Arizonie i możliwości
wysunięcia się senatora Barry Goldwatera na

poczesne miejsce wśród polityków amerykań­
skich.

Marian Janicki FRANCJA
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PIELGRZYMA w HIMALAJACH
Angielska wyprawa naukowa w Himalaje

doniosła niedawno o przedziwnym spotkaniu.
Na wysokości 5000 m natrafiono na Hindusa,
który pielgrzymkę religijną odbywał boso i
bez cieplej odzieży, sypiał w śniegu, a odży­
wiał się cukrem i odłamkami lodu. Na tej
wysokości panował 30-stopniowy mróz. Piel­
grzyma zbadali lekarze. Zaskoczenie było
całkowite — Hindus cieszył
zdrowiem, nie znaleziono też
śladów odmrożeń.

Zagadka przystosowywania
dp najcięższych warunków :

więc i do niskich temperatur, od dawna pa­
sjonuje uczonych. Jak wykazały badania,
mechanizmem obronnym, uruchamianym
przez organizm człowieka, jest praca mięśni,
które potrafią zamieniać swoją energię na

ciepło. Przejawem tego procesu są dreszcze wy­
stępujące w momencie ostrzejszego odczuwa­
nia zimna. A oto eksperyment klasyczny, po­
twierdzający skuteczność dreszczy. Jśiedy psu
zastrzykuje się kurarę, blokującą pracę mięś­
ni, nie jest on zdolny żyć dłużej w tempera­
turze niższej od plus 20 st.

Drugi mechanizm obronny wykorzystuje
działanie naczyń krwionośnych. W początko­
wym okresie odczuwania zimna, człowiek
blednie. Zmniejsza się bowiem obieg krwi w

skórze, ograniczone więc zosiają ilości wy­
dzielanych kalorii. Kiedy niska temperatura
zewnętrzna nie ustępuje, proces odwraca się,
krew napływa do skóry, aby ją ogrzać.

Jednakże mechanizmy te tłumaczą przysto­
sowanie się człowieka do zimna tylko w

krótkich okresach. Nie wyjaśniają zdolności
postępującej adaptacji organizmu w okre­
sach dłuższych — np, zjawiska lżejszego zno­
szenia mrozów w końcu zimy, niż na jej po­
czątku.

Ciekawym przyczynkiem stały się tu bada­
nia francuskiego fizjologa, O. Heroux, prze­
prowadzane w ciągu wielu lat na białych
szczurach. Hodowane, pokoleniami, w stałej
temperaturze plus 7 st., przystosowały się do
niej nie wykazując żadnych objawów choro­
bowych. Okazało się, że w początkowym
okresie aklimatyzacji wzmożona jest działal­
ność nadnercza i tarczycy. Gdy dreszcze
ustają działalność nadnercza wraca do normy,
natomiast aktywność tarczycy pozostaje
zwiększona. W tym więc gruczole — wydawa­
łoby się — tkwi tajemnica trwałej adaptacji
organizmu do niskich temperatur. Uczeni idą
tym śladem, lecz klucz do zagadki nie został
jeszcze znaleziony. Zresztą, kto wie, czy trop
jest właściwy? Kiedy bowiem badania skon­
centrowały się na człowieku żyjącym w chło­
dnym klimacie, sprawa się skomplikowała.

Wyprawa fizjologów amerykańskich i nor­
weskich przeprowadziła badania, żyjących
nago, pierwotnych mieszkańców australij­

skich rejonów, gdzie temperatura spada w

nocy poniżej zera. Uczeni zaobserwowali za­
skakujące zjawisko — okresowe zwolnienia
czynności życiowych, naturalną hibernację w

okresach nocnych. Przemiana materii tych
Australijczyków zmniejszyła się w nocy o 30—

się świetnym
najmniejszych

się człowieka
zewnętrznych, a

40 proc, w porównaniu z przemianą materii u

łudzi białych, temperatura wewnętrzna orga­
nizmu spadla do 35 st., a temperatura skóry --

do 28 st. Badania Indian na Ziemi Ognistej,
Eskimosów na Alasce, a także studia nad
adaptacją mieszkańców stacji podbieguno­
wych przyniosły wiele faktów, potwierdzają­
cych możliwości trwałej aklimatyzacji orga­
nizmu ludzkiego w niskich temperaturach,
szczególne predyspozycje w tym kierunku
pewnych ras, lecz istota mechanizmu adapta­
cyjnego pozostaje nadal nieznana.

Ostatnio kro­
niki naukowe
notują nowe

próby szuka­
nia odpowie-
izi. W górskim
masywie Tele­
mark, na za­
chód od Oslo,
dwie grupy
młodych ludzi,
których jedy­
nym ubiorem
są slipy, pod­
dano cieka­
wym ekspery­
mentom. —

Pierwsza gru­
pa żyje w na­
turalnym oto­
czeniu, druga
w ogrzanym

pokoju. Co noc

jeden z człon­
ków obu ba­
danych grup
— na zmianę

—: spędza noc

w pomieszcze­
niu o tempe­
raturze 0 st.
Badania są w

toku. Już jed­
nak pierwsze
obserwacje u-

dowodniły, że
młodzi ludzie,
żyjący stale
na wolnym
powietrzu o

wiele lepiej
znoszą „arkty-
czne” noce. In­
ną próbę pod­

jęli Ameryka­
nie na Alasce.
Badają oni
procesy przy­
stosowawcze u

6 ludzi, którzy
w ciągu 31 dni

przebywają
nago 8 godzin
dziennie w

temperaturze
plus 13 st.

(Oprać, m.j.)

o

francuscy

DWA DWUDZIESTOLECIA

Hindus, który odby­
wał pielgrzymkę w

takim „stroju” na

wysokości 5000 ml

ILE LAT ZYJĄ?
W wieku 40 lat, .

współczesny Europej­
czyk może mieć na­
dzieję, żyć do 72 lat,
Europejka do 79 lat.
W wieku 60 lat męż­
czyzna ma przecięt­
nie jeszcze 16 lat ży-

,cia przed sobą, kobie­
ta zaś 20 lat. Gdy
mężczyzna dożyje lat
80, prawdopodobień­
stwo życia wynosi
dla mężczyzny 5 lat,
dla kobiety 7 lat. Tak

obliczyli
naukowcy.
OJCOWIE .

Ankieta
wadzona w

szkołach
krajów (nie tylko eu­
ropejskich) stwierdzi­
ła, że na „wywia­
dówki” przychodzą
przeważnie tylko
matki. Na 10 odwie­
dzających szkołę ro­
dziców — 8 stanowią
matki. 44 proc, ojców
stwierdza, że nie ma

absolutnie czasu na

zajmowanie się swy­
mi dziećmi.

Ta ojcowska „dy­
misja od wychowa­
nia” ma na ogół bar-,
dzo żałosne skutki.
Większość dzieci tzw.

„trudnych” pochodzi
z rodzin, gdzie ojco­
wie przebywają czę­
sto poza domem.

„OCEANCZYCY"
Tak, być może, na­

zywać się będzie no­
wa rasa ludzka przy­
stosowana do życia
pod wodą. Ekspery­
mentalny dom pod­
wodny został zbudo­
wany w pobliżu Mar­
sylii, na głębokości 10
m pod wodą. W naj­
bliższej przyszłości u-

czeni projektują wy­
budowanie 4-pokojo-
wego mieszkania na

dnie Morza Czerwo­
nego, gdzie ludzki
organizm oswajać się
będzie z podwodny­
mi warunkami życia.
Nieograniczone moż­
liwości podwodne po­
zwolą — jak twier­
dzą uczeni — rozwią­
zać... trudności mie­
szkaniowe, z którymi
boryka się wiele kra-

I DZIECI

przepro-
< różnych

różnych

SZEWC
BEZ BUTÓW

Włochy, kraina a-

paratów „espresso”
do parzenia kawy,
konsumuje jej tylko
2,12 kg na mieszkań­
ca rocznie, podczas
gdy we Francji 4,29
kg rocznie.
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Inżynierowie
4 kontynenty

Eksportowała niegdyś Polska silę roboczą. Wędrowa­
li „ludzie zbędni” za pracą i Chlebem, wyjeżdżali na

sezon, na stałe. Eksportuje dziś Polska usługi inżynie­
rów, specjalistów najwyższej klasy. Na cztery konty­
nenty, do kilkudziesięciu krajów. Setki Polaków uzbro­
jonych w dyplom i doświadczenie wieloletniej prakty­
ki wyjeżdża co roku do znanych ośrodków przemysło­
wych i do odległych od cywilizacji zakątków krajów
egzotycznych. Są ambasadorami polskiej kultury tech­
nicznej. Wracają do kraju z dyplomami uznania, po­
dziękowaniami i... dewizami zarobionymi dla kraju za

wyświadczone usługi techniczne.

Stają nasi inżynierowie do usług... ezterech kontynentów.
Polska myśl techniczna jest dziś znana, ceniona, poszukiwa­
na. Robią nasi spece ekspertyzy geologiczne, budowlane,
przemysłowe, nadzorują montaż 1 rozruch zakładów przemy­
słowych, udzielają porad. Szkolą fachowców, rozwiązują
problemy techniczne 1 organizują cale gałęzie przemysłu.
Siedmiu polskich inżynierów wyróżniło listem pochwalnym
jedno z ministerstw Republiki Irackiej. Polski doradca zyskał
oficjalne uznanie rządu gwlnejskiego. Brazylijski minister
chwalił robotę polskiej ekipy organizującej rozruch fabryki
sody. Ministerstwo przemysłu chemicznego Kuby uznało za

wzorową ekspertyzę sporządzoną przez polską ekipę. Wie­
tnamski wicepremier wręczył polskim geologlm list po­
chwalny. Polskie ekipy przebywają w Maroku, Afganistanie,
Syrii, Kongo, Iranie, Mail, Algierii. No 1 w Związku Ra­
dzieckim, CSRS, NRD, Jugosławii. Ponad trzystu fachow­
ców różnych specjalności: inżynierów budowlanych, lnżynie-
rów-mechanlków, elektryków, chemików, agronomów, geo­
logów, architektów 1 urbanistów służy obcokrajowcom swo­
ją wiedzą, umiejętnościami 1 doświadczeniami torując drogę
dla eksportu polskich towarów. Wybitni znawcy swojego za­
wodu dobrze propagują walory naszego systemu kształcenia
fachowców, możliwości technicznej naszej gospodarki.

Praktyka w wielkim przemyślę i zapotrzebowanie
gospodarki na nowoczesność tworzą grupt, na którym
wschodzą masowo talenty techniczne pokolenia. Taką
właśnie pożywkę w postaci wielkiego przemysłu przy­
niosło ostatnie dwudziestolecie. I tylko dzięki temu

stało się możliwe wykształcenie stutysięcznej kadry
inżynierskiej i zorganizowanie eksportu usług tech­
nicznych.

podróż
BIBLIOTEKI SPOŁECZNE złożone z prywatnych

książek, w ciągu 3 lat stały się niesłychanie po­
pularne. Jest ich już 4783 z 8 milionowym „fundu­
szem" książek.

GIĘTKI DOM buduje się na razie eksperymen­
talnie w instytucie badawczym w Moskwie. Jest
przeznaczony na miękkie i niepewne grunty. Zbu­
dowano go tak, aby elementy budowlane poddawa­
ły się ruchom ziemi.

„DRZEWO PRZODKÓW” rośnie w południowym
Uzbekistanie. W dziupli olbrzyma mieści się her­
baciarnia, a ongiś kiedy brakowało szkolnych po­
mieszczeń, dzieci uczyły się w tej niezwykłej
klasie.

MATUZALEM TA DZYKISTANU to 128 letni Sai-
dolid Saidmirzojew. Pracuje do tej pory i ma'zna­
komitą pamięć. Najstarszy syn jego ma 74 lata.

PARK-POMNIK powstaje w pobliżu Leningradu.
Na tym miejscu toczyły się najbardziej zażarte bo­

je z hitlerowcami w okresie blokady Leningradu
w czasie ostatniej wojny.

METEORYT „ZAJSAN" waży pół kilograma i

spadł niedawno na lód jeziora o tej nazwie w Ka­
zachstanie. Obecnie przechodzi badania w Akade­
mii Nauk.

ŁOSIE W ZAPRZĘGU nie dziwią nikogo we

wsi Jaksza w republice Korni. Miejscowa ferma
hoduje te zwierzęta masowo dla celów mleczar­
skich. Niedawno wysłano stąd do Jugosławii w po­
darunku kilka sztuk małych łosi.

12 TYS. LUDZI posiada w ZSRR tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego. Istnieje on od 1934 r. kie­
dy to po raz pierwszy przyznany został za urato­
wanie załogi lodołamacza „Czeluskin”.

NA KAUKAZIE UDAŁO SIg po długich żmud­
nych próbach wyhodować żeńszeń. Pod względem
właściwości leczniczych przewyższa podobno dale­
kowschodni. x

ISRR
STATEK-AKWARIUM budowany jest w Gor­

kim. W przyszłości będzie przewozić świeże ryby
z morza Kaspijskiego do stolicy.

TRASA BOHATERÓW PRACY — taka jest
nazwa gazociągu Buchara — Ural. Wybudowano
już najnowocześniejszymi metodami 2 tys. kilo­
metrów. Całość gazociągu ma 3 tys. km długości.

FILM O STARSZYM BRACIE LENINA Aleksan­
drze Uljanowie powstaje w Leningradzie. Alek­
sander po nieudałym zamachu na cara Aleksandra
III uwięziony został tu twierdzy Szlisselburskiej i
tam stracony w wieku 20 lat.

2 TYS. MIESZKAŃCÓW pomieści każdy z u

piętrowych bloków stawianych na osiedlu No­
wych Czeremuszek w Moskwie. Każdy dom składa

się z elementów typowych i dysponuje mieszka­
niami dla samotnych i rodzin wieloosobowych
(patrz zdjęcie).

Ta czarująca, zwiewna
mgiełka, jak na obrazach im­
presjonistów... Ten niepowta­
rzalny urok miasta tysięcy
neonów... Wiem, znam na pa­
mięć, sam na to chorowałem.
Jak to dobrze być w Paryżu
tylko tuYystą. Widzieć wszyst­
ko przez okulary sentymentu.
O wiele gorzej, gdy się je
zdejmie. Wtedy rzeczywistość
daje mniej powodów do za­
chwytu.

Tuż po zakończeniu wojny
ktoś nagle odkrył, że Paryż
jest bardziej zniszczony nii
Berlin. Wprawdzie domy nie

zostały zburzone, ale tysiące
kamieniczek — po wiekach
trwania — są w stanie tak o-

płakanym, że należałoby ja
natychmiast usunąć z po­
wierzchni ziemi. Komunal­
nych zasobów tego uroczego
miasta do tego stopnia wsty­
dzą się sami Francuzi, że

rzadko kto zdobędzie się na

odwagę, aby głośno o tym
mówić. Pozwolę więc sobie

przytoczyć tylko dwa fakty:
na pięć paryskich mieszkań

jedno do dziś nie ma bieżącej
wody, a na dziesięć mieszkań
osiem nie ma łazienek. (

Paryż — miasto, kochające
ironię — pociesza się ostatnio,
że właściwie nie ma o co kru­
szyć kopii. I tak nie wiadomo,
jaka to ciecz płynie z kurków.
Rzecz traktowana jest lekko,
a przecież do marginesowych
bynajmniej nie należy. Decy­
duje, na równi z innymi przy­
czynami o urbanistycznym
kryzysie wielu metropolii.

Kij w mrowisko... wetknął prof.
Boyer, podczas konferencji nau­
kowej w Instytucie Pasteura. Na.
stąpiło wówczas starcie między
profesorem a dyrektorem parys­
kiej służby wodnej, który udo­
wadniał, że woda dostarczana
mieszkańcom miasta jest wolna od
szkodliwych zanieczyszczeń. „Ab­
solutnie nie zgadzam się z tą o-

pinią — replikował prof. Boyer.
— Obecnie w Paryżu nie sposób
mówić o wodzie zdatnej do picia,
należałoby ją raczej określić jaka
wodę z kanalizacji publicznej”
Profesorskie oskarżenie wymie­
niało długą listę wirusów i skład,
ników toksycznych, których obe­
cność w wodzie została ujawnio*
na.

Ponieważ strony nie kapitulo­
wały, na rozjemcę powołano wy­
bitnego uczonego, dyrektora dzia­
łu badań nad wirusami Instytutu
Pasteura, dr Lepin. Przeprowadził
on szereg doświadczeń, hodując
komórki z organizmu ludzkiego
na pożywkach, w których skład
wchodziła woda z Sekwany, po o-

czyszczejiiu przez filtry miejskie
i chlorowaniu. Rezultat był nie­
pokojący. Hodowane komórki wy­
rodniały, umierały. Wprawdzie ko­
mórki wyizolowane są o wiele
podatniejsze na działanie wiru­
sów i substancji toksycznych niż
komórki całego organizmu ludz­
kiego — tym niemniej ekspery­
ment naukowy w wielkiej mierze
potwierdził zarzuty prof. Boyer.

•

*
.

Może się wydać szokujące,
że państwo, które w ostatnich
czasach dysponuje wielkimi
grodkami finansowymi, prze­
jawia tak mało zainteresowa­
nia sprawami zasadniczymi
dla zdrowia ludności. Co pra­
wda ukazują się niekiedy w

prasie artykuły osobistości o-

ficjalnych (takim był niedaw­
no artykuł deputowanego
Seine-et-Oise, Jean Palew-
skiego, ukazujący komunalne
absurdy Paryża), ale są to

głosy, za którymi nie idzie
działanie.

Tu przykład znamienny.
Kiedy prof. Boyer, szukając
wyjścia z wodnego impasu,
laproponował skonstruowanie

potrójnej sieci zaopatrzenia w

wodę do picia, do innych ce­
lów domowych i dla przemy­
słu — odpowiedziano natych­
miast i zwięźle: Takie przed­
sięwzięcie kosztowałoby za

dużo i stworzyło wiele kom­
plikacji technicznych. Po

czym zapadła cisza. Nikt in­
nych propozycji nie wysu­
wa...
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POZIOMO: 1. sługa rycerza, 6. grzyb rozwijający, się na.

pniu drzewnym, -10. imię żeńskie, 11. atakuje nasze nosy,
12. obcięła włosy Samsonowi, 13. ochrania drzewo, 14. pan
u Turków, 16. smoła do ’ uszczelniania beczek, 17. lek dla
cierpiących na cukrzycę, 20. rodzajnik niemiecki, 21. król
pruski, uczestnik I rozbioru Polski, 24. nowotwór, 25. ce­
bula o mięsistych łuskach, 27. imię zmarłego przed kilku
laty żarliwego pisarza i publicysty krakowskiego, autora'
książki „Kocham i nienawidzę”, 29. szalej jadowity, 31. mia­
sto portowe w Brazylii, 32. oferuje konik kinowy, 33. urzą­
dzenie do cięcia kłód drzewnych na deski, 34. podzwrotni­
kowy gad jaszczurowaty.

PIONOWO: 1. miasto na Białorusi, 2. wzgląd na coś, 3.
niestrudzony obrońca Dreyfusa, 4. wcale nie, żupęłnie nie,
5. maszyna drukarska do tłoczenia matryc stereotypowych,
6. kieł jelenia, 7. pomysł, nierealny, 8. adoruje owcę, 9. na­
pój z kumysu, 15. miasto, w Brazylii, znane z licznej kolo­
nii polskiej, 18. produkuje mleczarnia, 19. smażona w cu­
krze skórka pomarańczowa, 21. spryciarz, filut, szalbierz,
22. ważny we współczesnym lotnictwie, 23. Zwierzę, roślina
lub przedmiot otaczany czcią religijną, 25. ogół stawek
iw grze, 26. część spłaty, 27. kwiat polny, 30. inicjały twórcy
„Zaczarowanej dorożki”.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia
20. IV. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopertach „Krzyżówka z nr 87”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 75
POZIOMO: 1,. Smosarska, 8. moskit, 13. koka, 14. arba ,

16. tara, 17. urobek, 19. raut, 20. Otnar, 21. Natal. 22. pakt,
23. arena, 24. taca, 26. smar, 27. sap, 30. Minc, 32. sto, ó3.
aut, 34. mak, 36. sonatina, 39. popęd, 40. rogal, 41. Tell, 44.
okap, 45. batat, 46. mafia, 47. animator, 50. Kon, 51. tik, 53)
aga, 54. Aleś, 56. ras, 58. rama, 61. Ikar, 63. omega, 65. port,
67. wyrok, 70. nota, 71. Soła, 72. kanapa, 73. Ezop, 74. pled,
75. etap, 76. Kanada, 77. kawalkada.

PIONOWO: 1. skunk®, 2. mora, 3. okot, 4. sabat, 5. ryk,
6. kara, 7. Araks, 8. mat, 9. stora, 10. kamera, 11. Iran, 12.
tąrantela, 15. but, 18. Elatu, 22. panorama, 23. amon, 25. cis,

26. Stil, 28. amok, 29. papa, 31. cnota, 32. statolit, 35. kępa,
37. Agata, 38. atak, 39. postronek, 42. efor, 43. lina, 45. biga,
48. Nama, 49. rek, 52. kreton, 55. Sawa, 57. szkapa, 59. aga­
pa, 60. kołek, 62. rynek, 64. Moza, 65. Pol, 66. rada, 68. rata.

69. opad, 71. Spa, 72. kra.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 75, z dnia 28. III.

1964 zegarek na rękę wylosował A. Brześciński, Nowa Huta,
os. Na Skarpie 9/8. Nagrody książkowe otrzymują: M. Wal­
czewska, Kraków, Szymanowskiego 11/3, E. Witkowski, Tar­
nów, Rynek 9/7, E. Łakomska, Kraków T8 Stycznia 46/1, M.
Bodnar, Tenczynek 145, pow. Chrzanów, S. Kroguiski,
Oświęcim 4, Śniadeckiego 15/1, W. Grelewicz, Nowa Huta,
os. Krakowiaków 44/12, F. Antoś, Wadowice, pl. Wolności
49, W. Blańda, Spytkowice 564, k. Chabówki, J. Zagól, Kra­
ków 14, Krakusa 9/17, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ANTY

PO
WIEŚĆ

Pewien pisarz,

aby dowieść,

jak błyszczą jego
talentu

brylanty,

napisał

antypowieić.

Zaroiły się czasopism

szpalty

ocenami,

recenzjami,

esejami

wysmażonymi na krytyk

patelni.

r cóż z tego wszystkiego?
No nic...

Bo czytelnik

po prostu także

był anty..4

BAR SUSeeBSŁSSOWT
DOMU TURYSTY PTTK

KRAKÓW
ni. WESTERPLATTE 15/16

Bar czynny od godz. 7—22.
(wejście prze. hall główny).

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
i ACETYLENOWYCH, z kilkuletnią praktyką i z

uprawnieniami, do spawania zbiorników i rur, MU­
RARZY - TYNKARZY oraz MONTERÓW RURO­
WYCH — zatrudni natychmiast P. P. „Naftobudo-
wa” w Krakowie. — Praca stała w akordzie lub na

umowy w brygadach. Zakwaterowanie w hotelach
robotniczych. — Zgłoszenia: P. P . „Naftobudowa”
Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój nr 217.

KOMUNIKAT

W myśl zarządzenia Prezydium Rady Na­
rodowej w m. Krakowie, z dnia 18 III

1964 r. — odbędzie się na terenie miasta
Krakowa

PRZYMUSOWA AKCJA

ODSZCZORZAHIA
od dnia 16 kwietnia 1964 r.

do dnia 29 kwietnia 1964 r.

W związku z powyższym wzywa się
wszystkich zobowiązanych do wykupna
trutek pod nazwą „Kumader” i wyłoże­

nia ich w oznaczonym ‘terminie.

Sprzedaż
UWAGA Spółdzielnie!
— Sprzedam kompletne
urzĄdzeciie do wyrobu
watoliny. M . Szmyt, Cie­
szyn, ul. Ks. Świeżego 12.

„EXACTA Varex” II a, z

ośmioma obiektywami —

fabrycznie nowy, sprze­
dam. Oferty 48668 ,,Prasa”
— Kraków, Wiślna 2.

Zguby
GARWOLINSKA Grażyna
— Kraków, Elbląska 6 —

zgubiia legitymacją szkol­
ną Liceum Ogólnokształ­
cącego Nr 6 im. Wróblew­
skiego w Krakowie.

KALISKI Jerzy, Kraków,
Urzędnicza 9, zgubił legi­
tymację studencką Poli­
techniki Krakowskiej.

KSIĄŻEK Ewa, Kraków,
ul. Fałata 13/9, zgubiła
legitymację studencką —

AGH. 47996-g

Bajka
e sowie

i stonodee
Pewnego razu do mądrej sowy

przyszła stonoga.
— Mądra sowo — rzecze stonoga —

Ja już tak dłużej nie mogę żyć. Buty
trzeba kupować na sto nóg, a wiado­
mo z zaopatrzeniem jeszcze nie naj­
lepiej. Trudno dostać 50 par jedna­
kowego rozmiaru. Więc jedne są za

duże i spadają mi z nóg, inne gniotą.
Ty jesteś mądra sowo, poradź coś.

Sowa podumała, podumała i rzekła:
— To zamień się w żabę. Będziesz

'

miała tylko cztery nogi.

Stonoga odeszła zadowolona. Nady­
ma się, stęka, sapie, ale ani rusz nie
może się przemienić w żabę. Wraca
więc do sowy z pretensjami.

— Sowo poradziłaś mj bym się .

przemieniła w żabę, ale powiedz też
jak to zrobić?

— O, bardzo cię przepraszam —

odpowiedziała sowa. Jak to zrobić
ja nie wiem, ja jestem tylko od kon­
cepcji. (żuk)

’"

NASZ

KONKURS

Ćzy znasz

historię
Uniwersytetu

jagielloń­
skiego?

Dla uczcze­
nia 600-lecla

Uniwersytetu
Jagiellońskiego

redakcja:
wspólnie z Za­
rządem Kra­
kowskiego Od­
działu Polskie­
go Związku
Filatelistów o-

głaszają kon­
kurs pod has­
łem:, „Czy

:>CsZ^htst»nę; <

Uniwersytetu
Jagiellońskie-

W konkursie
. może wziąć u-

dział każdy.
Zadaniem u-

czestników jest
Wskazanie pra-

. widłowych od­
powiedzi na

następujące .

pytania kon­
kursowe:

1. Ile znacz­
ków poświęciła
poczta Polska

(do końca 1963 r.)
założycielowi U-

niwersytetu Ja­
giellońskiego —

Kazimierzowi
Wielkiemu?

a) jeden

bl.trzy
C)* pięć
2.Na.

ze znaczków se­
rii „Widoki Kra­
kowa” z roku
1945 . przedsta-
wiony jest pum-

- nik . Kopernika
w Krakowie,
Gdzie stal uprze­
dnio ■wspomnia­
ny .pomnik, któ­
ry znajduje się

Z
N
i
G
Z
K

obecnie na Plan­
tach w pobliżu
Collegium No-
vum?

a) na Wawelu

b) na dziedziń­
cu Collegium

Nowodworskie­
go

b) na dziedziń­
cu Collegium
Malus

3. Jakie zwią­
zki łączyły z U-

niwersytetem
Hugona Kołłątaja
kórego uczciła
Poczta Polska
dwoma znaczka­
mi, wydanymi
w roku 1952?

a) był założy­
cielem Uniwer­

sytetu

b) rektorem

c) reformato­
rem

, 4. ,Na jednym
ze znaczków se——

rii „Medycyna
polska” widnieje
podobizna Józe­
fa Dietla. feyl
on

a) profesorem
b) rektorem U-

niwersytctu Ja-

glellońskego

c) prezyden­
tem miasta Kra­
kowa

Odpowiedzi
należy nadsyłać
(nie powtarzając
pytań) na kart­
kach poczto­
wych na adres:

Redakcja „Ga­
zety Krakow­
skiej”, Kraków,
Wielopole 1, w

terminie do 30
kwietnia br.

Karty należy o-

patrzyć dopis­
kiem: „Konkurs
filatelistyczny”.

Pomiędzy zwy­
cięzców zostaną
rozlosowane cen­
ne nagrody fila­
telistyczne.

Ogłoszenie wy­
ników nastąpi
W czasie trwa­
nia wystawy fi­

latelistycznej
„Jagellonica 64”.

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza kronika
HISTORIA ŚWIATA

Kain zabił Abla.
— Coś uczynił, Kainie?!

— zapytał Bóg.
— Jak to, co?! — odrzekł

Kain — przecież to było
gdzieś uzgodnione!...

ANTROPOLOGIA (III)

Dla podróżnych zamie­
rzających zwiedzić krainę
licznego, wojowniczego
szczepu Wysiadlan — typo­
wa rozmówka:

— Dyrektor Lupka prze­
chodzi na inne stanowisko.

— Wysiada?
— Coś stuka w skrzyni

biegów.
— Wysiada.
— Hela jest zgrabna,
— Wysiada,
— Weźże się pan uczci­

wie do roboty!
r— Wysiada!

NA MARGINESIE
DEKOLTU

W dziejach sztuki aktor­
skiej dominują coraz to in­
ne środki wyrazu: mimika,
głos, sylwetka, dłonie...
Zbliżenia ekranu telewizji
sprżyjają rozwojowi gry
biustem, o czym przekonu­
ją nas niektóre wykonaw­

czynie warszawskiej TV,
Nawet nieźle. Tylko tekst
trochę przeszkadza.TM

WIOSNA
— Kle, kle, kle — zaś­

miały się dyskretnie bocia­
ny, przysiadając na dachu
Poradni Świadomego Ma­
cierzyństwa.

KŁOPOT

Ob. Migdał Poparty
przyszedł z biura do domu
w stanie kompletnej de­
presji.

— Dyrektor mnie poch­
walił... — skarżył się żonie.

— Powinieneś się cie­
szyć,

— Ba, żeby to było w

cztery oczy, w zaciszu ga­
binetu. Ale tak, przy
wszystkich?

— ?
— Pomyśl: jeżeli mi te­

raz coś nie wyjdzie, dy­
rektor za miesiąc powie —

„tak niedawno wyraziliśmy
uznanie ob. Popartemu, a

teraz, niestety...”. Zaś przy­
jaciele już obecnie myślą —

„chwali go, więc musiał się
Migdał podlizać”. A kiero­
wnik? Nie, moja droga, wy­
różnienie to sprawa nader
kłopotliwa...

MARCHAJSKI Marian —

zam. Wolbrom — zgubił
przepustkę nr 530, wyda­
ną przez ZPG w Wolbro­
miu. P-357

GRZYWA Bronisław, za­
mieszkały Stanisław Gór­
ny 154, pow. Wadowice,
zgubił legitymację ubez­
pieczeniową nr 409952, se­
ria R. P-360

i REMONTY \V/Ą pi
1ILEGALIZACJE WAVi
| wykonują na zlecenia przedsiębiorstw i instytucji

♦ przejęte dnia 1 kwietnia 1964 r. przez Spółdzielnię
* Pracy Metalowców „ZJEDNOCZENIE" w Krakowie 3
| od b. Spółdzielni Pracy „Waga” PUNKTY USŁUGOWE: |
I pl. SZCZEPAŃSKI 8, ♦

t ul. MIODOWA 2, tZ
♦ ul. WĘGŁOWA 4, * f

ul. BOŻEGO CIAŁA 19, |
| pl. WOLNICA13. ♦

S Zamówienia przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni o

t plac Wolnica 13 — tel. 258-42. <►

! USŁUGI SZLIFIERSKIE i OSTRZENIE :

❖ wykonuje na bezpośrednie zlecenia osób prywatnych o

| PUNKT PRZY UL. MIODOWEJ nr 2. $

KOLKO Rolnicze w Zem­
brzycach ogłasza zgubę
num.eru rejestracyjnego
ciągnika marki „Ursus
C-325”, nr 4138.

MIKINA Jan, lekarz den­
tysta, Kraków-Nowa Hu­
ta, Os. Zielone 26/34, zgu­
bił zaświadczenie o pra­
wie wykonywania zawo­
du nr 627/58, wydane
przez Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Naródó-

■ wej Gdańsk, dnia 18. VII.
1958. 48001-g

WAŁACH Jan, Wróblo-
wlce 40, zgubił legityma­
cję ubezpieczeniową, wy­
daną przez Fabryką Su-
pertomasyny w Krako­
wie. 43021-g

KĘPA . Bolesław, zam.

Nowy Targ, zgubił prze­
pustką stalą, wydaną
przez Nowotarskie Za­
kłady Przemysłu Skórza­
nego. 48023-g

ZIELIŃSKI Bohdan, Kra­
ków, Zamojskiego 31 —

zgubi!-przepustką, wyda­
ną przez WSK Kraków,
Wrocławska 53.

WADAS Stanisław, Lub-
cza 294, zgubił świadec­
two ukończenia siódmej
klasy Szkoły Podstawo­
wej w Lubczy oraz Szko­
ły Przysposobienia Rolni­
czego w Lubczy.

GRELQWSKI Jan, zam.

Babice 156, zgubił bilet
miesiączny PKS, relacji
Chrzanów—Babice.

JARMUŁA Jan, zamiesz­
kały Tarnów, Elektrycz­
na 1/3, zgubił legityma­
cją ubezpieczeniową, wy­
daną przez Fabryką Sil­
ników Elektrycznych —

„Tamel” w Tarnowie.

LESIAK Anna Zofia, za­
mieszkała Lubcza, pow.
Tarnów; zgubiła świadec­
two ukończenia 9 klasy,
wydane przez Liceum
Pedagogiczne w Gorli­
cach.

____________

T-47555

SZYMAŃSKA Teresa —

Kraków, pl. Wita Stwo­
sza 2/22, zgubiła , legity­
macją studencką, wyda­
ną przez UJ. 48221-g

Kopalnia Wągłi Kamiennago
»KOMUHA PARTSKA«

w Jaworznie
(woj. krakowskie)

przygmia «!@ pracy
w okresie od 1 do 15 kwietnia 1964 r., do nowo uruchomionych
kopalń płytkich, pracowników chętnych do pracy w górnictwie
pod ziemią, w wieku od 18 do 40 lat. — Dla pracowników zamiej­
scowych przygotowano pomieszczenia W' dobrze zorganizowanych
Domach - Górnika, przy których czynne są stołówki żywienia

zbiorowego.
Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:

1. dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
2. książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej

ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3. zaświadczenie zwolnienia z ostatniego zakładu pracy oraz

opinię tego zakładu, względnie zaświadczenie właściwej Rady
Narodowej o niczatrudnieniu zarobkowym,

4. legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5. świadectwo szkolne, stwierdzające ukończenie co najmniej

6 klas szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

1. wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Układu
Pracy w przemyśle węglowym,

2. bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie w naturze 1 za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli ro­
dzin), przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca

zamieszkania swoich rodzin,
3. komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4. dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać mie­
sięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do ro­
dziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy

ulgowej PKP.
Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą
pracę dołową w kopalni otrzymują dodatkowo:

1. dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przez
okres 1 roku zatrudnienia,

2. ubranie robocze drelichowe,
3. jedną parę obuwia roboczego —» skórzanego na własność,
4. premię w wysokości 400 zł po 6 miesiącach nienagannej pracy

oraz WM) zł po rekn nracy.

Cyprian Czernik

FRASZKI
JEDYNKA

Niech jedynka do góry nosa

nie zadziera
— o wielkości sumy decydują

zera.

„PRZODOWNIK"
Na przedzie znalazł się w lot,
właśnie zrobiono „w tył

zwrot!”

TRUDNOŚĆ
Trudno leżeć pod stołem,
z podniesionym czołem.

ZDZIWIENIE

Najbardziej dziwią- się gapie,
gdy złodzieja nikt nie łapie.

E
a .samą szlachtę bić -się nie będę, chcę wolności
całego narodu i dla niej tylko, wystawię swe

życie...” ~ zwierzał się Kościuszko w liście do
Jednego z przyjaciół, datowanym na krótko
przed Insurekcją z 1794 roku.

// ’ I iyłaśnie Racławice, pierwsze zwycięskie
starcie powstańców z oddziałami regularnych wojsk car­
skich, miały przekonać naród o wartości bojowej chłop­
skich kosynierów, którzy na wezwanie Naczelnika chwy­
cili za broń, rywalizując skutecznie z uzurpującą sobie
monopol obrony państwa szlachtą.

Przypomnijmy tylko pewne fakty: Oto w dniu 4 kwie­
tnia 1794 roku na polach Racławic, jako równorzędny

sał Kościuszko., w „Raporcie do narodu polskiego" —

szli kosynierzy na armaty z krzykiem przerażającym...
Kosami zadawali ,rany straszne, śmiertelne. Słowa par­
don nie rozumieli, więc rzucających broń siekli. Grena­
dierzy Tormasowa bj/li zniesieni clę szczętu..."

Na marginesie charakterystyczny zapisek współczesne­
go kronikarza: „Chłopi się dystyngowali, bo 4 armaty
odebrali, za to ich w portki ubrano nieprzyjacielskie..."
Przypomina się ów koncept Sobieskiego spod Wiednia,
kiedy to zwycięski król obiecywał sobie ubrać półnagich
„wybrańców” chłopskich w zdobyczną odzież turecką.

Niedługo też po Racławicach potwierdzi się zasada, że

zbrojny czyn chłopski w oczach szlacheckich feudałów

Władysław Błachut

,;Za samq szlachtę bić się nie będę../'

pattner regularnych wojsk Rzeczypospolitej miał po raz

pierwszy z woli Naczelnika wystąpić ochotniczo polski
chłop; ■nie umundurowany, uzbrojony w osadzoną na

sztorc kosę,, trzymany na wszelki wypadek w odwodzie.
Tylko Kościuszko traktował go na równi z innymi od­
działami' i Wierzył w jego bojowego ducha. Zebrało się
zaś tam tego ..ludowego wojska, tej chłopskiej milicji
powstańczej prawie dwa tysiące, a więc jedna, trzecia
wszystkich sił, jakimi w danej chwili Kościuszko rozpo­
rządzał. Przypominam ilość, gdyż niektórzy szlacheccy
historycy i ten fakt starali się przemilczeć lub pomniej­
szyć. I druga niechętnie przez nich wspominana okolicz­
ność: V7 obliczu ataku gen. Tormasowa na prawe skrzy­
dło wojsk polskich, jeden z pułków regularnego wojska
podał tyły, aby W ucieczce zatrzymać się aż w Krako­
wie! To — rzećż prosta — mogło mieć fatalne następ­
stwa. Wtedy Właśnie Kościuszko zwrócił się do kosynie­
rów i z okrzykiem: „Bóg i Ojczyzna! Naprzód wiara!”

poprowadził ich na wroga. Ten atak i ta brawura Barto­
sów przesądziły — jak wiadomo — o’ zwycięstwie. „...Re­
krut dymowy bił się z dziką odwagą i zaciętością — pi­

nie znajdzie żadnego uznania. Od początku przecież pa-
nowie-bracia traktowali udział chłopów w powstaniu
jako zło konieczne. Daremnie Kościuszko apelował do
szlachty: „Konieczną, jest rzeczą, aby lud czuł, iż bijąc
się przeciw nieprzyjacielowi powszechnemu, znajduje
w tym- polepszenie losu swego, że stan jego nierównie
będzie szczęśliwszy w uratowanej z niewoli Polsce, niżeli
gdy w niej obcy przewodzić będą..."

Jak to polepszenie losu chłopskiego naprawdę miało
wyglądać, przekona się bardzo wcześnie na własnej skó­
rze czołowy bohater racławickiej victorii — Wojciech
Bartos-Glowacki. Bywało, że jeszcze nie przebrzmiały
echa walki, a już w obozach wojskowych jawili się pa-
nowie-selachta i uprowadzali swoich poddanych z sze­
regów — do odróbki zaległej pańszczyzny...

Przegrana Kościuszki pod Maciejowicami i zwycięstwo
Targowicy na długie dziesięciolecia określić miały połc-
żenie klasy chłopskiej. Istotę tego położenia charaktery­
zuje dosadnie jeden z późniejszych historyków: „Po
upadku powstania sprzedawczyki-Polacy dawali ciem­
nym wstecznikom przykład ucisku włościan tak niemiło­
siernego, jaki nie bywał nigdy za czasów polskich...”

REMONTY
fi BlEŻĄtE

TORÓW
KOLEJOWYCH

NORMALNO I WAS KO-TOROWYCH

oraz

NAWIERZCHNIE
placów, dróg i chodniki

wykonuje na zlecenie przedsiębiorstw

Rejsnowe Przedsiębiorstwo Usługowe
Przemysłu Terenowego P.P.

BOCHNIA, ul. Biała 1, telefon 895
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Wystawa malarstwa
W. Taranczewskiego

W salach wystawowych
Domu Plastyków przy
Łobzowskiej 3, otwarto

stawę malarstwa

Taranczewskiego.
ctynna jest
godz. 10 do 18

poniedziałków.

W Jazz-Klubie
W krakowskim Jazz-KJuble

„Helikon” można oglądać co­
dziennie między godz. 19 a 22

wystawę obrazów Krzysztofa
Niemczyka pt. „Dramaty”.

Od niedzieli
„117” starq trasq

Od niedzieli linia autobuso­
wa nr 117 pobiegnie starą tra­
są, tj. z Nowego Kleparza na

Prądnik Czerwony.
Również od niedzieli linie

autobusowe nr 121 i 125, kur­
sujące z osiedla Bieńczyce II
w Nowej Hucie do Łęgu La-
sówki i Krakowskich Zakła­
dów Betoniarskich i Żelbeto­
wych w Czyżynach, kursować

będą w obu kierunkach przez
plac Centralny i al. Rewolucji
Październikowej.

Zakaz zatrzymywania
się na Rynku

Z uwagi na przebudowę
Rynku Gł., celem podniesie­
nia przelotowości i zwiększe­
nia bezpieczeństwa, wprowa­
dzi się zakazy „zatrzymywa-

i

wystawa ceramiki, obejmują­
ca 275 eksponatów ze schyłku
imperium rrymskiego, z Blis­
kiego Wschodu, okazy majo-
liki hiszpańskiej j włoskiej,
fajansu francuskiego, holen­
derskiego i polskiego. Szcze­
gólnie eksponowana jest por­
celana z XVIII w.

Sekcja kobieca ORMO
na Kleparzu

kobieca

Kleparz
Ostatnio sekcja

ORMO z dzielnicy
przyłączyła się do akcji, pro­
wadzonej tam przez Ligę Ko­
biet w celu zapobiegania prze­
stępczości nieletnich.

Ustalono plan
miejsc najbardziej
nych takich, jak dworzec au­
tobusowy i kolejowy, place
targowe i zielone tereny nad

rzeką Białuchą. Miejsca
najczęściej, odwiedzane

przez wagarującą młodzież.

Będą także przeprowadzane
kontrole kin 1 kawiarń.

kontroli

zagrożo-

te

są

ul.

wy.
Wacława

Wystawa
codziennie od

z wyjątkiem

na

Pi.

Terenowe grupy partyjne
szkołq aktywności
W ostatnim okresie daje się zaobserwować wzrost aktywności,

a tym samym i lepszą pracę terenowych grup partyjnych. Potra­
fiły one wypracować sobie odpowiadające warunkom i potrze­
bom metody pracy, a także nawiązały bliższy kontakt z innymi
organizacjami społecznymi działającymi na tym samym terenie.
Odnosi się to przede wszys.kim do komitetów blokowych, które
w systemie organizacyjnym odpowiadają „geografii” grup tere­
nowych. Jak wynika z informacji uzyskanych w KD PZPR Zwie­
rzyniec, na terenie tej dzielnicy istnieje 51 terenowych grup par­
tyjnych. »

Warunkiem sprzyjającym aktywizacji 1 współpracy ^grup tereno­
wych ze środowiskiem było w wielu wypadkach połączenie sie­
dziby komitetów blokowych z działalnością TGP. Pozwoliło to

grupom terenowym na bezpośrednie zaangażowanie się w pracy
komitetu blokowego oraz wyksztahowanie i ustalenie

planu działania. Zakłada on m. in. organizowanie
spotkań z mieszkańcami, inspirowanie i kierowanie

czynów społecznych, podejmowanie akcji mających na

laryzację przepisów prawnych, organizowanie pomocy
dla ludzi starych.

Tak pojęta i realizowana praca terenowych grup
zyskała dla wielu z nich sympatię i uznanie miejscowego społe­
czeństwa. Dużym uznaniem np. cieszą się grupy partyjne nr 2, 5,
17, 40, 46, 50 i inne. Tak np. terenowa grupa partyjna nr 25 kiero­
wana przez tow. W . Strońską rozwinęła szeroką działalność kultu­
ralno-oświatową, szczególnie wśród młodzieży, a TGP nr 14 organi­
zowała czyny’ społeczne, spotkania z radnymi oraz roztoczyła opie­
kę nad ludźmi starymi lub chorymi.

Są jednak i takie terenowe grupy partyjne, które nie mogą
pochwalić się pozytywnymi rezultatami swej pracy. Komitet

Dzielnicowy, a przede wszystkim komisja do spraw grup par­
tyjnych zamierzają podjąć akcję na rzecz zaktywizowania tych
grup partyjnych, (jók)

wspólnego
wspólnych
realizacją

celu popu-
sąsiedzkich

CO,GDZIE, KIEDY?

Sobota

Leona

Niedzie a

Juliusza

ETFeatry Krzyżacy

NIEDZIELA

jak w sobotę.
--------- ——wrawsa

I

rad. pio-
Aud. dla

SALA

Sędzia
lat) —

i jego
lat) —

nia się” oraz „oczekiwania
postoju”.

Ponadto na ul. Grodzkiej
odcinku od Rynku Gł. do

Wiosny Ludów zostanie wpro­
wadzony zakaz „zatrzymywa­
nia się”, celem .zwiększenia
przelotowości.

„Ceramika europejska
od średniowiecza
do naszych dni”

Wczoraj otwarta została

Nowej Hucie przy alei Róż 3
w

Pijany kierowca

najechał na tramwaj
Na wniosek Komendy Miej­

skiej MO w Krakowie proku­
rator wydał nakaz aresztowa­
nia Tadeusza Barana, ur. w

1933 r., zam. w Krakowie. Wy­
mieniony, prowadząc samo­
chód w stanie nietrzeźwym,
na ul. Basztowej najechał na

tramwaj linii nr 1>.

partyjnych

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Odpra­

wa posłów greckich — Feno­
mena (zamkn.) — 18,
KLUBU ZZK: Pokusa — 19.15,
STARY TEATR: Uczta morder­
ców — 19.15, KAMERALNY:

Szczęście rodzinne — 19.15,
ROZMAITOŚCI: W 80 dni do­
okoła świata — 19.15, LUDO­
WY: Krótka rozprawa między
panem, wójtem a plebanem —

Mistrz Piotr Pathelin — 19.15,
RAPSODYCZNY: Boska kome­
dia — 15 i 19.15, MUZYCZNY:
Panna wodna — 19.15,
SKA: Mądry osioł -—

FILHARMONIA IM.
MANOWSKIEGO:

symf. w wyk. Ork FK

A. Markowskiego. Solistka: Zo­
fia Stachurska. W progr.: VI-

valdi, Berg, Karłowicz, Mil­
haud — 19.30.

GROTE-
19.
K. SZY-
Koncert

pod dyr.

Półtora mi zł obrotu
w 500 placówkach PSS

395 sklepów krakowskich i
105 punktów sprzedaży deta­
licznej — oto domena PSS.
294 z nich to sklepy spożyw­
cze. We wszystkich tych pla­
cówkach uzyskano w roku u-

biegłym obroty sięgające nie­
mal 1,5 mld złotych. Planowy
zysk przekroczono poważnie w

przemyśle gastronomicznym i

produkcji. Nie osiągnięto go
natomiast w detalu.

Nie zrealizowano rówmież w

100 proc, planu inwestycyjne­
go. Ma brakujące 7 proc, wpły­
nęło zwolnione tempo budowy
Spółdzielczego Domu Handlo­
wego „Jubilat”, naprzeciw mo­
stu Dębnickiego oraz opóź­
nione rozpoczęcie budowy pa­
wilonu handlowego przy ron­
dzie rakowickim. W tym ro­
ku zbuduje się cztery podobne
pawilony.

Krakowska PSS skupiająca
40 tys. członków jest drugą co

do wielkości po łódzkiej —

spółdzielnią tego typu w kraju
Wczoraj odbyło się walne
zgromadzenie jej członków.

Wpisy do klas I
tylko do 14 hm

Nie będq się spóźniać
Jeden z naszych Czytelni­

ków żalił się, że w rejonie ul.
Rzeźniczej i Daszyńskiego zbyt
późno dociera do kiosków
„Ruchu” „Gazeta Krakowska”.
Mianowicie o godzinie 7.30.
a nawet 8 rano.

Jak poinformował nas dy­
rektor odpowiedniego oddzia­
łu PPK „Ruch”, w ostatnim o-

kresie zdarzyły się jedynie £
wypadki onóźnień w dostawić

prasy. Jeden jeszcze w lutym
br. był wynikiem reorganiza­
cji ekspedycji, drugi — dwa
tygodnie temu był spowodo­
wany awarią samochodu.

Jak zapewniono nas, wy­
padki^ takie nie powinny się
powtórzyć, a prasa będzie do­
cierać codziennie do kiosków
między godz. 6 a 6.30 rano.

Rodzicom dzieci, które
tym roku mają być zapisane
do klas pierwszych przypomi­
namy o kilku szczegółach.
Przede wszystkim przy zapi­
sach obowiązywać
jonizacja, a więc
szkoły przyjmować
dzieci mieszkające
szym sąsiedztwie.

Wprowadzona zostaje rów­
nież we wszystkich szkołach
koedukacja. Przemawia za nią
zgodna opinia pedagogów i ro­
dziców.

Zgłaszając dzieci do zapisu,
trzeba przedstawić dowód
stwierdzający datę urodzenia

(przypominamy, że zapisy o-

bowiązują dzieci urodzone w

1957 roku) oraz zaświadczenia
o dokonanych szczepieniach o-

chronnych przeciwko ospie,
błonicy, gruźlicy, durowi brzu­
sznemu i Heine - Medina.
Wszystkie szkoły wywiesiły w

widocznych miejscach ogłosze­
nia mówiące o tym, z jakiego
rejonu przyjmują dzieci.

W poszczególnych szkołach,
w zależności od ilości zgło­
szeń, utworzy się nawet po
cztery klasy I tak, aby w jed­
nym oddziale uczyło się nie
więcej jak ok. 40 uczniów. W
90 szkołach podstawowych
Krakowa, już od września roz-

pocznie bowiem naukę blisko
10 tys. siedmiolatków, (hz)

Coraz bliższy staje się termin
ukończenia robót kamieniar­
skich na Rynku Głównym. W

tej części Rynku, którą poka­
zujemy na naszym zdjęciu,
zostały one ukończone, a

główny front robót stanowi

rejon Ratusza. Ostatnio zlikwi­
dowany został parkan, który
zasłaniał Ratusz i prowadzo­
ne tam roboty przed oczami

przechodniów.
Fot. J . Uiberall

ZZK: Pokusa — 19.15,
TEATR: Cud w Ala-

Mała kronika

będzie re­
do danej

się będzie
w najbliż-

podstawowych

Nasz sprzedawca
pan?

SOBOTA

g KDK godz. 18.30 opowiadania
o architekturze wygłosi doc. dr
Witold Zin.

£ Dom Kultury HiL, godz. 18 —

baśń sceniczna „Za siedmioma gó­
rami”. Godz. 12 premiera w tea­
trze lalek „Miś” pt. „Wesoła es­
trada”.

q ZMS Stare Miasto w świetli­
cy MPK ul. Bocheńska 4 o godz.
17 urządza spotkanie przedzjazdo-
we młodzieży Starego Miasta z

kierownictwem KD PZPR.

£ ZHP w Komendzie Hufca
Stare Miasto, Krakowska 13 o

godz. 18 odczyt kpt. J. Slesińskie-

go na temat „Z Darem Pomorza

przez trzy oceany — Kopenhagę
do Panamy”.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, SALA

KLUBU
STARY
barnie — 15, Złoty Pysk — 19.15,
KAMERALNY: Fizycy — 15, A-
fera — 19.15, ROZMAITOŚCI:
W pustyni i w puszczy — 11,
Wojna 1 pokój — 19.15, LUDO­
WY: Złota rybka — u, Tylko
dziewięćdziesiąt dziewięć —

19.15, RAPSODYCZNY: Boska
komedia —. 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Straszny
dwór — 14, GROTESKA: Przy­
gody Łasucha — 12, Taranto-

ga — 19.15, KOLEJARZA: Mą­
dryosioł—15119.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: koncerty
jazzowe w wyk. zespołu Jazz

Darlings pod kier. Tomasza
Stańko oraz Swingtet J. Zabie-

glińskiego z warsz. „Stodoły”
— godz. 17 i 20.

— 15, 17. SZTUKA: Harakiri

(jap., 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30: TĘCZA:
(poi., 12 lat) — 19. UCIECHA:

Pojedynek na wyspie (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. —

dla nieletnich (NRF, 18
22.30. WANDA: Harry
kamerdyner (duńs., 12

10.30, 12.30, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Tajemnice Paryża
(fr., xvł„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Dwa złote colty (USA, 16 lat)
— 22.30. WISŁA: „Tamango”
(fr., 16 lat) — 15.45, 13, 20,15.
WOLNOŚĆ: Koniec naszego
świata (poi., 16 lat) — 16, 19.
WRZOS: Milioner bez grosza
(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: Ulica A. Krutikowa

(radź., 12 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Cichy wspól­
nik (ang., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Zaćmienie (wł., 18 lat)
— 15.45, 18. 20.15, ŚWIT m. sala:
Mein Kampf (szwedz., 16 lat)
— 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Tajemnice Paryża (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID
m. sala: Ich dzień powszedni
(poi., 18 lat) —. 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: „Gangsterzy i filan­
tropi” (poi., 14 lat) — 16, 18, 20.
BALLADYNA: Podpisano Ar­
sen Łupin (ang., 16 lat*) — 17,
19. KOLOROWE — nieczynne.
SWOSZOWIANKA: Skłóceni z

życiem (USA,- 16 lat) — 19. O -

RION (Podłęże): Nie ma po­
grzebów w niedzielę (fr., 18

lat) — 18.
PŁASZÓW — Kolejarz: Dwie

strony medalu (ang., 16 iat) —

19. PROKOCIM — ZZK: Balla­
da husarska (radź., 12 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik:
Gwiazda szeryfa, SKAWINA —

Junak: Skąpani w ogniu, Hu­
tnik — nieczynne..

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
PROGRAM

10.10: „Spotkanie z

senką mieś.” 11.00:
kl. VII „Pawi czub krzyżacki”.
11.30: „Na wesoło”. 11.50* „Ro­
dzice a dziecko”. 12.05: 5
12.‘15: Roln. kwadrans.
Radio-reklama. 13.00:
dla kl. III i IV — słuch.

Karolińskiej pod piątym’’.
13.20: Koncert rozrywk. 14 .00:

Zagadka liter. 14.30: Muz. 15.00:
. Wiad. 15.10:

scy J
Zw.
ma.

ros. :

Wiad,
pinii’
ba i ziemi”
O wychowaniu. 17.50: Publicy­
styka. 18.00: Koncert
18.50: Radio-reklama.
Kurs jęz. franc. 19.15: ,

ny magazyn”. 19.30:
rze. 20.00: Dziennik.
Wiad. sport. 20.35:
z dywanikiem’1. 21 .50: R.
mann

Muz.
23.40:

Wiad.
J2.30:
Aud.

. „Na

,Sportowcy wiej-
na start”. 15.30: Z życia
Radź. 16.00: Radio-rekla-

16.20: Pieśni kompozyt.
16.35: Progr. młodz. 17 .00:

I. 17.05: „Pod rozwagę o-

”. 17.25: „Jubileusz od nie-

fragm. ks. 17.45:

dnia.

19.(10:
Zieló-

Piosenka-
20.26:

„Program
Schu-

20.20:
Muz.

— „Karnawał”.
23.00: Wiad. 23.10:

Hymn.

PROGRAM II.

„Urząd i człowiek’’,

nasz

W powleeie
krakowskim
Ostatnio w Chorągwlcy pow.

krakowski odbyło się walne ze­
branie OSP. W zebraniu oprócz
członków straży udział wzięli
mieszkańcy wsi i przedstawiciele
władz GRN i powiatowych.
Członkowie ASP w Chorągwicy
mają duże osiągnięcia. Przepra­
cowali w czynach społecznych
1776 godz. wykonując np. prace

przy drogach lub kontrolach pre­
wencyjnych. Wygospodarowano
kwotę 51 tys. zł na zakup sprzętu
pożarniczego, motopompy, uz­
brojenia osobistego. W czasie ze­
brania podjęte zostało — na XX-

lecie PRL — zobowiązanie dal­
szej poprawy warunków bezpie­
czeństwa pożarowego, zaopatrze­
nia w wódę oraz budowy remizy
czynem społecznym

Ostatnie przedstawienia
Kabaret „Jama Michalika”

daje jeszcze parę ostatnich

przedstawień programu „A to
ci. wesele” przed nową pre­
mierą. Kto jeszcze nie był
w Michaliku, ma ostatnią
szansę doskonałej zabawy w

sobotę o godz. 22.30 i w po­
niedziałek o godz. 20.30.

Nie grzeszy nadmiarem u-

przejmości wobec
Stanisław Suder
ze sklepu nr 73
Handlu Mięsem
Szlak, gdzie zaopatrują się w

tzw. masę mięsną stołówki i
przedszkola z Kleparza i Zwie­
rzyńca. Nie dość, że przedsta­
wiciele tych instytucji — prze­
ważnie kobiety — narażeni są
na, łagodnie mówiąc, niegrze­
czne odnoszenie się do nich —

zwracanie się per ty bynaj­
mniej nie należy do najbar­
dziej dosadnych wyrażeń ze
słownictwa owego sprzedawcy
— to jeszcze i obsługa wzbu­
dza zastrzeżenia.

Np. przedszkola zamiast
przyznanego im przez Wydział
Handlu Rad.y Narodowej m.

Krakowa mięsa wołowego
czy wieprzowego, często otrzy­
mują kiełbasę. Gdyby rzeczy­
wiście nie było tego mięsa,
mówi się trudno. Ale przyczy­
na jest inna. Zanim zjawią się
po swe przydziały przedstawi­
ciele przedszkoli, ob. Suder

już od wczesnego ranka sprze-

klientów ob.
sprzedaioca
Miejskiego
przy ul.

daje mięso rozmaitym prywat­
nym osobom mimo, że sklep
jest nastawiony przede wszy­
stkim na sprzedaż tzw. kon­
sumentom zbiorowym, a do­
piero w następnej kolejności,
gdy pozostaną mu pewne nad­
wyżki mięsa może prowadzić
sprzedaż konsumentom indy­
widualnym. (b)

Zestawienie

zobowiązania

Kto zgubi*?...

O dwa miesiące skróci czas

remontu lokomotywki WLS
brygada mechaniczna na wy­
dziale kopalni z Zesławickich
Zakładów Ceramiki Budowla­
nej. Ponadto we własnym za­
kresie z materiałów odpado­
wych wykona szlifierkę.

Pracownicy kopalni prze­
prowadzą w czynie społecz­
nym remont pomieszczeń, sza­
tni i pokoju na posiłki. Po 2
godziny przy porządkach wio­
sennych na terenie zakładu i
na osiedlu przyzakładowym
zobowiązały się pracować za­
łogi poszczególnych wydzia­
łów.

NIEDZIELA

q KDK godz. 17 odczyt pedago­
giczny pt. „Książka, prasa, radio
i telewizja w wychowaniu dziec­
ka” — wygłosi dr E. Wawrzoń.

Godz. 11 .15 Koncert z nagrodami
dla dzieci.

£ Klub SAiW, Rynek Gł. 13

godz. 11 — nagrania muzyki po­
ważnej, godz. 11.30 — spotkanie
działaczy SAiW, godz. 19 — kino
krótkich form.

£ Klub TPPR, Rynek Gł. 20 —

godz. 18, doc. dr Kazimierz Kor-

dylewski mówić będzie na temat

„Lot Gagarina przełomem w as­
tronautyce”. Po odczycie film.

£ Galeria „Krzysztofory” godz.
12 otwarcie wystawy pt. Oświę­
cim w sztuce.

$ Koło Miłośników Krakowa

przy klubie „Bałamutka” zbiera

się o godz. 12 koło pomnika A.

Mickiewicza, a następnie zwiedza
Muzeum Archeologiczne.

SOBOTA
APOLLO: Chleb, miłość i...

(wł„ 16 lat) — jo, 12.30. Czas

pogaństwa (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK —

nieczynne. DOM ŻOŁNIERZA:
Śmierć nazywa się Engelchen
(czes., 16 lat) — 15.45, ISKIER­
KA: Następcy tronów (wł., 18

lat) — 17, 19. KRAKUS: Kto

sieje wiatr (USA, 12 lat) — 15,
17.30, 20. KULTURA: Żołnierz
i bohater (NRF, 16 lat) — 18,
20.15. MELODIA: „Ostatni
kurs” (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: „Smarkula”,
(poi., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: „O Wiśle 1
Piotrusiu niedowiarku”, „Ma­
larz Peter Dobrovic” — 11, 12,
13, 16. Program "dla dzieci —

godz. 15. „Normandia — Nie­
men” (franc., radź., od 12 lat)

17, 19. MIKRO: Babette idzie
na wojnę (fr., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA:

Karmazynowy pirat (USA, 12

lat) — 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DĄ: Powiernik pań (fr., 12 lai)

&

To nie zabawa

lyto zgubił kilkadziesiąt pa*
fC rasolek damskich, teczek,

torebek, portmonetek,' ro­
werów, wózków dziecinnych
itp. Wszystkie te przedmio­
ty czekają na właścicieli, w

Biurze Rzeczy Znalezionych
przy ul. Grodzkiej 65. Trzy
magazyny biura zapełnione są
przeróżnymi przedmiotami.

Nie zawsze jednak rzeczy

najbliższą niedzielę o godz. 17 i 20 wy-
Krakowskiej dwa zespoły jazzowe, a to:

„Stodoła” w War-

Jak już podawaliśmy, w

stąpią w sali Filharmonii
Jazz Rarings z Krakowa oraz Swingtet z klubu

sza wie. Na zdjęciu: członkowie zespołu krakowskiego.

mogą się spotkać z właścicie­
lami. Po jedne nikt się nie
zgłasza, a codziennie przycho­
dzi do biura ponad 20 osób
pytających o zguby, których
tu nie ma. Widocznie „uczci­
wych znalazców’’ ciągle jest
jeszcze za mało. Zgodnie ze

zwyczajem, znalazca otrzymuje
10 proc, wartości przyniesio­
nego przedmiotu. Ostatnio
na przykład pewna pani
przyniosła znaleziony na plan­
tach pakurtek. Po rozwinięciu
okazało się, że w środku jest
nowiutki swetr prosto z ko­
misu. Uradowany właściciel,
który zgłosił się na drugi
dzień bez żalu zapłacił 90 zł.

IV posiadaniu biura znajdu­
je się także ponad 10 tys. zł
gotówką, wiele obcych walut, a

nawet złote dukaty austrowę-
gierskie. Pieniądze- przynoszą
zwykle milicjanci. Tych któ­
rzy chcieliby podjąć pieniądze,
korzystając z okoliczności, że
wszystkie banknoty są jedna­
kowe ostrzegamy, iż każdy
banknot znajdujący się w biu­
rze zaopatrzony jest w opis o-

koliczności i miejsca znalezie­
nia.

Przypominając adres tej po­
trzebnej instytucji informuje­
my, że znalezione przedmioty
przetrzymywane są rok. Po
tym czasie przechodzą na wła­
sność państwa, (am)

Podjęto również zobowiąza­
nia produkcyjne i bhp-ow-

skie (hz)

PONIEDZIAŁEK

0 Polskie Towarzystwo Geolo­
giczne, Oleandry 2a, godz. 18, od­
czyt prof. dr St. Wdowiarza „Bu­
dowa geologiczna jednostki steb-

nicklej”.
0 Klub SAiw godz. 19 — kwa­

drans autorski Doroty Terakow-

skiej.
0 Dom Kultury HiL godz. 17 .30

— finał konkursu recytatorskiego,
godz. 18.30 — wieczór teatralny dr
A. Mianowskiej; godz. 20 — pro­
jekcja filmów sportowych.

„ MPiK Nowa Huta godz. 19
red. Wojciech Gielżyński mówi o

aktualnej politycznej mapie świa­
ta.

£ MDK, Krowoderska 8 godz.
18 „Huta lm. Lenina wczoraj, dziś
i jutro” prelekcja mgr inż. W.

Pająka.

W Tyńcu pow. krakowski
jest piaskownia, z której pia­
sek pobierają przedsiębior­
stwa z Krakowa. Droga do

piaskowni jest zbyt w^ska i
samochody jeżdżą po obsia­
nych polach. Spotyka to m. i a.

S. Janik posiadającą jedną
czwartą morga pola wzdłuż
drogi.

Żaliła się ob. Janik u sołty­
sa, kierownika piaskowni, w

Przedsiębiorstwie Transporto-
wo-Budowlanym, Krakow­
skich Zakładach Terenowych
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, w Wydziale Komuni­
kacji Prez. PRN. Niestety, jak
dotychczas nie może znaleźć
sprawiedliwości. Pomimo że

obywatelka ta posiada nume­
ry rejestracyjne samochodów
niszczących iej pole, odsyłana
jest z jednej instytucji do dru­
giej, bez widoków na za.a-

twienie swojej skargi. (c.n)
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CHEMIK: Wąż morski z Loch

Ness (ang., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 13. Śmierć nazywa się En­
gelchen (czes., 16 lat) — 14.45,
17.30, 20.15. ISKIERKA: Bajki
— 11, 12. Następcy tronów

(wł., 18 lat) — 15, 17, 19. KRA­
KUS': Bajki — 11, 12,13. Kto

sieje wiatr (USA, 12 lat) — 15,
-17.30, 20. MELODIA: Cmderel-
la (Kopciuszek) (USA, 7 1.) —

11, 13. Ostatni kurs (poi., 16 lat)
— 16, 18. 20. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.1^
12.15. Smarkula (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12,
13, IG. O Wiśle i Piotrusiu nie­
dowiarku. Malarz. Peter Do-
brovic — 16. Normandia —

Niemen (fr.-radz., 12 lat) —

17, 19. MIKRO: Babette idzie
na wojnę (fr., 12 lat) — 10, 12,
15.30, 17.45, 20. MŁODA GWAR.
DIA: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 15.30, 19. UCIECHA:

Pojedynek na wyspie (fr., 16

lat) 12, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA* Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 10. Tajemnice
Paryża (fr.-wł., 14 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WISŁA:-Hindu­
kusz (poi., 7 lat) — 11, 13, Ta­
mango (fr., IG lat) —15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Koniec na­
szego świata (poi., 16 lat) — 12,
16, 19. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Milioner bez grosza (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Amigo (NRD, 18 lat) 19.

ZUCH: Ulica A. Krutikowa

(radź., 12 lat) — 11, 15, 17.15.

ZWIĄZKOV7IEC: Bajki — 12,
Cichy wspólnik (ang., 16 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Mała sala ŚWITU: „Tam
gdzie rosną poziomki” (szwedz­
ki, 16 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Bajki — 11;
„Tajemnice Paryża” (fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. BALLA-
DYŃA: Program dla dzieci —

15.30; „Podpisano Arsen Łu­
pin” (fr., 16 lat) — 17, 19. KO­
LOROWE: Program dla dzieci
■— 15; „Światło na mordercę”
(fr., 16 lat) 16, 18. SFINKS:

Program dla dzieci —10, 11, 12;
„Gangsterzy i filantropi” (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20. ORION
(Podłęże): „Ńie ma pogrzebów
w niedzielę” (fr., 18 lat) — 16,
18. swoszowianka:
ceni z życiem” (USA,
— 17, 19.

PŁASZÓW. Kolejarz:
strony medalu” (ang.,
— 19.

PROKOCIM. ZZK: „Ballada
husarska” (radź., 12 lat) —

17, 19.
WIELICZKA. — Górnik:

„Gwiazda szeryfa”.
SKAWINA. Junak: „Skąpani

w ogniu”; Hutnik: „Via Mar-

gutta”.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

12,35:
Przerwa dla Krakowa,
Radio-reklama,
życzeń, 14.20; Muz.,
notatnika rep., 14.45:

sztafeta”, 15.00

nagrań”, 15.30:
chowisko —

„

Wiad., 16.05: „_______

audycja slow.-muz., 16.30: Fel.
Jana Grygiela z cyklu
dzie, czasy obyczaje”,
Magazyn „Spacerkiem _

Rzeszów”, 16.50: Wiad. Ziemi

Rzesz., 17.00: Muz., 17.15: Aud.

regionalna, 17.45: Dziennik kra­
kowski, 17.55: Rep. Adama
Hollanka pt. „Wieś uporządko­
wana”, 13.05: Polskie piosenki
i polskie zespoły rozrywkowe,
18.35: Na krakowskim rynku,
18.50: Fel. M . Jors'ja, 19.00:

Wiad., 19.05: Muzyka i aktual­
ności, 19.30: „Matysiakowie”,
20.00: Koncert popularny, 20.30:

„U źródeł dramatów Krucz­
kowskiego” — esej Z. Grenia,
20.50: Muz., 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kron. sportowa,
21.40: 15-ta Radiowa, 22.00:
Radio-kabaret 68”, 23.00: R,
Schumann: Karnawał, 23.30:

Muzyka, 23.50: Wiadomości,
24.00: Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I.

12.50: Gra duet fort., 13.00:
Kiermasz muz., 13.30: Koncert

dnia, 14.30: „W Jezioranach”,
15.00: „Jarmark cudów”, 16.00:
Wiad., 16.05: Tyg. przegląd wy­
darzeń, 16.20: „Głos krwi” —

słuch., 17.40: Muz., 18.00: Wy­
niki Toto-Lotka, 18.50: „Ka­
barecik reklamowy”, 19.05: Fr.
List — „Preludia” poemat
symf., 19.25: Koncert ork. PR,
20.00: Tydzień w kraju i na

świecie, 20.26: Wiad. sport.,
20.35: „Matysiakowie”, 21.05:

Radio-kabaret 67”, 22.05: U-

twory arcydzieł W. A . Mo­
zarta, 23.00: Wiad., 23.10; Muz.,
23.40: Hymn.

PROGRAM II.

6.03: Muz., 6.30: wiad., 6.36:

Muz., 7.30: Dziennik, 8.30: Wia­
domości, 8.35: „Radioproble-
my”, 8.50: Muz., 9.20: „Wiel­
kanocny karnawał” fel. Kur-

czaba, 9.30: Piosenka miesiąca,
10.00: Koncert życzeń, 10.30:

Wybrane nowele, 11.00: Kon­
cert dnia, 12.05: Wiad., 12.10:
Poranek symf., 13.00: „Ludzie
wśród których żyjemy”, 13.30;
„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00: Aud. poet., 14.30:

Muz., 15.00: Dla dzieci słuch.

„Czarodziejska wyspa Aotea”,
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.05:
Mel. filmowe, 16.20: „W spra­
wie wystaw okręgowych” fel.,
16.30: Koncert chopinowski,
17.00: Wiad., 17.05: Fel. na tem.

międzynar., 17.15: Śpiewa „Ma­
zowsze”, 17.30: „Podwieczorek
przy mikrofonie”, 19.00: Rewia

piosenek, 19.30: „Lizystrata”
słuch., 20.30: Koncert: rozr.,

21.00: Dziennik, 21.22: Wiad.

sport., 21.25: Amatorski ruch

artyst., 21.55: Aktualn. sport.,
22.00: Ogóln. wiad sportowe,
22.20: Krak, aktualn. sportowe,
22.30: Gra ork. tan., 22.55: Mu­
zyka, 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

13.00:
13.45:

14.00: Konuert
14.30: . „z

„Błękitna
Z „Poiskich

Dla dzieci slu-
. Krzesło”, 16.00:

„Włoskie canto”

„Lu-
16.40:

przez

SOBOTA

„Dwie
16. lat)

Kraków przeszłości

Jak przyjęto
królową Bonę

Szybkim krokiem zbliżają się główne uro­
czystości związane z jubileuszem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Kraków przeżyje

wielkie dni, podczas których nawiąże do swych
świetnych tradycji.

Kraków ma rutynę w urządzaniu wielkich

uroczystości. Miasto przeżyło bowiem w cią­
gu pełnej chwały historii' wiele pięknych
chwil. Jedną z nich był przyjazd królowej
Bony. Miasto postanowiło zgotować jak naj­
wspanialsze przyjęcie, a przy tej sposobności
błysnąć wobec cudzoziemskich gości swoim

dobrobytem, olśnić bogactwem. Niemal każdy
dom dekorował swoje mury, pokrywając je
bogatymi dywanami, tureckimi makatami,
herbami Sforzów i Jagiellonów. Żywiej biły
w dniu przyjazdu królowej Eony serca nie­
wieście. Osoba tak dostojna, o której piękno­
ści krążyły lęgendy na długo przed jej przy­
jazdem do Krakowa, budziła wielkie zainte­
resowanie. Mieszczki krakowskie przystroiły się
w swoje najpiękniejsze stroje. W oknach ka­
mienic pojawiły się złote czepce i kolorowe

wstążki. Ówczesne mieszkanki Krakowa stro­
jem swym niewiele różniły się od dzisiejszych
wieśniaczek ze Zwierzyńca i Krowodrzy. Ta

żywość kolorów zachwyciła królową i dobrze

usposobiła do obcego, nieznanego kraju i mia­
sta.

Wawel ówczesny, jako siedziba królewska,
zadziwiał olbrzymim bogactwem. Do dyspo-t
zycji królowej oddano najpiękniejsze sale zam­
kowe. W jednej z nich przyjmowała królowa

bezpośrednio po koronacji znakomite osoby,
które składały jej hołd wraz z bogatymi po­
darunkami. Przypatrzmy się jak ta komnata

wyglądała. Jej ściany obite były jasnonie­
bieskim adamaszkiem, haftowanym w srebrne

kabalistyczne figury w postaci słońca z

uśmiechniętą twarzą, gwiazd, rogów księżyca.
„Gdzie indziej splecione były dziwaczne mo­
nogramy, albo instrumenty matematyczne,
wszystko bez porządku porozrzucane po bo­
gatej makacie”. Również TÓżne przedmioty
znajdujące się w komnacie, jak: stoły, stoliki,
krzesła, karła, szafki i sekretarzyki z czar­
nego, słoniową kością wykładanego drzewa,

pokryte były materią. Szczególną uwagę zwra­
cała prześliczna czara z szafiru, na złotej osa­
dzona nóżce i zegar w hebanowej oprawie,
obsypany turkusami.

Wielką atrakcją było przedstawienie królo­
wej głośnego Stańczyka, który pojawił się
z licznym zastępem błaznów co znakomitszych,
pozbieranych z pańskich dworów, podówczas
w Krakowie bawiących. Sam dowódca tego za-

s:ępu Stańczyk trzymał w ręku „cepy na

pstrym kiju z lisimi ogonkami”.
Wypalił swoim zwyczajem mowę pełną zło­

śliwości, aż nią zirytował króla, który niu-
siał przerwać ten występ.

Takie były zabawy i przyjęcia w one lata.

SEP

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI-
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY; Botanicz­
na3..

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

ELA PT EK133

SOBOTA

Długa 4, Zwierzyniecka 7,
Karmelicka 23, Krakowska 1,
Al. 29 Listopada 17, N. Huta
— A. Struga Cs. Szk. 36.

E»

9.30: „Młodzi 1 winni” —

film ang., 10.35: TV progr. dla

nauczycieli, „Nowa szkoła”,
10.50 — 11 .55 — przerwa., 11.55:
Pr. dla szkół: Geografia (kl.
V) „Krajobrazy Afryki”, 12.25
— 16.35 — przerwa. 16.35: Ak­
tualności — mag. inf., 16.50:

Dziennik, 17.00: „Gotowi do
lata” — quiz, 17.50: Program
tygodnia, 18.15: „Srebrne gody
kaczora Donalda” — film,
19.00: „Wieczorne rozmowy”,
19.15: „Dr Anka” — program
dok.-histi., 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Klaps”
— mag. akt. film., 21.05: Wie­
czór pod papugami (pr. estr.),
21.50: Dziennik, 22.00: „Młodzi
i winni” — film ang.

NIEDZIELA

10.00: Dla rolników „Uprawa
warzyw”, 11.00: „Skarby Ga­
lerii Tretiakowśkiej” — (Mo­
skwa), 11.40 — 13.10 — przerwa,
13.10: Zabawa dla amatorów,
13.50 — 14 .15 — przerwa. 14.15:

„Wesoła izba”, 15.00: „Nie­
dzielna Biesiada”, 15.50: Tea­
trzyk Violinek, 16.30: Wszech­
nica TV — „Olimpiada ryżu
nie daje”, 17.00: „Ludzie i zda­
rzenia” — rep. filmowy, 17.20:

„Kabaret Starszych Panów”,
— „Nieznani sprawcy”, 18.25:
Pr. filmowy „Narodziny” ser.

„Dziwy morza”,
niej miast” —

19.50: „Dobranoc”,
nik, 20.20; „My
film, 22.00: „Sportowa
dzieła”.

18.50: „Tur-
teleturniej,

20.00: Dzien-

urwiśy” —

nie-
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